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Z
AGWARANTOWANIE bezpiecznych 
warunków pracy górnikom stało od 
dawna w centrum zainteresowania par­
tii i rządu. Wystarczy wspomnieć 
o dwóch uchwałach Biura Politycznego 

KC PZPR z 1954 i 1955 r., które w sposób katego­
ryczny zalecają szereg posunięć natury organiza­
cyjnej i technicznej, prowadzących do rozwiązania 
tego niewątpliwie nabrzmiałego problemu.

Nie ulega wątpliwości, iż w okiesie jaki upłynął 
od wspomnianych uchwał, wiele zm ienilo się w tej 
dziedzinie w przemyśle węglowym. W związku 
z koniecznością wycofania światła otwartego z pod­
ziemi kopalń, oddano ao użytku w 1957 r. cztery 
lampiarnie, obecnie prowadzona jest budowa 23 
dalszych. Do końca czerwca br. zainstalowano ru­
rociągi przeciwpożarowe o łącznej długości 430 km. 
Instalacia dalszych rurociągów jest w pełnym toku. 
Rozbudowano także sieć telefoniczną. Wprowadzo­
no taśmę trudnopalną w ilości 199 km i kaole z izo­
lacją niepalną. W przemyśle węglowym obecnie 
stoi do dyspozycji około 440 tys. pochłaniaczy 
ucieczkowa ch. W przeszło 700 punktach zainstalo­
wano sygnalizację merkaptanową. Stworzono 
7 okręgowych Stacji Ratownictwa Górniczego.

Trzeba jednak — gwoli prawdy — podkreślić, 
iż realizacja postulatów wysuniętych w uchwałach 
Biura Politycznego KC PZpR natrafia na poważne 
przeszkody natury zaopatrzeniowej. Niektóre orze- 
m -sły nie realizują w pełni zamówień, złożonych 
na urządzenia związane z bhp przez górnictwo Na­
przemy o tym obszerniej innym razem.

Państwo wydaie olbrzymie sumy na bhp w prze­
myśle węglowym. Nakłady finansowe przeznaczo­
ne na ten cel od 1950 do 1955 roku osiągnęły sumę 
264 min. zł. Planowane w obecnej pięciolatce wy­
datki miały wynieść 476 min. zł. jednak Minister­
stwo Górnictwa i Energetyki, kosztem inwestycji 
przemysłowych, grubo tę cyfrę przekroczy. Reali­
zacja programu bhp w operatywnych planach in­
westycyjnych kształtuje się następująco: w 1956 r. 
wyaatkowano na ten cel 112,5 min. zł, w roku na­
stępnym — 148 min. zł, plan na rok 1953 przewi- 
du je sumę 190 min. zł, na rok 19 i 1 ml i. i na 
I960 — 200 min. zł. Tak wiec łącznie wydamy 
w okresie p ęciolatki na bhp 836 min zł, zamiast 
zaplanowanych 476 min. A więc esnrt górnictwa 
dokonał niemało, aby załogi kopalń mogły praco­
wać w bezpieczniejszych warunkach.

Jednakże wszystkie dotychczasowe posunięcia, 
tak techniczne jak i organizacyjne ■ e wystar­
czają. skoro w dalszym ciągu dochodzi do Katastrof 
górniczych.

(Dokończenie na str. 3]
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Sytuacja 
w Cieśninie

Taiwanu
4 ZSRR ostrzega 

przed agresją 
wobec ChRL

^Japonia nie 
uznaje 

strefy 12 mil

+ Anglia przerzuca 
wojska

do Hongkongu
PEKIN (PAP)

Rzecznik Japońskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych oświadczył ża 
Japonia nie może uznać decyzji ria« i 
ChRI. w sprawie rozszerzenia pa a wód 
terytorialnych do 12 mil morskirh. W 
komunikacie dla prasy ministerstwo 
powołuje się na ostań ią konferencją 
genewska poświęcona zag idnieniom 
pra'»a morsk; go i podkreśla, że rząd 
japoński nadal uważa za powszechni! 
obowiązującą szerokość wód terytorial­
nych wynoszącą 3 mile.

Natomiast przewodniczący zrzeszenia 
rybaków japońskie^ zwraca uwagę, *te 
dycyzja rządu chińskiego ni“ odbije się 
na interesach rybaków ze względu na 
odpowiednie postanowienia japońsko - 
chińskiego układu w kwestii rj holów- 
stwa.

Agencja Nowych Chin podaje. te an­
gielskie władze wojskowe w Singapu­
rze zapowiadają skierowanie z Singa­
puru do Honr onru jedner- batalionu 
żołnierzy i oficerów i że oddziały te 
przybędą do Hongkongu 25 września.

Decyzja ta uw.zana jest za poparcie 
Stanów Zjednoczonych w ich polityce 
pogłębiania napięcia na Di lekim 
Wschodzie.

Ameryk hski senator demokratyczny 
Wayne Morse stwierdza w "publikowa­
nym oświadczeniu że w związku z < i- 
pieta sytuacja na Dalekim Wschodzie 
należy niezwłocznie zwołać sesję Kon­
gresu t „przeszkodzić zarówno prezy­
dentowi Eisenhowt 'owi. jak I lulleso- 
wi » balansowaniu nad skrajem nrze- 
pa lei w sprawach polityki zagranicz­
nej".

.‘rezydent Eisenhower nowinien 
przedstawić całokształt taiwańskiego 
kryzysu na forum ONZ, gdyż kryzys 
ten zagraża pokojowi linowemu — 
oświadcza ąmerykaiski senator. —• 
Jeżeli chodzi o wyspy Ouemoy i Mat- 
su. Stany Zjednoczone nie mają z punk 
tu widzenia prawa międzynarodowego 
żadnych podstaw do popierania preten­
sji rządr Czang K-i-szęka do tych te­
rytoriów. O Ile wmieszamy «<ę w »ę 
sprawę, słusznie uznani zostaniemy za 
ag esorów

(Dokołlcrenłe ne »fr.

Zorza polarna 
nad Polską

WARSZAW k CPA F)
W czwartek w póLnych godzinach 

wieczornych w kilku miejscowościach 
Dolski zaobserwowano zorzę polarna. 
Około godz. 22,30 zauważyło zor ę ob- 
servalo.ium Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu. Zanotowało 
ino, że północny horyzont zaległa sele­
dynowa poświata, rozpościerającą się 
n»d ciemnym lukiem, po obu jej stro­
nach na zachodzie i wschodzie widnia­
ły purpurowe obłoki. Wkrótce po tym 
poiawily się promienie wychodzące z 
północnego horyzontu o barwach: sele­
dynowym, białym i purpurowym. Głów 

a działalność zorzy przemieszczała się 
ku zachodowi . -rzypadała na okolica 
gwiazdozbioru Wielkiej Niedźwiedzicy, 
Zjawisk« trwało ze zmiennym natęże­
niem do godz. 0 30.

W Warszawie o godz. 22.50 zorzę po­
larną zaobserwowała stacja meteorol >- 
aiczna na Okęciu. Zjawisko zorzy ko­
loru p imarańczowego w kształcie słu­
pów ukazało się w północnej części nia 
ba, o największym natężeniu kilkaneś- 
ci« stopni na lewo od Gwiazdy Polar­
nej. Zorza widoczna była do godz. 
2!., O.

N eco wcześniej, już o godz 21 łuną 
zorzy Polarnej Zaobserwowało Obaerwa 
terium Astronomiczna - Geodezyjne Po 
litechniki Warszawskiej.

O godz. 23 30 zorza wystąpiła nad 
Warszawa ponownie, w nasileniu rzad­
ko notowanym w naszej szerokości geo­
graficznej.

nocy z dnia 4 na 5 bm. również 
wielu mieszkąfc^w woj. wrocławskiego 
podziw iałę wfezwykłe na tej szero ości 
geoj-ariczne] zjawisko zorzy polarnej. 
Pi godz. 22 — północ ia część lieboskł > 
nu nad Dolnym Śląskiem zaczęł i 
przybierać kolor rńżow-y. a po upływie 
poł godziny płonęła już jaskraw pur­
purą.

Od czai u do czasu -a Ne podobnego 
do luny pożarnej zjawiska r jawiły sią 
potężne ogniste słupy jaśniejszego świa tła.

f W powieści „EDEN" udział biorą: przybysze z Ziemi — 
energiczny i przewidujący Koordynator, dowcipny 
Doktor, dociekliwy Inżynier no i niezbędni w takiej 
wyprawie Fizyk, Chemik i Cybernetyk. Foza tym oczy­
wiście tłumy tajemniczych mieszkańców samej planety.

0 Dwaj mieszkańcy Edenu zawierają bliższą przyjaźń 
z przedstawicielami Ziemi i wyciągają z niej tragiczn 
dla nich samych wnioski.

d Tłem akcji jest nieznana, pe.na tajemniczych i niepo­
kojących zjawisk przyroda planety, a główne i naj­
bardziej dramatyczne wydarzenia rozgrywają się 
w momentach zetknięcia się przybj szów z Ziemi z wy­
soką i groźną dla nich cywilizacją mieszkańców pla­
nety, broniących się pi zed inv zj^ intruzów.

• Co krok to zagadka, kaźdn wvprawa w głąo p1aneły to 
nowe odkrycia, to szereg towych, nieznanych niebez­
pieczeństw.
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Pokazy lotn:cze
w Strzemieszycach Małych

Z okazji Święta Lottńctwa Aero- 
kttib Śląski organizuje w niedzie­
lę dnia 7 września o godz. 12.W 
pokazy lotnicze w Małych Strre- 
tnieszycach — na polach spóMziel 
Drt rolniczej.

Aeroklub Śląski zaprasza na po­
wyższą imprezę miłośników spoč­
tu lotniczego miasta Strzemieszyc 
i okolicznych wiosek.

BOZWTĄZANTE ZE STR. 5
1) b) : 2) a> (za pośred nictwem 

Saracenów); ») d (nazwali ofü 
sztukę gry w karty ..taracco'-). 
4) a) (w Bibliothèque Nationale): 
B) b) (choć zawędrowały do na« 
B Niemiec już w XV udeku).

ja»*’1

świetn,- W całych Chinach ZSRR i st ze ja
ZABAWA

Te«4r hn. Wyspiańskiego 
rozpoczyna «wo,ją pracę 
po feriach od razu od dn­
iej i wesołej niespodzian­
ki: Jest nią premiera ..Po­
licji*' znakomitego satyry­
ka Sławomira Mrożka, lau

powstajq
komuny iclcwe

przed agresją 
wobec ChRL

n 'ta n? grody llterackej 
„Pn 'irlą-dn Kulturalnego" 
Mroż“k narwal swoja 
pierwsza sztukę „drama­
tem te sfer ża.nd trmeryj- 
nyi h" Nie trzeba doda­
wać, Ze jest to dramat nie 
zwykle zabawny, naszpiko 
wany św ieiną satyrą i hu­
morem. Kto chce przeżyć 
dwie godziny dobrej, lnie 
ligf ntnej zabawy, niech 
odwiedzi Matą Scenę w 
Katowicach, gdzie w so­
botę 6 bm odbędzie s,ę 
pierwsze przedsl wienie
„Policji* Ni odjęciu od
lewej: Michał Leśniak 
(Sierżant — prawo zator), 
Kazimierz Iwiński (Naczel 
nik policji), Mieczysław 
Jasiecki (Więzień i Adiu- 
I in>) uraz General (Koniu 
aM Bojanowski).

Wied chińska wchodzi obec­
nie w nowy okres socjali­
stycznego rozwoju Od lipca 
br. trwa w Chińskiej Repu­
blice Ludowej coraz bardziej 
masowy proces tworzenia ko­
mun ludowych. Powstają one 
w wyniku połączenia szeregu 
spółdzielń, produkcyjnych w 
jc-den większy zespół nazwa­
ny komuną ludową.

W całych Chinach odbywają 
się powszechne zebrania. Świad­
czą one o dużym zainteresowa­
niu deą tworzenia komun lu­
dowych ze strony chłopów oraz 
ich noparciu dla nowych pro­
jektów.

Przekształcenie się spółdzielni 
rolniczych w komuny ludowe 
stanowi nieunikniony etap roz­
wojowy, wynikający z rewolucji

socjalistycznej 1 z budownictwa 
socjalistycznego w Chinach, 
uwarunkowany ogólnym „sko­
kiem naprzód" przemysłu i rol­
nictwa w ciągu ostatniego ro­
ku Proces ten odpowiada palą­
cym potrzebom mas chłopskich.

W tej nowej sytuacji dla 
chłopów stało się jasne, że 
istniejące stosunki nródukcji w 
spółdzielniach rolniczych nie 
mogą już odpowiadać powszech­
nemu, gwałtownemu wzrostowi 
przemysłu, rolnictwa i budow­
nictwa

Rozpoczęty w lipcu proces 
tworzenia komun nabrał szer­
sze ,K> rozmachu w wyniku po­
dróży inspekcvjnej po prowincji 

onan. przeprowadzonej przez 
M»o Tse-tunga. który wytyczył 
wtaści yy k.erunek. jaki nale­
żało obra ’ w organizowaniu ko­
mun ludowych.

toto B. SiaipińsK.1

godziny
zagranicą

81 KRĘTU RZ GENERALNY 
ONZ Dag Hammarskjoldri prze­
prowadził wczora rozmowę z 
pręż lentem Nasserem Poprzeć 
nlo Hammarskjoeld spotkał stę 
* ministrem soraw :a.granicz- 
a<cł. ZRA Fawz m
B IZGLOSNIA BUDAPESZTEŃ­
SKA pojaje, że rząd węgierski 
przekazał nową notę dla posel- 
■bi’a Szwajcarii w Pradze. w 
Której protestuje przeciwko na­
parci na poselstwo Węgursl i 
Republiki Ludowej w Bernie, 
które m.alo miejsct przed kilko 
ma tygod...ami.

PREMIER W BRYTANII H 
Macmillan, zaprosił prermera Ja 
pon... iby przybył wkrótce z wi 
Sytą do Anglii

ZWIĄZEK RADZIECKI wyra­
ził Totowość udzielenia Libii no 
mocy t.nansowej i technicznej Ce 
lem przyjścia z pomocą w rozwo 
In "o-podarczym kraju Rząd U 
pijaki studiuje tę ofertę.

W NOCY z środy na czwartek 
gru t>a napastników faszystów- 
nk.ch dokonala zamachu na lok->l 
•ekcji FFK w miejscowości S=- 
vignay - Sar Orga (departa­
ment Seine - et - Oise) Eksplo­
zja podłożonych materiałów wy 
buchowyełi spowodowała znacz­
ne szkody materialne.

NA LOTNISKO paryskæ 
Bourget orrvbedzie 12 bm ol­
brzym pasażerski .Boeing 707". 
Jes« Ło czterosilnikowy samolot 
odizutowy, który w końcu paz 
dziernika .. a rozpocząć normal­
ne loty na linii Nowy Jork — Pa 
ryż. Trasę tę będzie przebywać 
w ciągu 7,5 godziny, podczas gdr 
obecnie najszybsze aamoloty po­
konują ją w ciągu ok. II godzin

Na ?02 skontrolowane placówk'' warzyw^cze

IV i29 sklepach 
oszukiwano klientów
OSTATNIO inspektorzy PIH-u 

z Katowi- „odwiedzili: Katowi­
ce, Chorzów. Sosnowiec Szopie­
nice, Świętochłowice, Siemiano­
wic Bytom. Zabrze, Gliwice 
i Mikuli yce. aby przekonać się 
jak wygląda tam zaopatrzenie w 
owoce Czy owoce docierają 
wszędzie ,czy ceny odpowiadają 
gatunkom, « także czy prawidło­
we są wagi?

Skontrolowano ogółem 202 
sklepy. Bvły to placówki Przed­
siębiorstwa Państwowego ..Wa- 
rzywa-Owoce". PSS, MHD i 
prywatne Jedynie w 73 skle­
pach kontrolerzy nie m eli nic 
do zarzucenia. W pozostał vCh 
pobie-ano wyższe ceny. Bardzo 
często sprzedawcy nie umiesz­
czali ?n na owocach i warzy­
wach. Inspektorzy spotykali się 
również z «wpadkami medowa- 
żania towaru oraz zamiany ea- 
twnków. W niektórych sklepach 
brak bvlo rachunków na sprze­
dawane artykuły

Wielki 
proces 
o zabójstwo 
trwa

W trzecim dniu procesu o w 
bóHtwo Marii C wiertnia w Byto­
miu, zeznawali świadkowie. Wczo 
raj przybyli na proces dalsi bie­
lili sądowi, a to kierownik Zakła­
du Medycyny Sadowej we Wro­
cławiu prof. dr Popielski oraz do­
datkowo eksperci z Komendy Głów 
nej MO z Warszawy.

Świadek Zofia Wodniacka — to­
na oskarżonego — oświadczyła m.

Przy okazji stwierdzono, że 
warto by także przeprowadzić 
legalizację wag i odważników, 
których dawno nie sprawdzano.

Prędzej także powinny docie­
rać do akii pów z warzywami 
t rwocami aktualne cenniki,

W wyniku kontro. Wojewódz- 
ki Inspektorat PIH skierował 
18 spraw do kolegium kamo- 
admin.stracyjnego, ’6 do proku­
ratora, 3 d< wydziałów finanso­
wych prezydiów rad narodo 
wych. Ponadto insnektorzy PIH 
wystosowali 32 wnioski dyscy­
plinarne oraz > usprawniające.

IK)

20 „piątek“ 
w „Karolince“

„Karołinka“ zawiadamia, te w 
wyniku sprawdzenia kuponów nor 
malnyeh zgłoszonych ora« kupo­
nów urlopowych ® losowania do­
datkowego 87 gry »twierdzono M 
wybranych z S-ma trafieniami.

Wygrana pojedyncza wynoał 
7.907 złl

Wygrane padly na następując« 
numery kuponów:
8912160 (13), 267699 (M), 44692M (37). 
6709970 (46), 245971 (52), 280743 (76), 
7583640 (112), 7585677 (112), 772944 (117) 
97995 (IM), 25M21 (155), 6608677 (180), 
8045561 (167), 8000619 (189), 95081 (198), 
8703653 (231). 6861034 (271). 7802813 (274) 
7919175 ( 275), 4760891 (301).

Z losowania na domek »twierdzo 
no 6 wygranych z 5-ma trafienia­
mi, a oto numery wygranych ku­
ponów:
257396 (8), 2986901 (MX 874Ä28O (TO).
9422851 (182). 5228014 (187), 5248960 (233)

Posiadacze 5 trafień weosmą u- 
dział w losowaniu domku w dniu 
5. 10. br.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

„Związek Radziecki nie będzie 
spokojnie patrzył na przygoto­
wania wojenne Stanów Zjedno­
czonych w rejonie Oceanu Spo­
kojnego, którego wody obmywa­
ją brzegi radzieckie“ — pisze 
wczorajsza „Prawda“ w komen­
tarzu omawiającym ostatnie wy­
darzenia w rejonie Cieśniny Taj­
wańskiej.

„Prawda“ pisze m. In. iż pro­
wokacyjne napady czangkaisze- 
kowców na terytorium Chin Lu­
dowych, przedsięwzięte na roz­
kaz ich amerykańskich mocodaw 
ców, są częścią większych pla­
nów prowokacji wojennej, jaką 
Stany Zjednoczone przygotowują 
przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej i narodom Azji w ogó­
le. Następnie „Prawda“ stwier­
dza, iż tłumaczenia dyplomatów 
amerykańskich, że wyspy przy­
brzeżne Malsu i Quemoy mają 
ogromne znaczenie dla obrony i 
bezpieczeństwa samych Stanów 
Zjednoczonych, są obliczone na 
wprowadzenie w błąd amerykań­
skiej opinii publicznej i sojusz­
ników USA. W rzeczywistości bo 
wiem wyspy te służą za odskocz 
nię dla dokonywania napadów 
na Chińską Republikę Ludową i 
w rękach Taiwanu stanowią 
główną bazę dla dokonywania a-

Święto 
Tarnowskich

Gór
Dziś ozpoc»ynają się w 

Tąrnwakich Górach tradveyj 
ne „Dni a- nogórskich Gwar 
kuw", które trwać będą do 
9 ,bm

"ogram „Dni" przewiduje 
między innymi picnód gwar­
ków i rz.e nieslników, króla 
Jana Sobieskiego i Marysień 
ki, leg. ndamego chżn-pa Ryb­
ki i Skarbnika wojsk pol­
skich i szwedzkich.

W czasie „Dni“ syystąpią m. 
in. zespoły: ..Olza“ z Czecho­
słowacji. Podhale" - Zako­

nnego, .Warmia i Mazury", 
Państwowy Teatr Zagłębia z 
Sosnowca wiel.- innych

W dniach 6 — 9 bm odbę­
dzie się także Wielki Jar­
mark Śląski.

Czvnne będą w tym zasle 
wystawy: dokumentów z 
XVII w., żaby i ko w ziemi tar 
nogórskiej, zbiorów filatelisty 
cænych I Inne.

Z okazji „Dni Tamogór 
skich Gwarków" pepu'amy ty 
godnik .Gwarek" ukazał się 
iw podwójnej objętości i pięk­
nej szacie ęr "icz.nej. W ty­
godniku znajduje się szereg 
ciekawych artykułów history­
cznych i sjaoiecznych pióra: 
Bolesti* wa Lubosza, Norberta 
Kota Kazimierza Kaleta, li­
szka Proszowskiego I Wil­
helma Skrzypaczka.

Na „Dni Tamogórskich 
Gwarków" przyjadą goście z 
całego kraju i z zagranicy.

Komitet Wykonawczy Dni 
larnogórskich Gwarków" ser 
decznie zaprasza wszystkich 
d idwiectzenla Tarnowskich 
Gór, „

gresvwnvch wypadów na teryto­
rium chińskie.

Zamiar ChRL wvzwolenla tych 
wysp z rąk obcych zaboiców i 
Ich najemników — pisze „Praw­
da" jest w pełni usprawiedliwio- 
I ty i zgodny z prawem. Wszyst­
kie pokój miłujące narody z sym 
patią śledzą wysiłki narodu chiń­
skiego i życzą mu zwycięstwa w 
jego walce o zjednoczenie swego 
państwa.

„Prawda" wskazuje dalej, że 
nowa awantura wojenną wszczę­
ta przez .mperialistów USA na 
Dalekim Wschodzie, niesie w so­
bie poważną i bezpośrednią groź 
bę dla pokoju na całym święcie.

Chińska Republika Ludowa — 
pisze „Prawda“ rozporządza do­
stateczną silą, by dać należytą 
o. trawę agresorom Po stronie 
ChRL znaiduje się nie tylko sym 
palia wszystkich narodów Azji, 
Afryki. Ameryki Łacińskiej i Eu 
ropy, ale i sita całtgo obozu so­
cjalistycznego.

★
Korespondent dyplomatyczny 

PAP red. Edmund Osmańczyk 
pisze:

W samochodzie niebezpiecz­
nie balansującym na skra­
ju przepaści siedzi na prz»> 

dde Eisenhower i Dulles, a w ty 
le wuj Sani, który z przeraże­
niem zapytuje: „Czy trzeba bvt > 
koniecznie jechać na krawędzi 
przepaści?“

Za równie przerażonego Ei­
senhowera odpowiada Dulles. 
,,Ważniejsze jest to, wuju Samic, 
że nie możesz nas teraz opuścić 
1 wysiąść“

Rysunek tej treści jest ilustra­
cją artykułu wstępnego dzienni 
ka „Washington Post“ w spra­
wie wysp Quenioy i Matsu.

„Washington Post“ jest zdania, 
żp problem chińskich wysp przy­
brzeżnych woła gromkim gło­
sem o rokowania, a nie o użycie 
siły. Dziennik dodaje jednak pe­
symistycznie, że trudno oczeki­
wać, by rząd USA porzucił swą 
nierealistyczną politykę wobec 
ChRL, podobnie jak trudno ocze­
kiwać, by rząd Chin Ludowych 
uznał formalnie „niezależność“ 
Taiw^anu

Rosnąca obawa przed nową 
krytyczną sytuacją Stanów Zjed­
noczonych z kolei na Dalekim 
Wschodzie staje się w Waszyng­
tonie powszechna.

Ostatnie oświadczenia Eisen­
howera i Dullesa wskazujące, że 
decyzja „obrony“ chińskich wysp 
przybrzeżnych pozostaje w zawie 
szenlu, przyjęte zostały z ulgą, 
ale jednocześnie wywołały pew­
ne uczucie zawodu. Oświadcze­
nia te bowiem oznaczają, że w 
polityce USA wobec Chin nie ma 
żadnych nowych koncepcji, a 
więc możliwość uwikłania sić 
Stanów Zjednoczonych w wojnę 
na Dalekim Wschodzie jest na­
dal groźnym niebezpieczeń­
stwem.

Jubileuixowy rejs
« BATOREGO"

DO GDYNI zawinął 5 hm. w 
godzinach rannych z kolejnego, 
10 rejsu do Kanady, nasz trans­
atlantyk m/s „Batory" wioząc na 
nokladzie ponad 400 pasażerów. 
Obecr rejs zamyk,- okres rocz 
nej eksploatacji statku na linii 
regularnej Gdynia - Montreal 
(Kanada), w ciągu której uzyska! 
On łączne wpływy w wysokości 
’ 680 tys. dolarów. Do końca 
oieżacego roku „Batory" wykona 
leszcze 3 rejsy do Kanady.

To w. Franciszek Fojcik
I wrześnią śmierć wyrwa­

ła naszych szeregów towa­
rzyszą Franciszką F oj © i - 
k a. którego bogate życie na 
długo pozostanie w naszej 
pamięci I długo służyć będzie 
jako wzór do naśladowania.

Tow. Franciszek Fojcik 
rodzi! się 17 września 19^2 r. 
w Zabrzu w rodzinie robot­
niczej. Mając 15 lat rozpoczy 
na pracę zarobkową w ko­
palni Ludwik“.

Po plebiscycie Î HI Pow­
staniu Śląskim przenosi się 
do Katowic 1 rozpoczyna pra 
cę w kopalni „Kleofas“. Wa­
runki pracy są trudne I pra­
ca niepewna, toteż tow. Frań 
ciszek decyduje się emigro­
wać w poszukiwaniu pracy 
do Francji gdzie w latach 
1!)23 — 25 pracuje w różnych 
przedsiębiorstwach węglo­
wych. Tu we Francji krysta­
lizuje się je«o światopogląd 
rewolucyjny. Je*rzcze w kra­
ju zetknął się z tym niebem, 
brał udział w powstaniu, or­
ganizował nich strajkowy. 
We Francji wstępuje do Ko­
munisty cznęj Parti; Francji, 
bierze udział w strajkach, za 
co zostaje aresztowany, ska­
zany ną więzienie, a następ­
nie wydalony z Francji.

Po powrocie do kraju ód 
1926 — 32 roku pracuje ną 

kop. „Kleofas’’, następne zaś 
lata, aż do wybuchu II woj- 
nv światowej. Jest bezrobot­
nym. Zaraz pn powrocie do 
kraju wstępuje do KZMP. a 
następnie do KPP. z ramie­
nia której bierze udział w 
organizowaniu strajków, ma­
nifestacji antywojennych i 
antyfaszystowskich.

Okupacja rozpoczęła się 
dla tow. Franciszka Fojcika 
wywiezieniem na roboty 
przymusowe do Westfalii, 
gdzie nie ustaje w propago­
waniu sw^’ch zasad. Zostaje 
osadzony na pewien czas w 
obozie w Kwedlinburgu, a 
następnie wcielony do armii 
niemieckiej. Tow Fojcik 
szybko decyduje się 1 wybie­
ra ucieczkę do partyzantki 
greckiej gdzie walczy aż do 
1945 roku.

Po zakończeniu wojny w 
grudniu 1945 roku wraca 
wraz z oddziałami Wojska 
Polskiego 2 Zachodu do kra­
ju. Zostaje skierowanv do 
pracy w’ hucie „Baildon“, a 
następnie od 1947 r. w kop. 
„Kleofas“. W 1945 roku wstę 
puje do Polskiej Partii Robot 
niczej. bierze czynny udział 
w pracy partyjnej w czasie 
referendum i wyborów do 
Sejmu Ustaw'odaw’czego. Ja­
ko wybijający się w pracy 
zostaje skierowany do pracy

Łn. w swoich kilkugodzinnych ze­
znaniach, Iż plamki na rękawce 
powrMalv z kawy.

Sędzia: Nie. świadek »tę myli, 
to była istotnie krew.

Świadek: A, to ja nie wiem.
Zeznawał następnie lako świa­

dek prokurator G-rabaj .dozorują­
cy śledztw: w 1956 r.

— Czy oględziny w mlesoakanłu 
zamordowanej odpowiadały natpry 
mltywnieiszym wymogom śledz­
twa? — zapytuje MegTy pro-f. dr 
Horos®owski.

— Nie — odpowiedział świadek.
Ponieważ biegli oglądając w cza­

sie rozprawy koszulę oskarżonego 
dostrzegli plamki również na pra­
wym rekawie. wnieśli o dokona­
nie dodatkwoej ekspertyzy koszu 
II. ponieważ w aktach sądowych 
widnieie opinia tylko odnośnie pla 
mek krwi na Irwvm rękawie. 
Wniosek został przyjęty, w dal­
szym ciągu procesu aeaaiAwać bę­
dą świadkowi©. 

Dnia 3 września 1958 r. zmar! po krótkiej chorobie 

tow. Franciszek FOJCIK
cóniik ko». „Kleofas" w Kr‘owl< oh

b. edonek KPF, KZMP KPP I PPR. słonek KM 
PZPR odzn tiony srebrnym Knvżem Zaiłujl 1 Krey- 
żem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.

W Zmarł-m tracimy oddanego aktywistą, nleuglę- 
t-Ko bo.łownłka jrawiedliwoić społeczni o socja­
lizm

Cześć Jego psnnęcł
KOMITET MIEJSKI PZPR 

w Katowicach

w Związku Zawodowym Gór 
ników. Ponownie —raca do 
pracy w kopalni. Jest wroro- 
wvm i oddanym górnikiem. 
N.e uchyla «1Ç od prac, po 
mimo, że tnjwi ■<> oiçtka 
choroba.

Ideę proletariacką, którą 
ponnal 1 pokochał » miodu 
reprez“n owal odnle zawsze 
I wszędzie aż do ostatnich 
dnu -weao życia.

Został odznaczony sre 
jrnym Krzyżem Zasługi I 
Krnyżenu Oficenudm Ordeeni 
Odrodzenia Polski.

W Zmarłym tr«olnr» wypró 
Iw nero I wiernego «Dra­
wie socjaMranu bojownika.

CZESC JEGO PAMIĘCI

Javorsky czy Lundquist?
- w finale mistrzostw ...Polski
Skorecki i Llamas nie mieli wczoraj nic do powiedzeira

W finale gry pojedynczej reiczyzn międzynarodowych tenisowych mistrzostw Pol- 
sl spotkają się jutro: mistrz Czechosłowacji Javorsky z trzecią ikietą Szwecji Lund- 
quistem. Pierwszy wyeliminował wczoraj Skoneckiego 6:1, 6:3, 6 4, drugi wygrał z LI t- 
masem (Meksyk) 6:2, 7:5. 3:6. 6:2.

Dla przemysłu spożywczego.

Zakupiliśmy w USI
urządzenia

na sumę 2,8 min dola ów
WARSZAWA (PAP)

Po kilkunastotygodniowyn? po­
bycie w USA powróciła do kra­
ju delegacja przemysłu »pożyw, 
czego. Dokonala ona wyboju i 
zawarła umowy na deeiawę ma­
szyn i urządzeń dla tego przemy 
siu vr ramach kredytów uzyska 
nych na zakup urządzeń mwcfty 
cyjnych w polsko - amerykań­
skiej imowie goopodarczej, za­
wartej >w lu'ym br.

Z ogólnej sumy ok. 10 min do­
larów przewódzianej w kredycie 

mery kańskim na zakup środ­
ków inwestycyjnych. prze nj 1 
spożywczy uzyskał kwotę 2.800 
tys. dolarów.

Sum- ta zoitala wykorzystana 
na zakup takich maszyn i urzą­
dzeń. które pozwolą zwię :szyť 
i polepszyć produkcję artykułów 
í pożywczych zarówno na potrze­
by rontu wewnętrznego jak i 
na eksnort.

„Upiór 
Częstochowy“ 
- schwytany

Funkcjonariusze komendy MO w 
Raciborzu zatrzymali groźnego ban 
dytę Tadeusza NabrdaHka, ®wa- 
nego „upiorem Częstochowy“.

Tadeusz Nabrdalik wraz ze swo­
im! kompanami — Jerzym Zieliń­
skim i Zygmuntem Gęslarzem do­
konał w latach 1954—1956 w Czę­
stochowie i okolicy kilkunastu na­
padów rabunkowych z bronią w 
ręku na sklepy uspołecznione oraz 
na mieszkania kupców I rzemieśl­
ników. Bandyci nie zadowalali się 
rabunkiem, leez znęcali się w spo­
sób bestialski nad swoimi ofiara­
mi I dopuszczali się gwałtów. 
Schwytani w r. 1956 stanęli przed 
sądem, przy czym Zieliński otrzy­
mał 15 lat. a Gęsiarz 12 lat wię­
zienia. Natomiast Nabrdalik. który 
podczas rozprawy symulował nie­
poczytalność. został odesłany na 
obserwację do sznitała psychia­
trycznego w Rybniku Gdy lekarze 
stwierdzili pełnię władz umysło­
wych bíúidytv wtedy Nabrdalik u- 
clekł. Zdobywszy znowu broń za­
czął grasować na terenach woje­
wództwa katowickiego, kieleckie­
go, opolskiego i wrocławskiego.

Pols'd Zespól lanca 
ir WPKiW
W Wojewódzkim Parku Kultu­

ry i Wypoczjnku (duży krąg ta­
neczny) w' dniu 7 września br. o 
godz 17 wystąpi Państwowy Pol­
ski Zespól Tańca pod kierunkiem 
E. Paplińskiego. W razie niepogo­
dy występ odbędzie się w Hali 
parkowej w Katowicach o godz. 18.

Bilety do nabycia w dniu im­
prezy w kasach wokół kręgu 
wzsriędnde w kasach Hali Parko­
wej.

Trybuny wokół centralnego kor­
tu pękały wczoraj od nadmiaru 
publiczności. Po długich latach po 
suchy imprez, tenisowych znacz­
niejszego kalibru, katowicka pu­
bliczność dala wczoraj dowód, że 
pozostała tenisowi wierna. Nieste­
ty, spotkało ją rozczarowanie o 
tyle, że nic było jej dane oklas­
kiwać zwycięstwa Władysława Sko 
neokiego. jedynego naszego półfi­
nalisty. Málo tego: musiała się de­
nerwować fatAlną wprost grą na- 
s’rgo reprezentanta, który'*był te­
go dma wybitnie źle usposobiony 
i przegrał w błyskawicznym 
wprost tempie.

OCIĘŻAŁY LLAMAS
Najpierw jednak wyszli na kort 

centralny: Lundquist i Llamas. 
Większość widzów „wierzyła“ w 
tenisistę Meksyku. Ale ten, nim 
się obejrzał, przegrał już pierwsze 
go seta 2:6. po 15 minutach gry. 
Miody Szwed jest przedstawicie­
lem ofensywnego. siłowego te­
nisa. Silny serwis. kończący 
smecz, dobra gra przy siatce — 
oto jego plusy. Jego uderzenia, po 
siadają dużą siłę i wyrzucają prze 
ci wnika z kortu. Aby go „okiełznać“ 
trzeba precyzyjnie mijać przy 
siatce (co nie jest bynajmniej 
tak proste, jak to się laikom wy 
daje), trzeba ponadto dobrze bie­
gać.

Llamas nie grał wczoraj do­
brze, jego postawy w katowickim 
turnieju nie można absolutnie 
porównać z tym co zaprezento­
wał podczas pucharowego spot­
kania Polska — Meksyk w War­
szawie. Wydał nam się w piątek 
dziwnie ociężały, słaby kondycyj­
nie. Nie grał dokładnie, nie wy­
chodziły mu „passing-shoty“, ani 
skróty.

Drugi set trwał pół godziny, 
przynosząc grę już bardziej wy­
równaną. Szwed był jednaik na­
dal stroną przeważającą, to on 
dyktował grę, włączając we wła­
ściwym momencie (przy stanie 
3:1, a później 5:4 dla Llamasa) 
„czwarty bieg“. Za pierwszym set 
bolem, Lundquist zagarnął dru­
giego seta 7:5.

HUMORYSTYCZNE WSTAWKI
Na trybunach puszczono już 

plotkę, że Llamas nie jest zain­
teresowany w odniesieniu zwycię­
stwa, przeciwnie: bardziej urzą­
dza go porażka, gdyż chce już 
w sobotę wieczorem wyjechać z 
Contrerasem z Katowic, aby w 
niedzielę odlecieć z Warszawy 
via Amsterdam do Kanady, na mi 
strzostwa w Toronto. Zapytaliś­
my się więc organizatorów, na kie 
dy wykupiono Meksykanom bile­
ty. Odpowiedź brzmiała: na nie­
dzielę wieczór — w ten sposób 
plotka wzięła w leb. Llamas chciał 
ten mecz wy’grać, ba — ale Sizwed 
był lepszy.

Llamas starał stę wytrącić Lund 
c^uista z równowagi (4 z uderze­
nia) częstymi humorystycznymi 
wstawkami. Gdy czuł, że nie doj­
dzie do trudnej piłki. xvolaJ „•ut“ 
— 1 raz nawet zasugerował tym 
okrzykiem sędziego liniowego, 
później śmiejąc się zeń serdecz­
nie. Chował piłki, główkował, co 
chwila coś do Lundquista gadał. 
Przyniosło to tylko połowiczny 
efekt — w postaci wygrania przez 
Llamasa trzeciego seta. Lundquist 
prowadził już 3:0. jednak Llamas 
wygrał 6 gemów pod rząd.

Wygrał jeszcze siódmego — * 
pierwszego w czwartym sede — 
jednak później inicjatywę prze­
lał z powrotem w swoje ręce 
Lundquist. Poprowadzdí on 3:1, 
następnie 4:2. 5:2. by za trzecim 
m eczbolem zakon czy ć zwycięsk o 
spotkanie I jako pierwszy zakwa­
lifikować się do finału. Wygrał 
Lundquist 6:2, 7:5, 3:<, 6:2, & mecz 
trwał 96 minut.

FATALNY DZÏB* 
SKONFCKIEGO

Druga para półfinalistów — M- 
vorwky 1 Skoneckl — pokazała nie 
mai krańcowo odmienny tenis, 
który w porównaniu z grą Lund­
quista z Liamasem nazwać by wy 
padało — archaicznym : Piłka nie 1* 
tała już tak szybko, znacznie częś­

ciej dochodziło do wymiany z głę 
bi kortu. Zè mecz ten trwał jed­
nak krócej, niż poprzedni — bo 
tylko 72 minuty — w tym „zasłu­
ga“ fatalnego dnia Skeneckiego, 
który zepsuł rekordową wprost 
ilość prošlých piłek. Polak ani 
rusz nie mógł „chwycić gry“, nie’ 
był pewny ani serwisu, ani sme­
cza, ani woleja, ani nawet długoś­
ci piłki. Autowa! raz po raz. tak 
samo często pakował piłki w sieć. 
Ileż on zepsuł wczoraj kończą­
cych piłek przy siatce — piłek tuż 
wypracowanych i proszących się O 
„zabicie“! A każde takie nieudane 
zagranie powiększało jeszcze zde­
nerwowanie Skoneckiego.

Suchy wynik tego meczu jest 
dosadny: 6:1. 6:3. ś:4, W rzeczy­
wistości jednak — poza pierw­
szym setem — walka była nader 
wyrównana. Dużo gemów prze­
grał Polak, mimo prowadzenia 
w nich 30:0 lub 40:15, dużo było 
gemów\ rozstrzygniętych (pro­
stym błędem Polaka) po zmien­
nych przewagach, »konecki grał 
bardzo nerwowo 1 niepewnie, nie 
potrafiąc skoneemro-wać się w de­
cydujących momentach.

ZALEDWIE 3 SETY
Zaczęło się to obiecująco, bo" 

wiem Polak wygrał pierwszego ge 
ma, mimo iż Javorsky (serwują­
cy!) prowadził 40:0. Był to jed- 
nafic pierwszy 1 ostatni gem dla 
Skoneckiego w tym secie. W dru­
gim Czechoslowr3k prowadził 2:0 — 
2:1 — 4:1 (zamiast 3:2 dla Skonec 
kiego, który w obu tych gemach 
był’ o piłkę od zwycięstwa i to 
kilkakrotnie) — 4:2 — 5:3 — i za 
drugim eetbolem 6:3. W gecie trze 
cim Skoneckl nareszcie zaczyna 
grać nieco lepiej — i już to wy­
starczyło. aby objął prowadzenie 
3:1. a następnie 4:2. Może prze­
cież odwrócą się losy tego meczuf 
Gdzie tam: znów rozpoczyna się 
u Skoneckiego z,la passa 1 Javor- 
Sky wygrywa cztery gem v pod 
rząd, co oznacza kon!*»c meczu. 
Ostatnim zrywem Skoneckiego 
było obronienie trzech kolejnych 
meczboll — po to. aby fatalnie 
zepsuć dwie następne piłki.

My tu tak dużo piszemy o zlej 
grze Skoneckiego — ale przecież 
był jeszcze na korcie JavorskyI 
Czechosłowak pewnie, grał lepiej 
niż w Sopocie, ale znów nie tak 
dużo lepiej aby Skoneckl w do­
brym dniu nie mógł z nim wygraćj 
Stop w’oleje i dfopsaoty były — 
zgodnie z przewidywaniami — raj 
silniejszą bronią javorsky‘egoi 
One plus błędy Polaka wystarczy­
ły do odniesienia tak szybkiego 
zwycięstwa.

W finale uńer Javorsky z Lund* 
quistem. Naszym zdaniem .„atome 
wy“ Szwed przełamie solidną, po­
prawną grę Czechosłowaka narzu 
cl wymianie piłek szybkie 
przejmie iniciatywę Ale cóż to 
można w tenisie wńedzieć? Bedzie 
to U’ każdym razie pojedynek o- 
fensywvy ze strategią.

A oto dalsze wyniki piątkowej 
debel mężczyzn: Javorsky. R ko­
necki — Nlkollc, Majewski 6:1, 
6:4. 6:2, Lundquist Lleta
Szszukiewlrz, Zofiński 6 3. 6:4.
6:0. Gulyas, Madai — Kowal- 
czewski. Radzio 6:4 8 6. 6:4 Stahl- 
berg, Schultze — Benda. H. Sko- 
necki 6:2. 5 7. 6:4. 6:3 Llimas. Con 
treras — Nowicki. Kramer 6:2. 6:4. 
7:5, Gulyas. Mada! — Keretlc jo- 
vanowic 6:1. 3:6 4:6. 7 3, 6:3 Lla­
mas Contreras — Stahlberg. Schul 
»e 6:2. 6:1 6:1. Spotkanie Lund­
quist LicJą Piątek. Gąslorek nie 
zostało ukończone, obie strony ma 
ją po secie. Jest to ostatnie spotka 
nię ćwierćfinałowa.

SOBOTA I NIEDZIELA
Program na sobotę i niedzielę 

przedstaw^ się następująco: sobo 
ta przed południem — gry miesza, 
ne i podw-óine ( półfinały i po po­
łudniu o godz. 15. finał singla ko­
biet Puiejova — Jędrzejowska. * 
następnie finał debla mężczyzn 
oraz półfinały mixta. W niedziele 
orzed południem finał gry podwój 
nej mężczyzn, finał mtxta i finały 
turnieju pocleezenla. Po południu 
O godż- W finał singla mężczyzn: 
Javorsky — Lundquist. (zèd) 

Nawet po kalendarzyku sporto­
wymi można poznać, że miesiące 
urlopowe się zakończyły. Przynaj­
mniej na Śląsku kibice sportowi 
nie będą musie 11 narzekać na brak 
atrakcyjni eh imprez. Na kortach 
Baildonu — finały międzynarodo­
wych mistrzostw Polski (szczegó­
łowy program pod aj em y obok).

Oprócz tej wielkiej międzynaro- 
dowej Imprezy mamy szereg spot­
kań co ptrawda w konkurencji kra 
jowej, ale niemniej interesujących. 
Przede wszystkim piłka nożna. 
Odbędzie się pełna runda spotkań 
w I i U lidze. Niewątpliwie za­
pełnią się w sobotę o godz. Iß.» 
trybuny chorzowskiego Ruchu, 
który gra z warszawską Legią. 
Oto dalsze mecze T Hgi: Polonia 
Rytom — Stal Sosnowiec (niedz. 
godz. 17). Cracovia — Polonia Byd 
goszcz, Gwardia Warszawa — Bu­
dowlani Opole, Lechia Gdańsk — 
Górnik Zabrze. LKA — Wisła.

Dwa mecze n ligi rozegrane zo­
staną w niedzielę na Śląsku: Na­
przód — AKS Kościutóko, oraz

Kalendarzyk 
sportowy

Piast. Gliwice — Wawel Kraków. 
Spotkania ^rużyn górniczych prze­
łożone zostały, z uwagi na wyjazd 
górników do ZSRR. Oto pozostałe 
pary: Legia Krosno — Stal Rze­
szów, Unią Racibórz —• Stal Mie­
lec.

Na inaugurację mistrzostw ligi 
bokserskiej mamy zaraz „mece 
sezonu“: BBTS Bielsko — Legia 
Wawznwa. Spotkanie odbędzie się 
ni* rinju Birrs w Bielsku, w sobo 

tę godŁ 18. ŁT8 Łabędy wyjeżdża 
do Bydgoszczy na mecz z Zawiszą, 
zaś GKS Wybrzeże Gdańsk so*» 
ka się z Prosną Kalisz. Na Śląs­
ku startuje liga okręgowa i klasa 
Â. Oto terminarz ligi okręgowej : 
Stal Zabrze — Ruch Radzionków, 
(sob. godz. !•), Carbo Gliwice — 
Wawel Wirek 1 Siemiamowdczanka 
— Stal Czechowice (eob. godz. 16), 
Stal Będzin — HKS Szopienice 
(niedz. godz. 11.30), Polonię Pie­
kary — Slądk Świętochłowice 
Cniedz. godz. 18). Spotkania klasy 
A: Górnik Radlin — Górnik Ro- 
kltnica, Zagłębie Dąbrowa Górni­
czą — Włókniarz Zawiercie. Con­
cordia Knurów — Ruch Chorzów, 
RKS Raków Częstochowa — śtal 
Bobrek, Granica Gliwice — Orzeł 
Brzeziny.

W niedzielę o fodz. 11 na bois­
ku Baildonu Start organizuje za­
wody lekkoatletyczne z udziałem 
całej śląskiej czołówki oraz M za­
wodników Vitkovickle Železárny 
(CSRJi
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Irzy razy
MYSŁOWICACH w kościele NMP Marli od 
pewnego czasu trwają roboty nad usunięciem 
szkód górniczych. W toku prac odkryto kryp­
ty z trumnami. Wokół tych trumien rozgorzała 
krótka walka. Najpierw ruszyły do boju „Wia­
domości Mysłowicko-Szopienickie", które, jak

wiadomo, są mutacją „Wiadomości Sosnowieckich". W nu­
merze z końca sierpnia br. juz w tytule swej relacji ogło­
siły wszem wobec, że w kościele mysłowickim znajdują 
sie „trumny generałów powstań oraz szambelanów kró­
lewskich“. Kaczkę wiadomościową powtórzyło od razu 
Polskie Radio, a wkrótce potem Telewizja Śląska. Trum­
ny generałów powstania kościuszkowskiego i listopado­
wego oraz szambelanów królewskich — no, no, byłby to 
nie lada skarb, zwłaszcza, że na Górnym Śląsku.. Toteż 
„Wiadomości" uderzyły zaraz w wielki dzwon, że grozi im 
zniszczenie i dewastacja, a to przecież niezwykłe pamiątki 
narodowe, dokumenty polskie i tak dalej.

Rzecz w tym, że trumien takich w Mysłowicach nie ma 
i nie może być. Jeśli chodzi o generałów powstania listo­
padowego, to na ogół są oni dobrze znani i to każdemu 
niemal dziecku z ławy szkolnej; nie było ich znowuż tak 
wielu i losy ich zbadane zostały przez historyków pol­
skich. Poza tym na długo przed wybuchem powstania li­
stopadowego władze pruskie zakazały grzebania zmarłych 
w kryptach kościelnych Mysłowic i innych miast ślą­
skich. Zresztą gdyby nawet takiego zakazu nie było — 
jak sobie wyobrażają „Wiadomości" pogrzeb generałów 
powstania za kordonem, bo przecież takie było położenie 
Mysłowic? Czy nie byłoby o tym wzmianek w aktach po­
licji pruskiej? Czy nie wiedziałaby o tym opinia niemiec­
ka, która wówczas życzliwie odnosiła się do powstań pol­
skich — z wyjątkiem władz i opinii niemieckiej na Ślą­
sku, gdzie wszelka „Polenschwaermerei" była zakazana?

Kilku generałów powstania kościuszkowskiego także nie 
wymknęło się spod uwagi naszych historyków, wiadomo, 
co się z nimi stało i że nikt z nich nie został pochowany w 
Mysłowicach. Zresztą i to było niemożliwe. Kult Kościu­
szki był na Śląsku surowo tępiony, Marek z Jemielnicy 
wychłostany został ostatecznie także i za głoszenie wolno­
ściowych haseł kościuszkowskich. Szambelanów królew­
skich było wprawdzie więcej niż generałów obu powstań, 
nie była to jednak zbyt wielka funkcja, łatwo ją można 
było kupić, najczęściej zaś taki szambelan spełniał przy 
królu rolę dzisiejszego woźnego przy ważnym dyrektorze. 
Za króla Stasia powiadano: „Wolę być k-... kilka godzin, 
niż szambelanem całe życie", o czym pisał Henryk Rze­
wuski, a co nam przypomniał ostatnio Julian Krzyżanow­
ski w swych trzech centuriach przysłów polskich. Gdvby 
więc nawet jakiś szambelański ułomek znalazł się cudem 
w krypcie mysłowickiej, niepotrzebne to całe larum o pa­
miątki narodowe i dokumenty polskości.

Z czego wynika, że „Wiadomościom“ przydałoby się wi ł- 
cej wiadomości z historii ojczystej, z historii regionalnej, 
a także więcej taktu, ponieważ takie kaczki dziennikar­
skie, powtarzane potem skwapliwie na falach eteru, nie 
budzą zaufania do terenowej władzy państwowej, lekce­
ważącej rzekomo nasze dobra kulturalne Osobliwego P e- 
przyku tej całej historyjce dodaje fakt, że Polskie Towa­
rzystwo Turystyczno - Krajoznawcze przy Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Mysłowicach napisało nawet 
list do biskupa katowickiego z prośbą o interwencję, po­
wołując się na swój „katolicki i patriotyczny obowiązek". 
List, zaopatrzony w pieczątkę organizacji, egzekwuje pra­
wem kaduka tę samą plotkę. Czy taki aspekt sprawy 
„Wiadomościom“ nic nie mówi?

ZNANEJ sztuce Bertolta Brechta „Życie Gali­
leusza“ jest taka scena, kiedy wielki postępo­
wy uczony zwraca się do niedowiarków, po­
dających się za erudytów, wtyka im do rąk 
lunetę i prosi: „Spójrzcie, panowie, popatrzcie 
przez tę lunetę, a sami zobaczycie, że to Zie­

mia się porusza, a nie Słońce"- Erudyci nie raczyli spoj­
rzeć przez lunetę; im niepotrzebne było doświadczenie, oni 
wiedzieli przecież najlepiej, że to słońce krąży wokół 
Ziemi.

Uczonych florentyńskich przypominają ml cl obywatele, 
którzy uparcie, odwracając się od faktów i uciekając od 
dośwk leżenia, twierdzą, iż po październiku 1956 r. nasze 
życie kulturalne wyraźnie zamarło, lub też, że wystąpiły 
na jego powierzchni elementy zagłady. Jakiej zagłady — 
tego erudyci owi, besserwiserzy, wybierający raczej wy­
mowne milczenie niż dyskusję, nie potrafią czy nie chcą 
powiedzieć*

Dlatego z taką uwagą fiedzlłem obrady H plenum Centralne! 
Ra Związków Zawodowych, na których sprawy kultury 1 >śwla- 
ty doczekały się wielu Interesujących głosów. Nie brakło na 
owym plenum również ,41oren<tyńczyków‘‘, którzy za obecny 
stan tycia kulturalnego usiłowali obciążyć Październik, no 
i..* rzecz Jasna, prasę. A przecież nie Jest tak tle z tą naszą 
kulturą. Prawda, że wiele świetlic zamilkło, że pajęczyna osnuła 
niejedną scenkę ochotniczą. Za to w Innych dziedzinach obserwu­
jemy ożywiony ruch kulturalny. Piękny, niespotykany przed Pał- 

rr.iklesn rozkwit instytucji uniwersytetów powszechnych, 
których liczba przekroczy wkrótce 400, potwierdza pęd do zdo­
bywania wiedzy ogólnej. Uczęszczają na wykłady w owych 
uniwersytetach cz< o ludzie o znakomitym wykształceniu za­
wodowym; ni-" wystarcza tm to jednak, pragną związać swe 
wiadomości fachowe z ogólnymi prądami wiedzy. Nowe życie 
kulturalne, powlad. Ją florentyńscy zoilowie, głosi indyferentyzm 
moralny. Dlaczego wobec tego nie przyznają równocześnie, że 
powstałe z pobudek społecznych świeckie Towarzystwa Krze­
wienia Mon m« ci odegrało już 1 odgrywa coraz większą rolę 
» owym procesie narastania nowych wartości kulturalnych?

Na plenum związków zawodowych nie zastanawiano się 
oczywiście nad rolą, zadaniami i pracą różnego rodzaju 
zawodowych placówek kulturalnych. W tej dziedzinie 
osiągnięcia są naprawdę bardzo interesujące i w sumie ca­
ły nasz rachunek okaże się optymistyczny.

Należy pochwalić Centralną Radę Zw. Zawodowych 
za energię, z jaką postanowiła zainwestować w nasze ży­
cie kulturalne nie tylko nowe fundusze, ale 1 nowe za­
interesowania. Dotąd opłakiwaliśmy jedynie nieobecność 
związków zawodowych na popaździernikowym froncie 
kulturalnym. Teraz możemy powitać akces sojusznika, 
którego siła oraz różnorodność doświadczeń bardzo nam 
sie przydadzą-

A zoilom radzimy jednak wziąć lunetę. Zęby zobaczyli, 
że nasze życie kulturalne bynajmniej nie popadło w nir­
wanę, lecz, jak nasz ziemski glob, stale się porusza, toczy 
się naprzód, wykonuje swoje żywotne społeczne funkcje.

Disee pner!

Y tu się na Śląsku głowimy nad tym, by peł a 
integracja Śląska w Polsce Ludowej odbywała się 
bez przeszkód, by stworzone zostały najlepsze 
warunki polityczne i społeczne dla tego długo­
trwałego procesu, by powszechna stała znajo­
mość specyfiki historycznej Śląska; dyskutujemy 
o tych sprawach w prasie, na zebraniach organi­
zacji partyjnych i społecznych; pod tym kątem

widzenia zmieniamy formy naszej działalności społecznej na 
Śląsku; odnotowujemy pewne sukcesy i zastanawmmy się n d 
usunięciem przeszkód, które mnoży ożywiona działalność: r 
zjonizmu zachodnio-niemieckiego. A tymczasem ..Sztandar 
Młodych“, a właściwie jego przeglądacz prasy, wyp
wiedź jednego z posłów śląskich na temat przyszłej uczelni 
humanistycznej w Katowicach, pozwolił sobie na ^apkowa^ 
nie na ten temat. Cóż to za katowicko-lokamy wyna.azek aa 
integracja, woła zadufek sztandarowy, któremu przydałaby się 
bardzo lektura pi sm śląskich, wyPe*nl°nych F^eza*zdarzył 
właśnie natury „integracyjnej". Wybryk P.^^'^^ .eraz lv- 
si co prawda przed dwoma miesiącami, ale dopiero teraz zy 
czHwi czytelnicy przekazali mi wycinek z P’sma. którego nu­
mer widocznie przeoczyłei Przeglądaczowi prasy w 
darze Młodych“ życzę solidnej wiedzy historycznej o!Ziemiach 
Zachodnich, zwłaszcza o Śląsku, który p0.™*Íu J*1- wtedv 
lazł się po raz pierwszy w całości w granicach Polski Wtedy 
może'zrozumie, co to jest integrac, i dlaczego procer ten jest 
długotrwały 1 trudny.

(Dokończenie ze str. 1)
Jak się dowiadujemy, po tra­

gicznym pożarze w kop. „Makoszo- 
wy“, Ministerstwo Górnictwa i E- 
nergetyki zintensyfikowało swoje 
wysiłki w kierunku poprawy bhp, 
przede wszystkim w zakresie naj­
groźniejszego niebezpieczeństwa — 
pożarów, wynikających z zapró­
szenia. W związku z tym zwróciliś­
my się o wywiad do ministra gór­
nictwa i energetyki tow. inż. 
Franciszka Waniołki.

Pierwsze pytanie brzmiało:

— Jakie środki zaradcze prze­
widuje Ministerstroo Górn. i Energ. 
w celu pełniejszego niż dotychczas 
zagwarantowania górnikom możli­
wie bezpiecznych warunków pra­
cy?

bót górniczych, główni mechanicy, 
kierownicy wentylacji, kierownicy 
kopalnianych stacji ratownictwa gór­
niczego oraz inne osoby dozoru, wy­
znaczone przez dyrektora kopalni. 
Żadnego z tych stanowisk nie może 
zajmować człowiek nie mieszkający 
w pobliżu kopalni,

— Towarzyszu Ministrze, ostat­
nio przemysłowi węglowemu dają 
się we znaki przede wszystkim po­
żary. Czy w tym zakresie zostaną 
poczynione jakieś kroki organiza­
cyjne?

— Tak. Ponieważ «twierdziliśmy, 
Iż niektórzy członkowie dozoru nie 
posiadają pełnej znajomości zagad­
nień związanych z pożarami i prowa­
dzeniem akcji ratowniczej, będzie­
my domagali się od naczelnych dy­
rektorów zjednoczeń, aby począwszy 
od września br. przeprowadzili w po­
rozumieniu z dyrektorami właści-

że powietrze oraz we wszystkich wy­
lotach na przekopy i główne wyro­
biska chodnikowe. Ministerstwo 
Górnictwa rozciągnie zakaz stosowa­
nia ostatecznej obudowy drewnianej, 
zarówno przy pędzeniu chodników 
jak i przy przebudowie, dotychczas 
obowiązujący przy budownictwie 
nowych kopalń, również na pozosta­
łe kopalnie. Np. w dużej części sto­
sujemy obecnie okładziny przy lu­
kach „TH“ z drzewa. Będziemy stoso 
wali teraz okładziny niepalne jak że­
lazo, żelbet iitp. Produkcję okładzin 
żelbetowych powinna uruchomić we 
własnym zakresie każda kopalnia.

— Towarzyszu Ministrze, reali­
zacja tego posunięcia będzie wy­
magała poważnych zasobów żelaza, 
stali i cementu. O ile się orientuję, 
z tymi materiałami nie jest dobrze.

>— Wysiłek będzie niewątpliwie 
pokaźny, jeżeli przyjmiemy, że wy-
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Zamierzenia Ministerstwa Gór­
nictwa i Energetyki w zakresie bhp 
w kopalniach węgla idą w zasadzie 
w dwóch kierunkach. Pierwszy — to 
posunięcia organizacyjne, które z 
grubsza biorąc zapewniłyby stałą, 
większą kontrolę wyższego dozoru 
nad kopalniami oraz dalszy wzrost 
odpowiedzialności doboru za to, co 
się dzieje w kopalni; drugi kierunek 
— to działalność techniczna, elimi­
nująca potencjalne źródła katastrof 
górniczych.

Zacznijmy od spraw organizacyj­
nych. Dotychczas było tak, iż od 
obejmującego swoje stanowiska 
członka wyższego dozoru górniczego 
wymagało się kwalifikacji zawodo­
wych oraz znajomości ogólnych 
przepisów bezpieczeństwa pracy gór­
niczej. Doświadczenie wykazało jed­
nak, że niektórzy pracownicy mi­
mo wysokich kwalifikacji zawodo­
wych i naukowych nie mieli dokład­
nej znajomości swojej kopalni. Jest 
to tym bardziej ważne, że przecież 
każda kopalnia ma swoje specyficz­
ne warunki górnicze i jest o wiele 
bardziej skomplikowana aniżeli jaki­
kolwiek inny zakład przemysłowy* 
Członków dozoru, oprócz wysokich 
kwalifikacji zawodowych i pełnej 
znajomości wszystkich ogólnych 
przepisów górniczych musi jeszcze 
bezwzględnie cechować dokładna zna 
jomość zakładu, w którym pracują.

W związku z tym Ministerstwo 
Górn i Energ. wyda bezwzględne 
zarządzenie, że stanowiska dyrektora 
kopalni, naczelnego inżyniera, kie­
rownika robót górniczych, głównego 
mechanika i kierownika wentylacji 
mogą być powierzane wyłącznie tym 
osobom, które wykażą się, oprócz 
kwalifikacji naukowych i zawodo­
wych, dobrą znajamością danej ko­
palni, znajomością schematu zakladu, 
przekopów, chodników itd.

Jeżeli człowiek powołany na jedno 
i wymienionych stanowisk nie zna 
dokładnie kopalni, dyrektor zjedno­
czenia ma obowiązek wyznaczyć na 
okres potrzebny do zaznajomienia 
się przez niego z kopalnią — w za­
leżności od warunków okres ten mo­
że dochodzić do 6 miesięcy — odpo­
wiedniego pracownika do pełnienia 
danej funkcji, ale wyłącznie pracow­
nika związanego bezpośrednio z ko­
palnią i znającego ją na wskroś. Spra 
wa wyegzekwowania tego zarządze­
nia będzie spoczywała w rękach O- 
kregowych Urzędów Górniczych. U- 
staliliśmy z Wyższym Urzędem Gór­
niczym, że OUG nie będą w żadnym 
wypadku zatwierdzały na powyższe 
stanowiska ludzi nie mogących wy­
kazać się dokładną znajomością da­
nej kopalni.

Drugim, niemniej zasadniczym po­
ciągnięciem organizacyjnym, które 
być może wywoła tu i ówdzie prote­
sty i opory, jest ściślejsze związanie 
wyższego dozoru z kopalnią. Dotych­
czas w niektórych zakładach prze­
mysłu węglowego było tak, że nie 
wszyscy członkowie kierownictwa 
np. dyrektorzy kopalń, naczelni in­
żynierowie itd. mieszkali w bliskim 
sąsiedztwie kopalni. Z tą praktyką 
skończymy. Wydajemy zarządzenie, 
w którym poleca się aby w termi­
nie do 31 października br., przepro­
wadzili się do mieszkań przy kopal­
ni następujący członkowie dozoru 
górniczego: dyrektorzy kopalń, na­
czelni inżynierowie, kierownicy ro-

wych urzędów górniczych ponowne 
egzaminy osób z kierownictwa i wyż 
szego dozoru kopalni. Egzaminy te 
będziemy traktować w sposób rygo­
rystyczny.

Zaobserwowaliśmy, że w niektó­
rych kopalniach na stanowiska dy­
spozytorów kieruje się ludzi o nie­
pełnych kwalifikacjach zawodowych 
i naukowych oraz o małym doświad­
czeniu i niedostatecznej znajomości 
danej kopalni. W związku z tym dy­
rektorzy kopalń przeprowadzą do 
końca września br. pełną weryfika­
cję dyspozytorów oraz zapewnią 
obsadzenie tych stanowisk przez gór­
ników posiadających duże doświad­
czenie zawodowe oraz pełną znajo­
mość swojego zakładu pracy. Prag­
niemy w ten sposób uzyskać rękoj­
mię szybkiej i sprawnej mobilizacji 
właściwych osób i środków, koniecz­
nych — w razie wypadku — do akcji 
ratowniczej. W ‘ym celu ulegną rów­
nież zmianie przepisy określające za­
kres czynności dyspozytora w kopal­
ni.

•— Na pewno niemałą rolę ma 
do spełnienia w walce z wypadka­
mi i katastrofami górniczymi — 
kontrola nad kopalnią ze strony 
wyższego dozoru, kontrola, która 
trwałaby 24 godziny bez przerwy. 
Czy w tym zakresie Ministerstwo 
Górnictwa przewiduje jakieś zmia­
ny7 ,

— Zagadnienia te są uregulowane 
już od dawna odpowiednimi zarzą­
dzeniami i przepisami. Chodzi jednak 
o to, że w niektórych przypadkach 
nie były ściśle przestrzegane. Zarzą­
dzenie, które obecnie wydajemy 
sprawę tę przypomina i zaostrza 
sankcje wobec nie stosujących się do 
tych przepisów.

Dyrektorzy kopalń m. in. muszą 
pamiętać o obowiązku zap vni jnia 
takiej ohsady dozoru w oddziałach, 
by wszystkie bez wyjątku roboty na 
dole na każdej zmianie, były skon­
trolowane i odebrane. Od tych zasad 
nie będzie żadnych wyjątków. Bę­
dziemy je egzekwować w sposób ry­
gorystyczny, albowiem czas najwyż­
szy skończyć z lekkomyślnym trak­
towaniem obowiązków przez część 
dozoru górniczego i niektóre niezdy­
scyplinowane jednostki załóg.

Takie są najważniejsze posunięcia 
organizacyjne jakie w najbliższym 
czasie przeprowadzimy. Zarządzenia 
w tych sprawach już zostały opraco­
wane i przekazane zjednoczeniom i 
kopalniom. Podkreślam, że zostały 
one wydane wspólnie z Wyższym U- 
rzędem Górniczym i w ten sposób 
nabierają charakteru podstawowych 
praw górniczych, obowiązujących w 
naszym przemyśle węglowym.

— A jakie prace w zakresie tech­
nicznym przewidujecie na najbliż­
szy okres oprócz tych posunięć or­
ganizacyjnych?

— Przede wszystkim chcemy usu­
nąć z podziemi kopalń wszystko to, 
co może stać się źródłem pożarów, 
a więc np. drzewo. Ma się rozumieć 
nie ze wszystkich wyrobisk, lecz 
tylko z tych, gdzie istnieją możliwo­
ści szybkiego rozprzestrzeniania się 
ognia. A więc we wszystkich głów­
nych wyrobiskach chodnikowych, 
przekopach doprowadzających świe-

robisk, o których wspomniałem bu­
dujemy rocznie około 500 km. Jed­
nakże dla realizacji naszego posta­
nowienia muszą się znaleźć koniecz­
nie środki finansowe i materialne, 
bez względu na to skąd by pocho­
dziły.

Źródłem pożarów jest nieraz nie 
tylko obudowa drewniana, lecz rów­
nież inne palne materiały. Dlatego 
przypominamy dyrektorom kopalń o 
konieczności systematycznej kontroli 
wszystkich wyrobisk i usunięciu z 
nich wszelkich materiałów łatwopal­
nych jak np. starych zużytych taśm, 
starego drzewa ze składowisk itd. 
oraz zlikwidowanie drewnianych ko­
mór i drewnianych kaszt. Celem tej 
kontroli ma być również zapewnie­
nie i należyte utrzymanie drugiego 
wyjścia z każdego oddziału, następnie 
— zagwarantowanie pełnej spraw­
ności urządzeń alarmowych, a także 
uzupełnienie środków przeciwpoża­
rowych, np. rurociągów wodnych, 
gaśnic itd. Każda kopalnia posiada 
zakładowe i oddziałowe plany prze­
ciwpożarowe. Niestety, nie są one 
zawsze aktualizowane. Co gorzej, 
znajomość tych planów wśród czę­
ści dozoru me jest dostateczna. 
W związku z tym polecamy niezwłocz 
nie zaktualizować kopalniane i od­
działowe plany przeciwpożarowe 
oraz zaznajomić z tymi planami lu­
dzi z kierownictwa i członków do­
zoru.

•— Mimo szkolenia załóg obser­
wuje się, iż niejednokrotnie wwo- 
dem wypadków jest nieznajomość 
sposobów ratowania się i słabe 
orientowanie się załóg w przepi­
sach bezpieczeństwa pracy. Czy w 
tej dziedzinie Ministerstwo Górnic­
twa przewiduje jakieś dalsze kroki?

— Program szkolenia górników 
jest w zasadzie dotrzymywany, lecz 
doświadczenie uczy nas, że część 
ludzi szybko zapomina o niektórych 
zasadach bhp. W związku z tym dy­
rektorzy kopalń będą mieli obowią­
zek niezwłocznego zorganizowania 
dodatkowego przeszkolenia całej za­
łogi dołowej w używaniu pochłania­
czy ochronnych, lamp bezpieczeńst­
wa oraz w zachowaniu się podczas 
akcji ratowniczej. W stosunku do 
wszystkich pracowników kopalni, 
którzy będą lekceważyli nrzepisy 
bezpieczeństwa oraz profilaktykę 
przeciwpożarową będziemy wyciągać 
jak najsurowsze konsekwencje.

Na zakończenie chciałbym zazna­
czyć, że poruszyłem zaledwie niektó­
re zagadnienia związane z dążeniem 
do poprawy bezpieczeństwa w prze­
myśle węglowym, do zmniejszenia 
wypadków w górnictwie. Pragnę tyl­
ko dodać, że wszystkie te zarządze­
nia, wszystkie przepisy i dyrektywy 
będą miały tylko wtedy swoją peł­
ną wartość, jeżeli bez wyjątku każ­
dy pracownik kopalni, całe załogi, 
każdy na swoim odcinku produkcyj­
nym będzie je ściśle przestrzegał. 
Każdy górnik powinien pamiętać, że 
najmniejsze jego niedbalstwo lub 
lekkomyślność gretai często dziesiąt­
kom, a nawet setkom współtowarzy­
szy pracy. Nie możemy zapominać, 
że życie górników, ich zdrowie po­
winno nam byź droższa niż wwyat- 
kie inne względy*

Rozmawiał; BOLESŁAW KONECKI

Z kraju
MORALNOŚĆ J" 
A POLITYKA

PRZEGLĄD kulturalny“ 
zamieszcza cykl artyku- 
' ■ lów prof. Adama Scliaf 

fa na temat „Moralność a po­
lityka“. W pierwszym arty­
kule autor cytując powiedzeń 
ko Lorda Actona z XIX wie­
ku o tym, że wszelka władza 
deprawuje, pisze, że aforyzm 
ten jakkolwiek upraszcza za­
gadnienie zawiera doniosły 
problem.

„Tej sprawy nie docenialiś­
my w ruchu robotniczym, 
można nawet powiedzieć nie 
widzieliśmy jej całego nie­
bezpieczeństwa. Doświadcze­
nie nauczyło nas że deklara 
cja jak być powinno nie mo­
że być utożsamiana z tym jak 
Jest rzeczywiście. W szczegół 
ności w zagadnieniach wła­
dzy Wiemy i teorii doskona 
le, że dyktatura proletariatu 
jest demokracją proletariac­
ką. To jest niewątpliwa praw 
da, ale to nie znaczy, że ist­
nienie tych dwóch stron 
dyktatorskiej I demokratycz­
nej nie kryje w sobie żadnych 
konfliktów...

Konflikty związane z Pro­
blemem władzy i dyktatury 
są brzemienne w skutki mo­
ralne. W tej dziedzinie żadne 
pobożne życzenie ani kazania 
moralne nie pomogą. Wiara 
w moc skuteczną takich śród 
ków oddziaływania wymaga 
szczytowej naiwności... Tu 
właśnie pojawia się rola de­
mokracji dla rozwoju moral­
nego społeczeństwa. Idzie 
właściwie o rzecz bardzo pro­
stą: o uruchomienie dzwon­
ków alarmowych, które w spo 
sób automatyczny, gdyż są 
wprawiane w ruch przez oso 
by zainteresowane czy po­
szkodowani — mają sygnali­
zować przejście niebezpleczeń 
siwa wypaczenia dyktator­
skiej strony systemu ze stanu 
potencjalnego w stan aktual­
ny... ■

Idzie O dwie «prawy tylko: 
o demokrację jako jedyny 
środek walki irzeciw wypa­
czeniom.., oraz o demokrację 
jako czynnik kształtujący po­
stawy moralne ludzi... Odpo­
wiedni wpływ kształtujący o- 
pinię publiczną da się uzy­
skać tylko tam, gdzie ludzie, 
a więc 1 szeroka opinia pubil 
czna, są zainteresowani w wy 
nikách. Są oni zainteresowa­
ni w wynikach, gdy czują 
swą za nie odpowiedzialność, 
gdy są ich wsipołtwórcaml“.

PIERWSZA PORADNIA
ŚWIADOMEGO 

MACIERZYNSTW A

W WARSZAWIE została o- 
twarta pierwsza specja­
listyczna poradnia lekar 

ska Towarzystwa Świadome­
go Macierzyństwa Obecnie 
w całym kraju działa Już kil­
kanaście poradni lekarskich, 
zaś do końca tego roku od­
działy To warzystwa SM pow­
staną we wszystkich mia­
stach. Z inicjatywy Towarzy 
etwa powstał w Warszawie 
firma „Seeuritas" (Warszawa 
1#, skrytka pocztowa 144), któ 
ra pocztą wysyła wszelkie­
go rodzaju środki antykoncep 
cyjne. Firma ta otrzymuje co 
dzień około 60 listów z zamó 
Wleniami na te artykuły lub 
z prośbą o Informacje.

* Towarzystwo wyda wkrótce 
książkę dr J. Beaupre „Jak 
zapobiegać ciąży".

Towarzy! Iwo ma być samo­
wystarczalne, bowiem więk­
szość usług będzie płatna.

Z zagranicy
UWAGA NA KSIĘŻYC

Najprawdopodobniej 
w połowie września do­
konane zostaną nowe pró 

by wystrzelenia rakiety krą­
żącej wokół Księżyca. W tym 
czasie bowiem Księżyc znaj- 
dzif się w najbliższej odle­

głości od Ziemi. Być może, 
że rakietę dookoła Księżyca 
wystrzelą uczeni radzieccy 
lub amerykańscy.

Na Zachodzie dość żywa 
Jest kampania przeciw bom­
bardowaniu Księżyca rakieta 
mi atomowymi — jak to swe 
go czasu proponowano w ko­
lach wojskowych. Angielski 
publicysta A. P. Herbert w 
liście do redaktora „Timesa" 
pisze: „Dlaczego mamy znisz 
czyć jedyną twarz, która cie­
szy całą ludzkość. Księżyc 
dla wielu milionów jest rze­
czą piękna, poezji, a nawet 
religii Nie należy do nikogo 
z wyjątkiem ludzkości... Czyż 
nie byłoby agresją przeciw 
ludzkości wystrzelenie gdzie­
kolwiek w pobliżu Księżyca 
pocisku rakietowego? Księżyc 
w płomieniach — dwa słońca 
— wieczny dzień — naturalne 
życie na Ziemi pozbawione 
spokoju i snu. olbrzymie fal8 
przypływu rozdzierane przez 
dwa słońca, dwakroć razy w 
miesiącu? Czy tak właśnie 
będzie? Nie możemy tego 
przewidzieć Ale czy mogą na 
to pytanie odpowiedzieć cl, 
którzy wystrzelą rakietę?“

Miejmy Jednak nadzieję, że 
uczeni odwiedli pewnych woj 
skowych od myśli atakowania 
Księżyca przy pomocy rakiet 
atomowych i że pierwsza po­
dróż wokół ziemskiego sateli­
ty będzie spokojna.

JAK ANGLICY 
TRAKTUJĄ RELIGIĘ

ANGIELSKI tygodnik „E- 
conomist" informuje o 
wpływach kościoła w 

Wielkiej Brytanii. Z informa 
cji wynika, że około 8 milio 
nów dorosłych Anglików wy 
daje się chodzić regularnie do 
kościoła, około 18 milionów 
czyni sobie wyrzuty dlatego, 
że doń nie uczęszcza, zaś 12 
milionów przyznaje. że nigdy 
nie odwiedza świątyni. Infor 
macja ta opiera się na wyni­
kach badań przeprowadzo­
nych przez Instytut Gallupa.

Wynika z nich ponadto: po­
ważna większość mieszkań­
ców Anglii wyraża przekona­
nie, że problemy ekonomicz­
ne są ważniejsze niż religia, 
że polityka może więcei uczy 
nić dla ludzi niż religia i te 
arcybiskup Canterbury nie 
ma racji, przeciwstawiając się 
powtórnemu zamążpójściu o- 
sób rozwiedzionych. Ogólny 
obraz: najprawdopodobniej
mniej niż jedna czwarta Bry­
tyjczyków traktuje poważnie 
swoje przekonania religijne.

BIG BUSINESS

OSTATNIO amerykańskie 
czasopismo „Fortune • o- 
publikowało listę 500 naj 

większych przedsiębiorstw 
przemysłowych Stanów Zjed­
noczonych W 1957 roku łącz­
ny obrót tych koncernów 
wzrósł o 8 proc. i osiągnął 
188 miliardów dolarów (przy 
rocznym budżecie USA około 
70 miliardów dolarów). W tej 
chwili Ilość przedsiębiorstw, 
których roczny obrót przekra 
cza miliard dolarów wynosi 
37. A oto czołówka amery­
kańskiego wielkiego busines­
su: a

General Motorss — 11 mi­
liardów doi , koncern Stan­
dard Oil Co of New Yersey 
7,2 miliarda dolarów. Ford — 
5,8 miliarda doi., US Steel Co 
— 4,2 mld, General Electric — 
4,3 mld i Chrysler — 3,6 mld 
doi. rocznego obrotu.

Powyższa lista wskazuje, 
że do czołówki wielkich przed 
siębiorsiw należą przede 
wszystkim zakłady przemyśla 
we związane ze zbrojeniami.

Z artykułu amerykańskie­
go pisma można zorientować 
się, że między sektorem zmo 
nopolizowanym. a resztą 
przedsiębiorstw przemysło­
wych trwa konflikt: obroty 
omawianych 500 firm wzro­
sły, podczas gdy obroty przed 
siębiorstw nie zmonopolizo­
wanych spadły o 1 proc., zaś 
zyski o 15 proc.

POWRÖT Z KOSMOSU

TE oto dwa psy odbyły po­
dróż na wysokość 4M 
km w rakiecie geoflzycz 

nej wystrzelonej z końcem 
sierpnia w ZSRR. Psy odbyły

podró w- peojainoj kabinla 
hermetycznej. Zdjęcie wyko­
nano zaraz po powrocie na 
ziemię*
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Z toni jeziora wynurza się przy starcie Ryszard Pinczer
z
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MOTOCROSS
ZDOBYWA SLĄSK

KRZESEŁKIEM
na SKRZYCZNE

naklo-

■
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a.
Ulepszone

i

deski na stopach, 
wodzie. Siedzę na 
który pod moim

Ma pan już dosyć? — 
inż. Fijak podając lin­

iałach 
pierwsze

czcj". Publiczność nie opusz­
czała miejsc, chciała z bliska 
zobaczyć listrzów. oglądnąć 
nioSzyny. Motocros« się podo 
bał. ta nowa dyscyplina spor 
tu zdobyła »obie u nas zwo­
lenników.
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pvta 
kę.

z szybkością 
godzinę! Ma 
wysiłku, za- 
istnym labi-

Amery- 
Europie 
nastep- 
i Włosi 
Polsce.

h

Z szybkością 40 km/godz. mija pan Kazimierz spokojne ża­
glówki. pot. J. Nogaj

■■■

bo-
wy-

sp"-o 
różnymi ob­
ili dużo ga­

li końcu nie­
którzy przy 

80 km/gcdz.

ze wstydem, ze 
tu człowiek po

plany na... la<a.
żvjemv budowa

Skrzyun», który
zapowiedzi ule

tw. O . '

Motocross,, — wyścigi prze 
łajowe w terenie najeżonym 
trudnościami naturalnymi — 
zrodziły się nie tak stosunko 
wo dawno, jeśli weźmiemy 
pod uwagę rodowody 'nnych 
gałęzi sportu. W latach po

$ **

gdy 
sze- 

Cze- 
jest

Ja o kolejce na Skalite któ­
ra mogłaby obsługiwać tury­
stów jak również skoczków 
podjeżdżaj« w eh na rozbieg 
skoczni.

A DALEKICH Hawa­
jach nazywano ich 
,,jeździ ami przypły­

wu“. Byli to brązowi, 
rośli kanakowie, któ­
rzy wypływali z deską 
dwumetrowej dlugós-

ef daleko, na kilka kilometrów 
w morze, czekali na przypływ, 
aby później na grzbiecie dużej 
fali, początkowo leżąc na desce, 
następnie klęcząc i wreszcie sto 
jąc wyprostowani, sunąć do sa­
mego brzegu. Oni to byli ojca­
mi nowego sportu, oni dali po-

..... - W
Ale sł to 

Tymczasem 
wyciągu na 
mimo kilku
został jeszcze całkowicie uru­
chom ony. PrzesTkody wyra­
stają ciągle. Oto przed kilko­
ma tygodniami zoMalKniy za­
alarmowani wiadomością o 
wstrzymaniu prac przy reali­
zacji drugiego odcinka. Jak 
wiadomo podnieś one zostały 
ceny na niektóre materiały 
budowlane Oczywiście prze­
cena jest olbrzymim .proble­
mem”, z którym przez dwa 
miesiące nie mogli uporać się 
budowniczowie. Energiczna 
imterwencja dyrektora kolej­
ki — DOJ LETKO, poskutko' 
wała I obecne tempo prac na 
leży uważać za zadowalające.

stajenny do przegledu, jak 1 
rodzimej produkcji, twierdzi, 
że na naszych deskach jeździ 
się lep'ej niż na zagranicz­
nych. Podobno wpływa na to 
znacznie ulepszony typ wią­
zań, które zaprojektowali na­
si pracownicy.

Dziennikarz: No dobrze, ale 
20 par to mało, serdecznie 
mało! Rozeszły się chyba w 
mig..

Inż. Buchta.; Bynajmniej. 
Wszystkie znajdują się jeszcze 
w naszym magazynie i czeka 
ją na nabywców, którzy się 
nie zgłaszają. Narty nasze by­
ły na Targach Poznańskich, 
ale nie wykazały nimi zainte­
resowania ani hurtownie 
sprzętu sportowego, ani też 
zrzeszenia W jesieni jadę pry­
watnie do Szkocji i zabićrę 
jedną parę desek. Chyba za­
interesują się nimi nabywcy 
zagraniczni, bo nasze narty 
są tańsze i co najmniej tak 
samo dobre.

Możemy w każdej chwili 
wyprodukować 1000 par nart 
wodnych, czekamy tylko na 
zamówienie. Gdy nie będzie 
zamówień, będziemy musieli 
wstrzymać ich fabrykację, bo 
chwilowo jeżdżą na nich tyl­
ko członkowie naszego przy­
fabrycznego koła sportowego 
i zawodnicy bielskiego ..Star­
tu“. któr'»ch trenuje zresztą 
inżynier Fijak.

Dziennikarz: Gdzie leżą trud 
ności w spopularyzowaniu te­
go sportu?

Inż. Fijak: W btaku moto­
rówek i w braku inicjatywy 
zrzeszeń. Narty nasze kosztu 
Ją chwilowo 1400 zł, przy 
większej serii produkcyjnej 
cena wynosiłaby 1000 — 1200 
zł, a tyle przecież płaci się 
za dobre narty zjazdowe. Ja­
ko instruktor narciarski uwa­
żam, że narty wodne są świet 
ną zaprawą dla każdego zjaz­
dowca, a tego się niestety u 
nas me docenia ..

Dziennikarz: Byłem niedaw 
no w Szkocji. Widziałem, ’ak 
niezwykle popularne jest tam 
narciarstwo wodne. Taki 
Spittal of Glenshee, to prze­
śliczna miejscowość górska 
nad małym jeziorkiem, ma­
sowo odwiedzana przez tury­
stów z Anglii i kontynentu, 
która odkryta została dopie­
ro na dobre, kiedy tamtejszy 
hotelarz wprowadził narty 
wodne na jezioro. Przecież i 
u nas -.

Inż. Buchta: Znam Spittal 
of Glenshee i mogę stwier­
dzić, że nasza Porąbka i Mię­
dzybrodzie są bardziej uro­
cze.

A więc? Trzeba było k 
niecznie pojechać do Porąbki 
na narty wodne.

4 ’»****■**

Na całej trasie postawiono 
już podpory j oczekuje się te 
raz na linę nośną której wy­
konawcą jest Zabrska Fabry­
ka Lin i Drutów. Krzesełka 
produkowane są w Bielsku 1 
ponoć z nimi n,e będzie klopo 
töw. Za to reorgan.zarja w 
Bielskim Przemysłowym Zjed 
noczeniu Przedsiębiorstw Bu­
dowlanych spędza sen z po­
wiek dyrektora DojlHki. Od 
tego przedsiębiorstwa uzal?ż- 
niona jest cala budowa, 
wiem jest ono głównym 
konawcą.

„JEŹDŹCY
dzi piękne, nowoczesne oimd 
ki sportów wodnych nad je­
ziorem, nowe hotele tury­
stów z całego kontynentu, 
cmokających z zachwytu nad 
pięknymi widokami, widzi na 
jeziorze pędzące motorówki 
1 nartowodniaków, rowery 
wodne, kajaki, żaglówki. Sam 
zaczyna marzyć o karierze kie 
równika takiego ośrodka. ,

Tymczasem na jeziorze roz­
pędziła się jedna tylko mo­
torówka, holując inżyniera 
Fijaka. Pan Kaźmierz zwi­
ja się jak baletnica na wo­
dzie, zatacza wymyślne pętle 
wpada raz po raz w karko­
łomny wertikal, skacze niby 
delfin przez fale, by po chwl 
li, lekko cr-pnąwszy, wzbi ać 
bajecznie kolorowe w świetle 
słońca fontanny wody. Lek­
ko zdyszany przybija do brza 
gu, żaląc siĘ nieco:

— Tylko 49 na godzinę. Wię 
cej motorówka nie wyciąga.

Obok nas stają motowod- 
niacy. Są tak zachwyceni, że 
przyrzekają przywieźć praw­
dziwego GAD-« na Porąbkę, 
byle im dać pojeździć na nar­
tach. Deski przypinają teias 
zawodnicy Startu — Ryszaid 
Wieczorek i Ireneusz Wojcie- 
szyk. Ho, ho, tu dop.ero wi­
dać, że narty wodne, to nie­
zupełnie łatwy sport. Kropią 
sie raz po raz, zażywają zim­
nej kąpieli, a śmiechu jest co 
nie miara. Kropi się też Ry­
szard Pinczer, pracownik fa­
bryki. Dziennikarz ma łzy w 
oczach, tak krztusił się sm.e 
chem podobnie zresztą jak 
spora grupka widzów i 
glarzy, która przystanęła nad 
brzegiem

— A może pan spróbuje, re­
daktorze’ — pada pytanie w 
najbardziej zabawnym mo­
mencie.

Wyobraźcie sobie te wszyst­
kie roześmiane gęby i drwią­
ce spojrzenia skierowane na­
gle wprost na wesołe obli­
cze dziennikarza. Czy można 
się w takiej sytuacji uchylić 
od próby?

Mam już 
a stopy we 
pomośa.e, 
ciężarem (80 kg) pochyla się 
lekko ku wodzie. Kurczowo 
trzymam v dłoniach drewnia 
ny knebel, do którego przy­
twierdzona jest linka. Odczu­
wam potężne pociągnięcie 
w przód i... nagle jestem już 
pod powierzchnią wody. Zła­
małem solidny knebel. Przy­
noszą mi inny, grubość) ma­
łej sosny. Teraz już startu ię 
z wody. Znowu jakaś ogrom­
na moc wyciąga mme z kotła 
smoły (przenośnia), odczuwam 
ogromny ucisk na nogi, pro­
stuję je z trudem, pędzę już 
dwadzieścia, trzydzieści me­
trów, prostuję ręce i... No 
tftk, ten wybuch wesołości na 
brzegu słyszałem pod wodą. 
Nie wolno rezygnować. Tym 
razem odczuwam start ina­
czej: najpierw jakiś ogromny 
ciężar przygniata mi nogi 
piersi i brzuch, później czu- 
ję s ę jak korek przytrzyma­
ny pod woda i naraz pusz­
czony w górę. Pędzę, pędzę, 
motorówka zatacza koło, cu­
downe grzebienie fal wabią 
do skoku, abliiam się do n ch 
po przekątnej, tracę szybkość

orwartyml rękami czekają na 
nabywców.

Zwiedziliśmy tę fabryką 1 
na miejscu rozmawialiśmy z 
inżynierami Buchtą i Pija­
kiem:

Inż. Buchta: Nad produk­
cją nart wodnych pracujemy 
już od roku 1956. Wyproduko 
wal.śmy wtedy pierwszy pro­
totyp i wypróbowaliśmy go na 
Wilkasach. Narty okazały się 
gorsze od zagi anicznych. 
Wprowadź liśmy ulepszenia 
w r. 1957, ale jeszcze nie by- 
l.śmy zbyt zadowoleni z pio- 
duckji, Doniero w sezonie zi­
mowym 1957.58 nasi inżynie­
rowie i technicy Fijak, Woż­
niak, B lezewski i Pojda wy­
pracowali ostateczny model 
i wyprodukowaliśmy pierwszą 
serie 20 par nart. Inżynier 
Fijak, który jest także naszym 
etatowym“ objeżdżaczem 

nart wszelkiego typu, zarów­
no

T* T tczym magnea przy- 
\ ciąga turystów wyciąg 
< linowy na Skrzyczne.

W prawdzie czyjny 
Jest tylko pierwszy odcinek, 
mimo to frekwencja Jest ol­
brzymia. Od 26 stycznia, od 
chwili uruchomienia wyc.ągu 
— korzystało z jego udua po­
nad 120 tys. osób I chociaż 
większość z nich zrezygnowa 
la z powtórnej wyprawy do 
Szczyrku mając w pamięci 
trudności ze spożyciem obia­
du, poszukiwania za szklanką 
wody sodowej, kuflem piwa, 
n.e mówiąc Już o noclegu, 
który jest tutaj marzeniem — 
dalsi zwolennicy oodniebnej 
podróży w krzesełku, ciasną 
„pielgrzymką“ do Perty Bes­
kidów!

•ząte irci -stan wodnemu. 
Dzisiaj U dyscyplina portu 
rozpowszeenniła się uardzo w 
Amery ce i Europ,e. W skokach 
i slalomie wodnym odbywają 
Się regularne mistrzostwa kra­
jowe. Europy 1 świata,

Amerykanie ujżeii u siebie 
pierwszych jeźdźców wodnych 
bodajże w r. 1911. Poprzednio 
słyszeli o nich tylko z opowia­
dań turystów, którzy zwiedzili 
Hawaje. Na Hawajach żyli wte­
dy dwaj najlepsi pływacy « wla­
ła. bracia Kahanamoku. z któ­
rych starszy, Duke, hyl pierw­
szym człowiekiem pływającym 
..setkę“ yv 60 sekund. Niezwykl

> by li sportowcy — pływali 
Jak rekiny, potrafili walczyć z 
rekinami, mając za bron długi 
nóż albo dzidę, byli też mi­
strzami jazdy >ia fali, lub jak 
to już Amerykanie nazwali — 
„surfingu Kiedy bracia Kaha- 
namoku przybyli po raz pierw- 
„zy na Florydę musieli nie tyl 
ko w basenie pływackim dać 
pokaz swych umiejętności. Z po 
lowania na rekiny zrezygnowa­
no — trudno bowiem było zna­
leźć odpowiedni okaz i
nić go do pojedynku z Hawaj- 
czykami. Ale „surfing“... To trze 
ba zobaczyć!

— Na Atlantyku nie ma od­
powiedniej fali przypisy u — 
stwierdzili brązowoskórzy olbrzy­
mi.

ty r wiązań spr-wiają, że na naszych nartach lepiej się Jeździ niż na zagranicznych — twierdzi inż. Fijak.
, Fot. J. Nogaj

— Start! — ryczę w odpo­
wiedzi.

Zmęczony, wykąpany, mknę 
znowu po tafli jeziora. Wierz 
cie mi, cudowne to uczucie!

Pędzę iwykłym, skromnvm 
szusem i krzyczę, aby mnie 
cała Polska słyszała:

— Zamawiajcie nat ty wod­
ne, urządźcie nam kilka o- 
środków narciarstwa wodne 
go. obrzydł nam Kasprowy 
latem, chcemy pędzić przez 
jeziora z wiatrem w zawody. 
Bo jak całą naszą produkcję 
nart wodnych zakupi Szkocja, 
szlag mnie trafi ze złości.

JAN NOGAJ

ey (nazwijmy Ich fak', ładzi­
li na deskach pochodzenia za 
granicznego wzgląd e włas­
nej .domowej produkcji.

Tymczasem jakoś nikt w 
Polsce me wie o tym.
narc;arstwo wodne od dwóch 
już lat zadomowiło się na do­
bre w Międzybrodziu i Po­
rąbce koło Bielska, a Bielskie 
Południowe Zakłady Sprzętu 
Sportowego dawno wyprodu­
kowały wspaniałe narty i

Wyciąg 
krzesełkowy 

na Skrzycznie

— Okey. mamy świętu “ io- 
tm-ówki! — padta odpowiedź.

I tak po raz pierwszy dwu­
metrowe deski hawajskie zna­
lazły się na holu motorówki, 
a świat poznał jeden i najbar­
dziej atrakcyjnych sportów», ja­
ki znamy. Podłużna deskę za­
stąpiły talerze, półmiski, jakiś 
zapalony narciarz nadal jej 
kształt szerokiej narty, inny z~ 
rrął jeździć na dwóch nartach. 
Okazali» się, żc można na nar­
tach wodnych w j konywać różne 
ewolucje i skoki, zorganiz ma­
in więc pod koniec lat trzydzie 
stych pierwsze zawojy. A wmo 
regularne wyścigi, gdzie zawod­
nicy uzyskiwali za motorówka­
mi szybkość około 120 km. na 
godzinę. Do konkurencji weszły 
również slalom i skoki, Ulep­
szano wciąż konstrukcję nart. 
Inżynierowie i praktycy 
'-rasu spędzili nad 
liczeniami, ale co 
dać — znaleźli się 
dawni mistrzowie, 
szybkości ponad 
potrafili ostrożnie schodzić z de­
sek i jeździć dalej na... włas­
nych piętach.

ZISIAJ W SPORCIE 
tym celują 
kanie, a w 
Szwajcarzy, 
nie Francuzi 
U nas w 
hm

Pisał medawtn „Przekrój 
o pierwszych próbach narcia 
rzy wodnych na jeziorze Roż­
nowskim. Jak wynikało z ’a- 
lącaonych zdjęć, naitosvodnia

Bo kolejki — chociaż nie 
jest ona jeszcze wykończona 
— Szczyrk nie musi się wsty­
dzić. Blisko 3 kilometrowy sve 
ciąg, wzorowany jest na naj­
przedniejszy ch zagranicznych 
wzorach, chociaż wykonywa­
ny i montowany bvt w kraju. 
Temu też faktowi przypi­
suje się opóźnienia w 
oddaniu wyciągu do użyt­
ku, nie należy jednak za 
pominąć że dz ęki temu osz- 
cze łzamy dewizy, co ważniej 
sze.. poznajemy własne moili 
wości. Uchylimy rąbka tajem 
nicy: już głośno nióyvi się o 
następnym wyciągu, który ma 
prowadzić na Klimczok, na 
Beskidku w zimie czynny 
Jest wyc.ąg narciarski, zaś 
działacze narciarscy przebąku

Mir

pierwszej wojnie światowej 
żołnierze angielscy w form_B 
treningu motocyklowego w 
terenie znaleźli sposób disko 
nalenia «wych umiejętności. 
Trening przekształcił się ' < z* 
wody te zaś zdobywały eohie 
zwolenn ków w różnych kr* ■ 
jach i w ten sp< sób od an­
gielskich żołnierzy „zarazi­
ła • się crossami cala Europa. 
'V Police początki tej dzie­
ciny Lportu notujemy w ro­
ku 1929 kiedv to w majatecz 
ku twórcy raidu tatrzań- 
SKich — Jurkowskiego, prze 
prownd ono iei szy 'ki 
wyścig. W rok później Klub 
Motocyklowy Sz ipienice or­
ganizuje na Śląsku trw 
„Raid przez hałdy”. Prawdzi 
wy rozwój imprez motoi ros- 
sowych notujemy w 
pięćdziesiątych, a 
mistrzostwa Polski przepro­
wadzono w roku 1955.

Lata pięćdziesiąte przyno­
szą równie4 na Zachodzie 
wielki rozwój crossów. FIM 
(Międzynarodowa Federa­
cja Motorowa), wprowadza w 
1952 roku rozgrywki o tvtuî 
indywidualnego mistrza Eu­
ropy w klasie do 500 ccm.( 
który w 1956 noku zmieniono 
na tytuł mistrz^ świata. v 
ub. roku wprowadzono eliml 
nacie d ■ Co ,ipe d'Europe“, 
który zdobywać można tylko 
w kategorii maszvn 2.' 
ccm. Zeszłorocznym zwycięz­
cą został Niemiec Betzeloa- 
cher. zaś w tym rokr na ho­
rze pod Zabrzem pklasl wi­
liśmy nowego mistrza Euri»- 
p„ — Czechosłoweka Czdże- 
ke który wprawd' e w ostat 
niej — 12 eliminacji, prze­
grał z naszym Żurawieckim, 
jednak tz poprzednio zape­
wnił sobie mistrzowski tytułl

J. w.
Foto W Wawrzynkiewicz

C*» tses-a - vs« e- k*

ORĄBKA jest cudna 
i po podróżach za­
granicznych stwierdza 
się 
był 
raz ostatni pi zecl... 18 

laty. Tak, tak. cudze chwa­
licie.... Oczyma wyobraźni wi-

T a kich okrążeń na miedzy 
narodowym motocrossie pod 
Zabrzem o ..Coupp d'Euro­
pe”, zawodnicy musieli prze­
jechać 30. pokonując dystans 
> > km drogi — po której nie 
każdy odważyłby się chodzić 
piechotą, by nog. nie skręcić, 
a konkurujący o nagrodę rai 
dowcy. pokonywali kilometr 
Za kilometrem 
ponad 40 km na 
szyr” Jęczały z 
wodn cy w tvm
rancie przeszkód i trudności, 
dokonywali cudów zręcznoś­
ci, a publiczność — na ogół 
opanowana i krytyczna — 
wrzeszczała z emocji! Zawo­
dy się już dawno zakończy­
ły, rozdzielono nagrody zło­
żono Cziżokowi gratulacje za 
zdobycie tytułu mistrza Eu­
ropy, a Zurawieckic-mu — 
zwycięzcy głównego wyścigu 
zawodów, wręczono piękny 
puchar „Trybuny Robotni-

WARKOT ma­
szyn był tak 8u 
ży. że nie sły­
chać było na­
wet głosu sąsia 
da, który coś 
wykrzykiwał mi 

do ucha. Wreszcie choraeiew 
ka w biało _ czarną szachow­
nicę poszła w dół, zawodni­
cy ruszyli ze startu! Teraz 
na pełny gaz. bo do płaszczy 
stego wzniesienia jakieś lóO 
m a na szczycie miejsce naj­
wyżej dla dwóch maszyn ja- 
da.cych obok, podczas 
wystartowało przecież 
snaście motocykli, 
chosłowak Cziżek już 
pierwszy, za mm dwaj Szwe­
dzi i Polak Zurawiecki. Z 
górki łagodi zjazd serpen­
tyną w dół po trawiastej 
pra’ce“. „skok przez rów z 
wodą, znowu podjazd pod 
może itO-metrowe wzniesie­
nie, na górze skok 2 — 3 me 
try i znowu w dół — w górę 
i w dół! Znowu „przeskok” 
przez wodę, seria „dziur” — 
i zawodnicy mają za sobą 
pierwsze okrążenie...
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Młyńskie koło wałkowni w Brennej poruszan- sili wody potoku Jatny.

W
AŁKOWNIA Ka­
rola Urbasia z do­
liny Jatnego w 
Brennej tylko na 
oko przypomina 
młyn wodny. Ale 
h’dzie przyzwyczaili się już do 

takiej nazwy tej ludowej fa­
bryki sukna. Zwozili tu swe 
tkane na krosnach materiały 
z daleka, hę het tam gdzieś ze 
Szczyrku, Istebnej, Wisły, aby 
Ubić je na filc przedniego ga­
tunku służący potem na gu­
nie i inne części męskiego st.ro 
Ju góralskiego. Czterdzieści 
lat folował Karol Urbaś mie-

warsztatu“.. Będą musieli lu­
dziska gonić chyba aż pod Ba 
bią Górę gdzie jeszcze pracu­
je jakiś wałkarz.

Było to w tym czasie, kiedy 
z trzosa branżowych związ­
ków zawodowych sypały się 
poważne sumy na dofinanso­
wanie różnych zespołów regio 
nalnych, których ambicją, 
zresztą słuszną, było pozyska­
nie oryginalnych strojów lu­
dowych Rodziły się też te ze­
społy jak grzyby po deszczu.

Powstał wtedy taki zespól z 
wielotysięcznej dotacji rów-

MŁYNA
Bzkańcom Beskidu Śląskiego 
Ich tkaniny. Jego warsztat fo- 
luszniczy nył znany daleko i 
szeroko. Tylko jakoś mało się 
o nim pisało. Ale przed bodaj 
pięciu laty znalazł się jakiś 
szperacz, który dotarł do doli­
ny Jatnego, odszukał Urbasia 
1 ogłosił w gazecie, ze „wspa­
niały zabytek, jedyny tego ro­
dzaju w Beskidzie Śląskim, u- 
rządzenie znane w Polsce od 
tysięcy lat, skazane od nie­
dawna na zniszczenie, podle­
gać będzie specjalnej ochronie, 
a na jego remont właściciel 
otrzyma poważną dotację“.

Zainteresowałem się wtedy 
i ja brenneńską wałkownią i 
co roku odwiedzałem Urbasia, 
dopytując się o losy jego „fa­
bryki“ cierpliwie czekającej 
na dotację. A gdy wreszcie

nież w Istebnej. Ktoś z zarad 
niejszych górali pomyślał wów 
czas  wałkowni. Rozpoczęły 
się pertraktacje z Urbasiwn. 
Ale te koniunkturalne zapały 
nie trwały zwykle długo. To­
też Urbaś kiwał tylko z polito 
waniem głową i głosił uroczyś 
cie, że nie wystarczą tylko 
pieniądze z góry“. Trzeba 

mieć w sobie umiłowanie swój 
szczyzny

— Model wzięli do Istebnej. 
I dobrze się stało. Nie wymarł 
tam jeszcze obyczaj noszenia 
starogóralskich strojów. Są 
tam tacy ludzie, jak kierow­
nik szkoły Franciszek Sikora, 
który tę dbałość pielęgnuje. 
Ale czy z folusza istebniańskie 
go coś będzie?... — martwił 
się Urbaś.

— A nawet jak postawią 
wałkownię w Istebne1, kto bę- 
d-ie zamawiał sukno na gu­
nie, kłobuki, „wałaszczoki“?... 
Zespoły?... Dziś każdy woli 
weine oddać na kontyngent. 
Ludzie nie dbają o starodaw- 
ność. Wszystko napiera na 
nas, starych, abyśmy się wy- * 
zbyli strojów, które nosili na­
si ojcowie i praojcowie.

— Widzicie, Urbasiu — sta­
rałem lię tłumaczyć — wszyst 
ko się na świecie zmienia. To 
samo est ze strojami...

— Czy ja tego nie rozu­
miem? — oburzył się na do­
bre. — Wy. panoczkowie z 
miasta, myślicie. żeście wszyst l 
kie rozumy pozjadali. Ja l
wiem, że czas wszystko zmie­
nia. Ale wiem i to, że nam, 
góralom, trzeba starodaw- 
ność w strojach i obyczajach 
szanować, a i nowemu iść na­
przeciw.

Wyjeżdżałem zwykle no ta­
kich rozmowach z Urbasiem z 
uczuciem niedosytu. .

Kiedy przyjechałem znów 
do Brennej przed dwoma la­
ty, nie zastałem zacnego fo­
lusznika przy jego warsztacie. 
Urbaś już nie żył.

Spojrzałem na wałkownię 
Zastygła w bezruchu. Przesta 
ło bić jej wielkie serce - ko­
ło kiedy zabrakło Urbasia i 
jego twardego uporu. Czy oży- 
je jeszcze starodawny war­
sztat? Czy wody Jatnego będą 
jeszcze służyły, tak jak przed 
laty, do poruszania starej, lu- - 
dowej fabryki, której poza­
zdrościłby nam, jako zabyt­
ku, niejeden kraj Europy? A 
może należałoby ją przenieść 
w całości, tak jak to się sta­
ło z foluszem podhalańskim z 
Jaworek koło Szczawnicy, do 
musjçum? A może wzbogacić 
nim park etnograficzny? Ej, 
chyba jeszcze nie czas. Zrósł 
się folusz brenneński z oto- 
czeniem, jak wierzba przydroż 
na. Trudno byłoby góralom 1 
wyobrazić sobie dolinę Jatne­
go bez Urbasiowego „młyna“. 
Niech więc jeszcze miele, ‘ 
niech obraca się, niech ubita 1 
sukno po dawnemu!...

WŁADYSŁAW MOST

REDAKCJA
ODPOWIADA
czytelnikom

JEDEN Z CZYTELNIKÓW 
F. S. Z BYTOMIA Niestety, 
nie nu Pan racji. Felieton 
red. Hlerowskieso krytyku­
jący treść i wykonanie Panc 
ramy Częstochowskiej, ni? 
stanowi w żadnym wypadku 
obrazy ue»»ć religijnych. O 
brona Częstochowy przxl 
Szwedami naprawdę nie wy 
glądala tak jak opisał ja w 
swoim pamiętniku ks. Kordec 
ki który nalgał tam ku swo 
jej chwale i chwale klasztoru 
na potęgę Sienkiewicz, pi- 
sząc „Potop“, nie wiedział |e 
szcze, ie przeor, który składa! 
korne hołdy królowi szwedz­
kiemu, tak dalece rozminął 
się z prawda Dlatego jego 
opis obrony Częstochowy jest 
wprawdzie piękny, ale też di 
leki od prawdy historycznej 
Udowodniło to po szczegóło 
wych badaniach kilku histo­
ryków w latach międzywojen 
nych 1 po wojnie, m. in. nie 
kle inny, jak ksiądz tir. Frą: 
w swojej książce na ten te­
mat, wydanej iw r 1936, a po 
wojnie prnf dr. Wl Czapliń­
ski w rozprawce drukowanej 
w .Zeszytach Wrocławskich“. 
Faktem jest, że nie obrona 
Częstochowy była początkiem 
przełomu w walkach z najaz 
dem szwedzkim.

Tyle wyjaśnienia. Ażeby 
zarzucić komuś pisanie 
„bzdur“, trzeba lednak cos 
wiedzieć, ooś czytać, c^ymś 
się Interesować, obywatelu F 
S. Nie wystarczy wierzyć śle­
po w to, co do wierzenia po­
dają.

OB. MARKOWSKA, SO­
SNOWIEC. Pisze Pani prze 
ciw koncertom życzeń w ra­
dio 1 kończ” apelem: „Nie 
ustępujcie. Walczcie o czy­
stość programu!“. Niestety, 
nasze możliwości są ograni­
czona. Uważamy, że walczyć 
z ja mantą koncertów życzeń 
powinni sami słuchacze. Trze 
ba po prostu pisać do radia

OB STANISŁAW G. PIER 
ŚCIEC, POW. CIESZYN 
Wiersze są niedobre Nie ma 
w nich poezji, są natomiast 
błędy gramatyczne. Wobec te 
go nie skorzystamy.

OB. ALINA P. KATOWI­
CE Fraszki są mało dowcip­
ne i niezręczne. To, że „Kak

i.

rzeczywiście przyszła pnrnoc z 
województwa, ożywiła się na 
nowo poczciwa wałkownia. 
Uderzyły znowu miarowym 
lytmem drewniane młoty.

I dawniej tłukł folusz cier­
pliwie, kudłata surową, kroś- 
nianą materię, która pod wpły 
wem tych uderzeń zmieniała 
się w przedni pilśń. Wykołata 
ne przez lata pulsujące serce 
wałkowni widocznie już jed­
nak niedomagało. Folusz zaci­
nał się często, stękał starczo a 
zdarzało się, że i zaniemówił. 
Ubijał nim jednak Urbaś suk­
no, jak mógł, nasłuchiwał, na 
jak długo starczy mu jeszcze 
sił, coś tam doklejał, dobijał, 
uzupełniał, aż do nowej awa­
rii. Widać , już jednak było, 
że są to ostatnie tchnienia wy 
shrżonego warsztatu. Toteż po 
moc finansowa była dla Urba 
siowego „młyna“ prawdzi­
wym wybawieniem.

— Nie wiem tylko, kto be- 
dz±e po mr.ie sukno wałkował? 
— zwierzał mi się przygięty 
ku ziemi Urbaś. — Jestem już 
stary i schorowany, przyjdzie 
mi niedługo odejść...

— Nie bójcie się — uspoka­
jałem go. — Wasza wałkow­
nia na pewno żyć będzie jesz­
cze bardzo długo.

Uśmiechnął się do mnie i 
jakby sam medytując ze so­
bą, powoli wykuwał nową 
myśl

— Mówią, że są jeszcze inne 
wałkownię? Gdzie?... Przycho­
dzili tu do mnie na naukę z 
Istebnej, przychodzili nawet z 
dalsza. Ale brakło im cierpli­
wości i może zamiłowania. 
Cnciałem przekazać mó1 war­
sztat zięciowi, „udwikowi 
Kłósce. Chłop młody, zdrowy 
1 zamiłowany w fnluszniczej 
robocie. Pisałem gd ... trzeba, 
ale odpowiedzieli: „Kłóskc nie 
ma szk’>ł, nip może prowadzić 
ï'owstai wtedy taki zespół z

W
Inżynierowi« radzieccy o- 

pracowall już nowy typ odblor I 
nika telewizyjnego przysłono- I 
wanego do odbierania progra- I 
mów barwnych. Aparat ten 6 
swym kształtem zbliżony jest fl 
do znanego w Polsce odblornl. i 
kfl telewizyjnego „Mir“ z nie. j 
co tylko większym ekranem. I 
Nowy typ telewizora produ.ko- I 
wać będą zakłady przemysło- E 
we w Moskwie 1 Leningradzie. 
Na korzyść nowego systemu ze 
le wizji barwnej w Związku Ra. 
dziecklm można zapisać fakt, 
że posiadacze zwykłych odblor 
ników telewizyjnych, bez żad­
nych przeróbek będą mogli od 
bierać barwmy program, oczywj . 
ście w kolorach czarno - bia- | 
łych.

...Już wkrótce telewizja fran­
cuska rozpocznie eksperymen­
talne nadawanie telewizyjnych 
programów z Paryża do Algie­
ru. Jako stacje przekaźnikowe 
służyć będą... samoloty wypo­
sażone w specjalne stacje pr^e 
kaźnikowe. Bardzo jesteśmy 
ciekawi tego eksperymentu 
który może stanowić poważny 
krok naprzód w rozwoju tele­
wizji.

...Telewizja NRF przystąpiła 
ostatnio do organizowania w la 
snych archiwów. Wszystkie cen 
niejsze pozycje programowe w 
rodzaju inscenizacji własnych, 
przeniesień do studia, reporta­
ży sportowych itd. zostają u- 
trwalone na taśmie filmowej 
lub nowoczesnych urządzeniach 
video - magnetycznych. Ten 
cenny pomysl niewątpliwie 
warto zastosować i u nas,

To nie maszyna piekielna lecz 
starodawny folusz znany ponoć 
na ziemiach polskich od tysiąca 
lat. O ostatnim takim foluszu w 
naszych Beskidach Śląskich pi- 

szemy obok.

hus“ drukuje — jak Pani pi- 
sze — stosunkowo słabe utwo 
ry, nie powinno Pani ąt snu 
szać do pisania fraszek. Po 
co wyręczać innych słabych 
fraszko pisarzy. Niech się sami 
męraą.

OB. K M KAM. MILICZ. 
Wiersz wydaje nam się banal 
uy. Nie skorzystamy,

OB. LUCJAN P. ZAJĄCZ­
KI. P-TA KRZEPICE. Pisze 
Pan: „Piszę te swoje wierszy 
ki i opowiadania już drugi 
rok i jakoś one nie Wchodzą 
zbyt dobrze, choć przy ich pi 
saniu nie mam najmniejszej 
trudności Bardzo proszę o 
odpis, w którym znalazłbym 
porady 1 wskazówki, w jaki 
sposób udoskonalić swój ta­
lent poetycki“.

Wierszyki rzeczywiście nie 
wychodzą. Brak trudności 
przy ich pisaniu jeet bardzo 
niebezpieczny. Udoskonalać 
nie ma co. Radzimy zanie­
chać tej pracy, choć nie spra­
wia ona Panu trudu.

Jesżcże o mleczku pszcze im
Nasz artykuł o mleczku 

pszczelim wywołał niezwykle 
duży oddźwięk wśród czytelni­
ków. Jak donosiliśmy, otrzyma 
llśmy kilkaset listów z prośbą 
o bliższe dane oraz wskazanie 
możliwości nabycia tego specy­
fiku. Ponieważ okres produk­
cji ŚWIEŻEGO mleczka już ml 
nąl, byliśmy zmuszeni odpowie 
dzieć zainteresowanym. Iż pbec 
nie nie mają, niestety szans 
na 'ego zdobycie.

Chodziło jednak, podkreśla­
my. jodynie o mleczko świeże, 
to znaczy nie poddawane żad­
nym zabiegom konserwacyj­
nym. A takjp zabiegi również 
się u nas stosuje.

Oto w tych dniach odwiedził 
naszą redakcję p. Bolesław Ko 
nopiński z Poznania.

P. Konopiński, z wykształcę, 
nla biolog. zademonstrował 
nam mleczko pszczele w posta 
ci., tabletek. Jest to mleczko 
poddán- procesowi TJOFILIZA 
CH rzvll mów’ar Inaczej — 
suszeniu w temperaturze — <0 
stopni C i w próżnŁ

Procce liofilizacji trwa około 
30 godzin, po czym dokładnie 
się porcje dawkuje, a wresz­
cie — formuje pastylki po M 
mg mleczka.

P. Konopiński twierdzi, te 
działanie . bactaplsu“ (tak zwie 
się ton produkt) wypróbował 
na własnym organizmie. Cier­
piał on mianowicie na przewie 
kłe 'owrzodzenie dwunastnicy 1 
wyleczył się właśnie ml«“ 
czkicn*.

W c Uwili obecnej pasieki Bpól 
ki Kaczmarek liczą 1,20 pni, z 
których w bieżącym sezonie 
przerobiono Qk. RM gramów 
mleczka, w roku przyszłym pa 
slpkl wzrosnąć mają do 14« 
pni • odbiorca mleczka będzie 
poznańska spółdzielnia pracy 
,,1-armapor . P. Konopiński m* 
się tu zająć technologią.

Zainteresowań vm podajemy 
jeszcze adres na jaki można 
akierowywać zamówienia: p> 
Bolesław Konopiński, Poznań 
ul. Rataje 15. (mak)

...Nieco wokuiara uchwał* po 
wziął Senat belgijski. Zabronił 
on nadawania przez telewizję 
jakichkolwiek transmisji z za­
wodów bokserskich 1 walk za­
paśniczych. Jesteśmy napraw­
dę bardzo ciekawi z jakim od­
dźwiękiem w naszym społeczeń 
stwie spotkałaby się taka u- 
chwal&T

...Już niedługo w Paryżu roz. 
pocznie swe obrady międzyna­
rodowy kongres filmowców. Or 
ganizatorzy kongresu stawiają 
sobie za cel zakończenie ..zim­
nej wojny“ toczącej się od dłuż 
szego czasu między producenta 
mi filmowymi i telewizją. Na 
kongresie rozpatrzony zostanie 
projekt norweskiego producen­
ta filmowego Karla Mosevy'a. 
który proponuje powołanie do

życia międzynarodowej organi­
zacji pod nazwą ..Telecine“ 
zajmującej się równolegle pro­
dukcją pełnometrażowych fil­
mów fabularnych przeznaczo­
ny?' do wyświetlania w ki­
nach oraz ich tematycznych od 
powierników — półgodzinnych 
filmów telewizyjnych. Proponu 
le filę również utworzenie o- 
środków produkcyjnych organ! 
zněli Telekin'’“ w Tzmdrnle 
Kalifornii, Berlinie 1 Moskwie,

...W programie ośmiu działa­
jących w Lxxs Angeles (USA) 
stacji telewizyjnych naliczono 
na przestrzeni jednego tygod­
nia sceny morderstw. W 
ten sposób statystyka ,,za- 
bôty'w mlewizyjn’, uh'• w sta­
nach Zjednoczonych, osiągnęła 

swoisty’ i nie do pozazdroszczę 
nia rekordy —■Sigmar-

bądźmy J 
małostkowi! Śladami
księżnej Bibesco

mł “T AfíčSlKtlE doczc
/ knhśniu się.. Ukaza

I » / la s'^ książka, od 
I w/ lat oczekiieaaa przez
I W wszystkich ludzi

’ pracy w naszym
kraju z dręczącą 

niecierpliwością. Nasze zmar­
twienia się skończyły. Pomo­
gło nam w tym Wydawnictwo 
Przemysłu Lekkiego i Spo-

tywczego (państwowe!), któ­
re było uprzejme (wpraw­
dzie w stanoioczo za skrom­
nym jak na nasze potrzeby na­
kładzie, bo zaledwie ... 60.MM 
egzemplarzy) wydać epokowe 
dzieło pt. ..Przewodnik ele­
gancji", tłumaczenie z fran­
cuskiego książki „Guide de 
L'Elegance", Rzecz jasna, 
że wszelkie prawa są zastrze 
żonę, bp, jest nawet copy­
right by Auge., Gilloti. Hol­
lier Larousse, Moreau et Cie 
Paris. Ale nie martwmy się, 
wydane dewizy na zakup tak 
wspaniałego podręcznika na 
pewno się opłacą.

JAK SIE UBIERAĆ 
NA POLOAAML 

Z CHARTAMI?

A więc po pierwsze: „Przez 
tnobizm nic ograniczaj się 
do sklepów luksusowych po­
nieważ w domach towaro­
wych znajdziesz bardzo ładne 
tkaniny po cenach niższych. 
Posïukaj tani także resztek 
tkanin lub chustki, którą mo­
żesz umiejętnie zawiązać na 
szyi łub na glotińe ’.

Po drugie: „Futro spełnia 
też swoje zadanie w lecie. 
Bolera, peleryny, lisy nosi 
się do sukien letnich na 
wyścigach i tcieczorem ’.

Po trzecie: „Polowanie * 
chartami. — Na polowaniu z 
chartami kobieta nc. ogól nif 
nosi spodni. Kobiety r- ży­
wy kle do jazdy konnej okra­
kiem często noszą r >dza) 
spódnicy na spodniach., któ­
ra opada z obu boków ko­
nia. Kolor kurtki (żakietu) Za 
leży od drużyny do której 
się należy".

Po czwarte... Mdg’bym przy 
tarzać dalszy szereg nieoce­
nionych rad z cytowanego 
dzi"lo, ale przecież nie star­
czyłoby miejsca na wska­

zówki dla najpoważniejszego 
odbiorcy: „Przewodnika ele­
gancji" — dla wieśniaków.

wsi sroKOjr a, 
WSI WESOŁA!

„Przykłady ubioru dla tulę 
éniaczki. — Garderoba mwin 
na być przystosowana do try 
bu życia. Nie s'araj się być 
podobna do aktorek filmo­
wych przebranych za chłop­
ki z fantazji.

Lato. — Rano do pracy; 
kombinezon lub spodnie ob­
cisłe poldługie z płótna n e 
bieskiego lun różowego gład 
kiego, bluzka kolorowa bez 
rękawów lub pulower baweł­
niany biały lub kolorowy, 
trepy.

Po południu: suknia baweł­
niana wzorzysta, lub spód­
nica w kolorze żywym i bluz 
ka koszulowa z kołnierzy­
kiem lub wycięciem przy 
szyi, sandały na gołych no­
gach.

W niedzielę na tańce: su­
knia bawełniana wzorzysta 
lub z jedwabiu drukowanego, 
pończochy z nylonu, obuwie 
na obcasach.. ’

Przerwijmy na tym. Myślę, 
że wystarczy, a przecież na­
leżałoby jeszcze przekazań 
masom, jak należy ubmć się 
do sportów hippicznych, gol­
fa tenisa itd. Pr-ecież teszcze 
odrębny a walki trakta' na- 
icżu poświęcić znoa.-lnieniu 
kapelusza, a następnie ręka­
wiczek. Nie należy thftęntei 
zapominać, iż „Księżna Bmes 
co twierdzi, że ■noszenie 
ciasnych, rękawiczek, ciasnego 
obuwia i ciasnego ubrania 
świadczy o pewnej małostko­
wości". Nie. bądźmy zatem 
małostkouiL..

SPAĆ MOtWA
W NASZYJNIKU Z PEREŁ

Wlęe jeszcze tylko wspom­
nimy o biżuterii i na tym 
koniec: „Naszyjnik brylanto­

wy nosi się tylko do uraczir 
stega strafet gal-oweoo. Na­
szyjnik z pere’ jest ledynym 
klejnotem, który można no­
sić przez cały dzień, a nawet 
w 'ocy, ponieważ sa kobiety, 
które go nigdy nie zdejmu­
ją ..” ' od rrzu dobra rada: 
„Noś naszyjnik, kolczyki i 
dwa pierścionki lub nas-yj- 
nik. bransoletkę i klips albo 
inny garnitur dyskretny i U’ 
dobrym guście. Klejnoty w 
dobranych okrawach”.

Tak .. To prawdziwy klej­
not taki przewodnik . ’ak 
mogliśmy żyć tyle lat n'eu- 
świadomieni. bez takiej ev -a 
gelii elegancji. Zaiste wieko­
pomne zasługi ma Wudawnic- 
two Przemyciu Lekkiego 1 
Spożywczego, że udostępnia 
wreszcie szerokim. fíOntó- 
nym masem tak wspaniałej 
lektury. Kosztowało nas to 
trochę dewiz, frprhe pnnieru, 
í innych rzeczą (których zre­
sztą mamy przecież w brud 
w naszym bogatym krgyij ale 
nie bądźmy małostkowi — 
jakby powiedziała księżna 
Bibesco.

0 9KARTACH i
Karty do Kry są powszechnie znan» TaUa obejmuje T2 

karty, używame są jednak w licznych krajach także talie 
złożone z 32, 36 czy 40 kart.

Czy wiecie:
1) Kto wynalazł irty do 8Ty?
a) Persowie, b) Hindusi, c) Arabowie.
2) Ki-ds karły przenwsione zostały do Europy?
a) w 1379 b) w 1413 c) w 1692 r.
3) Jaki naród udoskonalił grę w karty
a) Francuzi, b) Belgowie, c) Włosi.
4) Gdzie snajdtiją się najstarsze karty z XV wieku?
a) w Paryżu, h) w Sztokholmie, c' w Piadze.
5) Kiedy w Polsce rozpowszechniły się karty?
a) w XVI w„ b) w XVIII w., c) w XIX w.
Rozwiązanie wewnątrz nume ru.

TO WARTO
MIEĆ 

w Albumie

Pocz'a francuska wydała 
serię znaczków z podobizna­
mi stawnych ludzi. Beri« skla 
da się z 7 znaczków o warto 
ćrtach: 8 fr. — Kopernik, a- 
stronom- Polak (1473—1543 r.) 
10 fr. — (Michelangelo) Bou- 
narroti, rzeźbiarz. Wioch 
ffłr.-rt-fij r.) 12 fr. — de 
Cervanl « r.-.i'.'erb jxonia —

Hiszpan (1547—1616 r) 15 fr. 
— Rembrandt van Rijn, ma­
larz — Holender (1606—1669 
r.), 16 fr — Newton, mate- 
matvk - psveholog — Anglik 
(1643—1727 r.) 25 fr. — Mo­
zart, kompozvtor — Austriak 
(I7.VS—1791 r.; 35 fr. - von 
Goethe, posta — Nicmioc 
i '7ei —is r ).

UC ZCIWY G

W zamieszczony 
rtu Warszawy" mi 
z lekkoatletycznych n 
strzoslw Europy w Sztokho 
mie St. Sieniarski pisze 
„Szwedzi słyną z uczciwoś 
ci Kiedy też po.lczas roí 
grywki o tytuł mistrza skok 
wzwyż (2 Szwedów przeci' 
ko Czechowi) przed skokiem 
Ł.msky egn spadła poprze ' 
ka (Czech zaczynał dopie 
ro rozbieg), zimni Szwedzi 
widowni gwizdali pod od 
sen swych rodaków» łę- 
rtziiiw) niczym połu<l\ jw- 
ey...“

P0ŽNE ODKRYCIE I,.
ZAZDROSNY MĄZ

Z kolei nasza „złota" Basia 
Janiszewska żaliła się repor 
terowi z „Dziennika Polskie 
go* : .... dotychczas nikt ani
z prasy ani z przedstawicie­
li oficjalnych nie dostrzegł 
przypuśćmy przed 6 laty, iö 
jestem ładna względnie przy 
stojná. W chwili obecnej o- 
mal nie robią ze mnie pigfc 
ności i proszę mi wierzyć, 
że wszelkie niesnrawdzone 
wiadomości o moim powo­
dzeniu. ukazując.? się w pra 
ale, podkreśla czerwonym o 
lówkiem mój maż“.

RACJONALIZATORZY

Jak podała Polska Agen­
cja Prasowa, Gminna Spół­
dzielnia w mleisccwoścl 
Brzostek pow. Jasio zav ie- 
siła na drzwiach wszy­
stkich swych sklepów vt 
dniu 2? sierpnia kłódki oraz 
napisy ..Z powodu wyjazdu 
— sklep nieczynny" a za­
rząd spółdzielni i wszyscy 
sprzedawcy pojechali na 1 
dni nad morze, korzystać ze 
słońca i słonej w ody. Mie- 
szkańcs’ Brzostka do 27 
sierpnia nie mogli kupić na­
wet najbardziej potrzebr.yct 
artykułów spożywczych.

ŻYCIE RODZINNE

Ogłoszenie z ptnriera 
Szczecińskiego": „Ostrze­
gam krewnych i znajomyctl 
przed udzielaniem pożyczek 
pieniężnych mojej żonie. 
Katarzynie MąkowskieJ. 
Mąż“.

Ogłoczenie z ..Gazety Po­
morskiej"* „Słowa wypo­
wiedziane na ob. Eugeniu­
sza Renke -am, w Nowem» 
odwołuję. Żona".

ZNACZENIE WYRAZÓW

POZIOMO: 1. słodki» przed 
siebiorstwo. 5 zjawisko atmo 
sftryczne, 7. pokarm gąsienic 
jedwabnika, 8. węzeł, 10. po­
wałą, 12. miasto w woj. kie­
leckim. 14. rozrusznik, 16. kol 
®1 do zatykania. 17. pożywny 
napój. 19. bankiet. 20. duże 
sale. ?.l. handlarka, 22. łobuz. 
?4 dopływ Warty, 25. aba­
żur szklany 27. widmo 28. 
przemijająca, nietrwała, 29. 
rzel-a w Afryce, 31 tłok, 32. 
napady, 34. zwisające kawa­
ły lodu, 3fi. litera łacińsko, 
36. rzerrtoeło.

PIONOWO: 1. wieśniak, Î. 
niszczy stal, 3. ozdoba głowy, 
» kwiat. 5. dawn. poprzedza­
ły małżeństwo, 6. skok do 
wody, 7. częś-5 jachtu, 9. „żo­
na daniela 10. mediator, 11. 
ogroderwa poziomka .13. przy 
prawa, 14. pasożyt zbożowy, 
IB. oddziaływanie, 16 dzi­
wak, 18 taniec, 23 kłamstwo, 
24. płody 26. mogą być p-sar 
skle, przestankowe itp.. 27. 
„szara godzina", 30. dziura, 
31. bezmyślnie, 33 umożliwia 
szycie, 34. znaczenie treść.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do dnia 15 wrze­
śnia br. nade^lą trafne p>*-

wiazanla krzyżówki rozloso­
wane zostaną nagrody książ­
kowe. Rozwiązania prosimy 
nadsyłać na adres Redakcji 
z dopis! em: Zadanie 211.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 

Z NUMERU 193

POZIOMO: surdut, letarg, 
kuracjusz., Prudnik, zabytek, 
cielęta, napiwek, teza, koci, łyż 
ka, kanonada, decymetr, Zu­
ber, szorstki, ekstrakt, klops, 
plik, okaz, arlekin, cyranka 
galenit, schowek, leartrt- ' 
ogniwo, kadeci.

PIONOWO: studí 
traktaty, lajkonik. 
bek, kielnia zav 1'*®^. 
kawior. Czantorii. H»:,, 
ka. łazik, że?
szpieg, trzewik WycŁ, 
trzask, lenistwo, i®»ek, 
krzesło, okropni, : .!:Wad?

Nagrody za trafne ■wią­
zania wylosowali: ■

H. Wilejko i J Deł — 
Katowice J Kulczyk -ł*ho 
rzów, M. Milanowski —V". 
kowice Komorne, T. Mor 
— Kobiór, Z. Starczew 
Sosnowiec, i; Struż?- 
Szopienice c *' 
Grodzi te.
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się naszaniż poprzed-

bardzo cie-

FILHARMONIA SLĄSKA
w I Tariańskich Łaźniach

pięciu minut partiach

to

ZDZISŁAW HIEROWSK’
Dr Vladimir Solüg
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SfrTflWUMJ SZTUKA

pan mów! — powiedział pnn 
bez specjalnego zainte^e&o-

to
u

sobie życzy, zdra 
żeby młodo wy-

niepopularno 
tego człow.e

bardziej na
doktorze, ani

porównania 
warunków 

szczupła

— No, słowo panu daję. Wracałem 
z Pilzna, a tu wchodzi do przedzia­
łu jakiś człowiek i zaczyna grać na 
gitarze. Grał tak nędzni«, żeśmy mu 
czym prędzej coś dali, żeby się go 
pozbyć.

— Żebrak?
— Ale nie tuzlnkowy. Zanim od- 

azedł powiedział nam: — Był czas, 
że nie musiałem żebrać, panowie, pa 
miętam jesz.cz« czasy, kieay sam da 
wał*5 n jałmużnę, ale opei.ał mnie 
szatan wcielony w postaci kierow­
nika banku. Posłuchałem jego pod­
szeptów żebj wpakować wszystkie 
pieniądze w akcje. Ba, nawet wiano 
mojej żony w tym utopiłem, jak głu 
piec.„

sir „Stal-
Krasnc Li 
jakby od­

nosi go

jeszcze 
recenzje 

można 
będzie

njętamy 
żulakow. 

J Dlatego 
fcgają co 
MÀka”.

F.óżewic y.,i 
bardzo 

tłumaczce.
rozumie, doskonale w

wiem, 
dobrze — 
kwaśną mi

przyjacielu, że 
gdyby wszyscy

pewno jest zerem.
Hanzliczek spojrzał na ze-

czło... Ale, panie Neluka, 
na, dlaczego pan ucieka?

Ożywił sie, spotkawszy 
pana Netuszila, który

poruszają przy okazji 
„Ciekawi jesteśmy, co 
Kiepurze? A co my my­
li nas w Polsce dolarów

i S:

— Pisał — przyznał się Hanzli­
czek ze skurczoną twarzą, ponieważ 
właśnie Szalda zjechał najbaidz'ej 
jego powieść. — Ale pozwoli nan, 
że nie podzielę pańskiego zda­
nia o tej łasce bożej. Szalda jest tak 
samo omylny jak każdy inny czło­
wiek.

— Przyjacielu — rzekł dr Nahli- 
czek słodko — tym razom znów ja 
odważę się panu oponować. Nigdy 
jeszcze, słyszy pan, nigdy jeszcze 
Szalda nie potępił nikogo niespra­
wiedliwie. Jeśli ten człowiek napi­
sze o kimś że jest zerem — w takim 
razie na

Mistrz 
garek.

— Za

naszą literaturę 
nacechowane (y- 
bardzo skromnie 

Ani mi przez myśl

Co pan mówi — azepnęla pani 
Jamvcowa i spuściła oczy.

— Widzę, że się znacie. Ona tak 
mówi, ale gdy mi powiedziała, że 
chodziła z pan.,, do pierwszej klasy, 
poru.' lałem sobie, że pe i dnie kła- 
m.e. Ponieważ przypadki m wir.n. 
że ma pięćdzi«Ł=iąt 
żeby więc ..

■ — Więc jeśli pan 
dzę panu co robię 
Biadać — powiedziała pani Jglrrrce- 
wa, zieleniejąc na twarzy. — Uni­
kam wszelkich jadów. Jadowitych 
ludzi również. Do widzenia, panie 
doktorze.

Następnie doktor Nahliczek udai 
się do swego gabinetu 1 rozmawiał 
z ludźmi dopiero wieczorem. Śledź ■ 
two wykazało że siedział w restau­
racji z posłem Troniczkiem, którego 
egzekutywa partii nie chciała już 
wysuwać na kandydata. Powiedział 
doń dosłownie: — Panie pośle, pań 
ski zawód jest wzniosły. Ja na pań­
skim miejscu, gdybym miał sł ació 
mandat, wołałbym się zastrzelić! — 
Gdy odszedł, poseł Troniczek oświad 
czyi podobno, że tego faceta powiną 
ni łamać kołem i ćwiartować.

Na drugi dzień przyjechałr do K» 
aktorka Sławińska, pochodzą~a X 
tych stron, ale nie zagrzała długo 
miejsca. Spotkała doktora Nahlicz- 
ka i po krótkiej rozmowie nagle wy 
jechała. Zapytana o przyczynę przy 
znała się, że wyjechała pod wpły­
wem irytacji, która ją ogarnęła, i dy 
dr Nahliczek jej powiedział, że kie­
dy ją oglądał w Pradze miał wraże­
nie, że coś z nią nie jest w porząd­
ku 1 że obecnie, kiedy ma sposob­
ność przyjrzeć się jej z bliska, widzi, 
że ma nienormalnie zbutlowaną 
szczękę, wywołującą wraź- nie, m 
ma krzywe usta.

Zbadawszy ostatnich sześć dni po­
przedzających morderstwo, sedzlg 
śledczy Metody Praszil doszedł do 
przekonania, że co najmniej łrzy tu­
ziny osób miały powod życzyć so­
bie, żeby dr Nahliczek zniknął z« 
świata. A ponieważ najbardziej 
prawdopodobne było, że morder­
stwo popełniła pani Jalovcowa, umo 
rzył śl»dztwo z braku dostatecznych 
dowodów, ponieważ ubiegał się o rę 
kę córki pani Jalovcowej.

o komcMir««, fr MaRaó- 
skI u ł »intach nie ’o?na 
pi»«!1 inacaej, lak tylko z 
„zacunklem I r«i peklem 
Zespól udowodn'l prziHlo 
wsz; lidní żo posiada 
wszelkie rarunkl 1 właści­
we podejście. do Interpreta­
cji muzyki współczesnej. 
Udanv już bvł mer szy 
punkt programu Toccata'’ 
Bolesława Szabelskiego. 
.Test to utwór ««»myślany po 
mistrzowsku i po m’strzo v- 
sku skomponowane kla­
rowny w swo;m wyrazie, 
posiadający szeroki oddech 
symfonicz-i utwór w któ­
rym imponuje oryginalność 
wysiłku twórczego i jego 

roztncch Zwłaszcza soczy­
ste 1 pełne brzmienie smycz 
ków wykazały odpowie tie 
przegotowanie orkiestry 1 
bezsporne walory wyko­
nawcze. fhrawińskiego , n 
gnistozo p ka” prowadził 
Ka_-ol stryja według wyrai-

a a
Symfonia 

porywająca 
jak na­ znaczenie 

brzmienia, 
temp i rozłożenie akcen­
tów dynamicznych.

Nic też dziwnego, żę i 
tutaj publiczność nie kw* 
pil.i sie de wyiścia po 

dwóch bisach, wykon a- 
n'ch tak samn jak poprz» 
dnie co dnia niezwykle 
błyskotliwie i z ogrom­
nym temperamentem.

międzynarodowym 
w Ma- 
polska 
za pré­

para

O POWIATOWEGO mia­
sta K. sprowadził się no­
wy den ty st; dr Filip Nan 
liczek. I ma się rozumieć 
— wkrótce znał już kogo 
tylko chci ł i nie chcial.

Pewnego dnia znaleziono go z po­
derżniętym gardłem. 1 tego jednak 
było okrutnemu mordercy za mało: 
wrzucił biedaka ponadto do rzeki, 
obciążywszy mu uprzednio nogi wor 
kiem z kamieniami.

Minio, że morderca jakby się w 
ziemię zapadl, wszczęto za nim ener 
giezne poszukiwania, prowadzone 
nrzez młodego urzędnika lądowego 
Metodego Praszila. Ow młodzieniec 
stwierdził przede wszystkim to, co 
w K wiedzieli już od dawna wszy­
scy, że nie było bardziej uśmiechnię 
tego, życzliwego, grzecznego i usłuż 
nego cz!ow>ęł*a, niż Filip Nahltatak. 
Pod tym względem był prawdziwym 
przeciwiońitwam sw«go poprzedni­
ka, starego doktora Papouszka. Ow 
doktor był wielkim zrzędą i zgryż- 
liwcem. L dy pacjent pukał do drzwi 
jego geUTtielu, udawał, że nie sly- 
szy Kiedy pacjent odważył sie wę­
szcie wejść bez zezwolenia, dr Pa- 
pouszf k zwracał się do niego nie­
przyjemnym głosem, przeciągając 
obrazi iwie każdą zgłoskę.

— Czego pan tu włazi? Nie lubię, 
gdy pacjenci wchodzą bez pukania.

Na takie dictum nieszczęsny pa­
cjent naturalnie zabierał się do wyj 
ścia. ale zatrzymywano gc nieunrze 
mym: — Czego pan ucieka? Jeśli już 
pan tu jest, to niech pan zostanie...

Następnie dr Papouszek podcho­
dził do szafki ze straszliwymi instru 
mentami, długo i starannie w nich 
grzebał, aż znalazł n» jstraszniejsz«, 
zapytywał pacjenta jak długo trwa 
u niego utrata przytomności, a na­
stępnie zabierał się do swej krwa­
wej roboty.

w przeciwieństwie do tego starem 
zrzędy Nahliczek pracował zręcznie, 
szybko i bezgłośnie, bezustannie pa 
cjenta pocieszając i życzliwie z nim 
rozmawiając, aż do chwili gdy ząb 
został usunięty. Damy mawiały o 
nim, że ma złote paluszki a nieza­
mężne wszystkimi siłami, jakkol­
wiek bezskutecznie, starały się wpro 
wadzić go do stanu małżeńskiego.

Ale kiedy śledztwo sięgnęło pod 
cienką powłokę, wyszły na jaw p*wv 
ne zdumiewające szczegóły. Ow 
anielski doktor Nahliczek skarżył 
się np. na tydzień przed śmiercią ko 
muś w restauracji:

— Nie rozumiem dlaczego tutejsi 
ludzie tak mnie unikają. Czy nie od 
nosi pan wrażenia, że wszyscy mnie 
tu nienawidzą? Za co, proszę pana? 
Przecież nikomu nie ubliżyłem. Wi­
dzę już, że muszę się pogodzić z lo- 

niezrozumianego... 
ten krzyż aż do

— To ciekawe — zawołał pan Ne- 
tuszil blednąc — ale ja niestety się 
spieszę.

— Ale ja przecież, już kończę. Ku­
piłem te akcie, opowiadał ten nie­
szczęśnik, kiedy były najdroższe, a 
sprzedałem je na papier do pakowa 
nia kwargli... No, co się pan rzuca, 
jak gdyby pan miał zapalenie oko- 
stnej?

— Straszna rzecz. Nie rozumiem do 
prawdy dlaczego ci ludzie dziś prze 
de mną uciekają? — powiedział po­
dobno za chwilę, spotkaw zy koncy 
pienta ze starostwa powiatowego, 
Hanzliczka.

— Nie sprzyja panu widać dzisiaj 
aura — Dowiedział młody powieścio 
Disarz i koncypient.

— Niech pan da spokój, ja nawet 
nie wiem, co to aura, no ma się ro­
zumieć, człowiek wda się w rozmo­
wę z poetą i naraz robi mu się górą 
co. Żebym nie zapomniał. Mistrzu, 
w ubiegłym tygodniu kupiłem sobie 
pańską nową powieść. Nie miałem 
jeszcze czasu się do - ej zabrać, den 
tysta ma dziś urwanie gływy od ra 
na do wieczora, ale ma się rozumieć, 
że ją sobie przeczytam, gdy tylko bę 
dę miał wolną chwilę. Na pewno już 
teraz mogą panu pogratulować przy 
jęcia przez krytykę.

Powieściopisarzowi po tych sło­
wach opadła trochę broda, ponieważ 
krytyka "jechała mu wlaśnir nową 
powieść jeszcze gorzej 
nie jego utwory

— Mnie zależałoby 
pańskim zdaniu, panie 
żeli na zdaniu tak zwanych kryty­
ków ■—: odpowiedział z niepokojem. 
— JiF -dawno przestałem =ię intere­
sować co sadzą o mej pracy ci ■— 
upadli aniołowie.

— Że kto? Że co? Cha, cha. co 
pan powiedział? Upadli aniołowie?

— Nazywam tak krytyków ponie 
waż z reguky plezą o książkach do­
piero wtedy, kiedy sami daremnie 
usiłowali spłodzić jakąś porządną 
powieść lub poemat.

Doktor Nahliczek roześmiał się ha 
łaśliwie:

— To się panu udało, upadli anta 
łowię, no, coś w tym jest. Ale czy 
da się to powiedzieć o wszystkicu, 
szanowny Miatrsu, o Szalenia firte- 
cież nie da się tego powiedzieć. To 
przecież krytyk z bożej laski. Pisał 
już o pańskiej książce?

W dzień później w* 
Franciszkowych Łaź­
niach zespól stanął w o- 
hliezu bez 
trudniejszych 
zewnętrznych: 
przestrzeń sali teatralnej, 
kotary tłumiące brzmie­
nie. pewien chłód nielicz­
nego audytorium. A mi­
mo to tutaj w „Bajce-’ 
Moniuszki preludiach Li* 
•zła, „Uczniu cza noksię- 
żnika” Dukasa, „Trójgra- 
niastym kapeluszu" Falla 
i w „Boiero - Ravel_ wa­

lory orkiestry i dyrygen- 
ta, prowadzącego wszyst­
kie utwory z pamięci. O- 
siągnęly swój sukces.

Cal v zesDÓl mimo rażą­
co niekorzystnych warui 
ków akustycznych staral 
rię o jak najlepsze brzrr » 
nie tych niezwykle spo­
pularyzowanych utwo­
rów repertuaru ś watowe­
go. w których tak duże 

ma subtelno ić 
tr manie

za chwilę 
niedawno 

sprzedał korzystnie sklep, ponieważ 
miał z nim kłopotów powyżej u- 
szu. Żeby mieć spokojną starość, ku 
pił, idąc za radą swego banku, za 
całą gotówkę akcje. Ale diabeł nie 
śpi: Żaledwie znalazł się w ich 
siadaniu, akcje zaczęły spadać 
tych dniach pan Netuszil stał 
bankruten starał się o posadę bu­
chaltera w miejscowej fabryce cze­
kolady. Doktor Nahliczek potrząs­
ną! mu serdecznie rękę, poklepał po 
ramieniu i zdradził mu, że niedaw­
no o nim myślał.

— Co 
Netuszil 
wania.

w» M* w jej tr enWH 
cjonainą | Intelektualną» 
w sposób bardzo wierny i 
twórczy odda,|e Jej walory 
artystyczne. W jej arze- 
kladzie wiersze Różewi­
cza, niełatwe przecież, o- 
yromnie zwarte, naladowa 
ne treścią. » oszczędne 
czyta się tak samo Jak n<ł 
polsku, tak samo silne WJ 
wałują wrażenie.

Tom nosi tytuł ,TTp«»< 
strzed života" — >,W srf d 
ku życia" — a więc od 
jednego Z najhardziej zn» 
m'cnnvch. jakby progrą- 
ni owych wierszy poety« 
od wiersza zamykają* ”go 
jego wydań kilka rrie- 
sięcy temu „Poezje zebra­
ne". Tymczasem 
nie pojawiły się 
t«-gn tomu ale 
przypuszczaći żc
on w Czechosłowacji pcw 
nego rodzaju wyda ze- 
liiem literackim. Nie ule­
ga bowiem wątpliwości» 
że dobrze i godnie repre­
zentuje tam polską poezję 
współczesną, że czyni to 
z wielkim dla propagandy 
naszej literatury poż t- 
liifin Tym razem poeta 
dr.ielj się zaoługą z.e swo­
ją doskonała tłuma-zką. 
której należą się nasza 
uznanie i wdzięczność.

(h)

nal linii kompoz'—y|n* 1 na 
dając mu świeżość brzmie­
nia, z. zastosowaniom odpo­
wiednich i*mp 1 z uwydat­
nieniem vsz.ystklch inssru- 
memacyjnyih uroków tej 
mistrzowskiej partytury, 
zwłaszcza w noetycklej ko­
łysane». choć moim zda­
niem kont.asty dynamicz­
ne w końcowych 
suity powinny być 
silniej podkreślone, 
zacierane VII 
Beethovena, ta 
».apoteoza tańca-' 
zwal Ją Wagner 
kolei prawdziwym szcz.yio- 
wym akordem kom-ertu. w 
którym zgranie orkiestry ; 
wyjątkiem drobnych niedo­
ciągnięć w «irzewie i blasze 
byio wzorowe, gdzie każda 
fraza była rze*ny la i.i, 
gdzie dynamika i tempa by­
ły zawsze precyzvinie 
porządkowane z góry zalo- 
żo icmii celowi, t.ik że ca­
łość pod staranną banu | 
Slryii brzmiala » sposóu 
nad w.vraz przekonywają­
cy Sukces koni-oinu wy- 
szed dal, ko poza ramy o- 
ieja.lnoścl 1 należnej goś­

ciom uprzejmości: nią slab- 
ri V'e oklaski z.musily or­
kiestrą do dwóch bisów A 
Utwory nu bis nie mogły 
być wybrane lepiej Byl 

fa.nit r siowdański* nr 
Dworzaka utrzymany 
szybszym tempie niż 
przywykliśmy słyszeć 
nas, i „Mazur” M me szki. 
Obydwa te ulwory wzbudzi 
ly prawdziwy entuzjazm.

— Więc jak tam interesy, kol?go, 
jak tam?

— Wyśmienicie — odpalił pan Ne 
luka, ntucając wtu druzgocące »Pa­
rzenie. — A może ktoś powiedział 
panu coś innego’

— Ale, ale — zawołał dr Nahli­
czek- — Też pytłhie, kto by śmiał 
coś podobnego twierdzić?

— No chybal — odpalił pan N*elu- 
k? groźnie — Bo bym tego chłopa 
zaskarżył.

— Ale ja naprawdę nie rozumiem, 
drogi przyjacielu, jakby ktoś mógł 
źle mówić o pańskiej wytwórni Jaj 
pan sjyokój! Jeśli ktoś ma tak wspa 
niałego wspólnika, jak pan Bartak!

Pan Neluka zazgrzyta! zębami. Za 
uważywszy to, dr Nahliczek zapytał:

— A może myliłem się, twierdząc, 
że pan Rartak je-t wspaniałym 
wspólnikiem?...

Pan Neluka przytaknął.
— Jest.
— No chvha, bo o ile mi wiadomo, 

jest to pracowity, ofiarny, lo­
jalny, a przede wszystkim rozsądny

proszę pa

Z czeskiego tłumaczył
RUDOLF JANICETC

Ilustrowała JANINA BIAŁA

pięć dziewiąta — zawołał 
Już od dwudziestu

Na . , 
festiwalu muzvki 
riańskieh Łaźniach 
kulturę muzyczną 
zento-wata jeszcze 
młodych artystów — pia­
nistka Regina Smendzian 
ka ; dyrygent Filharmonii 
Pomorskiej w Bydgoszczy 
Robert Satanowski. Ni« 
przesadź* jeżeli napisrę, 
że do ich w-elki ego sukce 
su przyczyniło sie znacz­
nie wrażenie jakie po­
zostawiła wśród słucha­
czy swoimi koncertami 
Filhertnon a Śląska z Ka­
towic

Polska muzyka i polscy 
artyfei na tegorocznych 
festiwalach w kąpielis­
kach zachodnich Czech 
zdohvli zasłużone laury i 
poważnie przyczynili e ę 
do dalszego wzajemnego 
poznania i zbliżenia na­
szych dwóch zaprzyjażnio 
nych narodów.

i bardzo ładnie, choć bez 
modnych u nas ozdóbek i 
przerywników, daje prze­
gląd całej twórczości Ró­
żewicza. od tomu „Niepo­
kój" po tom „Formy", 
którego czytelnicy Pol­
scy.. jesz.czę nie znają. 
Nad doborem czuwał »urn 
autor, tak że wybśr wier­
szy na charakter auto­
portretu. co jest tym ba 
d'iej interesujące. Najob­
szerniej reprez-nlowane 
sa zbiory ..Czerwona rę- 
kAwjczka", „Srebrny 
kłos" i „Poemat otwar­
ty".

Równie ważną rzeczą 
jak sam dobór uiworów 
jest sprawa przekładu. 
l'od tym względem Róże­
wicz ma naprawdę szczę­
ście. Tłumaczką jego wier 
sz.v jest Vlasta Dvorzacz- 
kova, młoda utalentowana 
i kulturalna poetka, znają 
ca doskonale język polski, 
poświęcająca się pracy 
przekładowej z paoją I od 
daniem. Jej przekłady 
wierszy Różewicza można 
śmiało określi* jako świet 
ne. Stwierdzić to hvlo 
można już wtedy, gdy uka 
zywi.ły się pojedynczo w 
czeskiej prasie literackiej 
Poezja Hóżewici zdaje 
się bardzo odpowiadać

Doskonale ją
czu

mam być w biurze. Do widzenia, pa­
nie doktorze.

— Do zobaczenia, Mistrzu.
— Ten facet czytał elaborat Szal- 

dy — pomyślał sobie Hanzliczek, — 
Z rozkoszą bym go ukatrupił za tę 
jego zjadnwość.

W międzyczasie dr Nahliczek — 
od którego nigdy już się nie dowie­
my — czy rzeczywiście czyta« ela­
borat Szaldy — spotkał panią Jalov- 
cową.

— Dobrodziejko, doorodziejko, 
wygląda pani coraz młodziej — za­
wołał. — Proszę mi zdradzić, jak to 
pani robi, czarodziejko.

— Niech pan da spokój, pochleb­
co, przecież jestem już starą kob.e- 
tą — odpowiedziała pani Jalovcowa 
z zachęcającym uśmiechem.

— Dobrodziejko! Przynajmniej by 
pani nie bluźniła! Pani i stara! Za 
to by się pani należało... Niedawno 
byłem w Pilźnie i spotkałem panią 
Krzapaczkową.

Górnicy kop. „Marcel'
przyjazdu Kiepury. Piszą:

śże pan o tym śpiewaku Janie 
y o nim — zara-z, zaraz: kiedy 
było, tQ volat, cholera, śp ewać Amerykanom Kngli-
, Niemcom i Francuzom, a jak się u na« polepszyło 
ije, że może zarobić, to przyjeżdża ten staruszek".
o Kiepurze myślę nie całkiem tak samo, ale trochę 

bnie. Myślę, że «»winien sobie przyjechać prywatnie, 
rodzinki a n*e afiszować się tą wizyta. Bo zbyt dob'-ze 

pogardę, z jaką zawszę odnosił się do Polski 
A sławy swojemu krajów i przyspoi >y| niewic- 
z przjkeością myślę o tych durniach, którzy 
Kilka dni na lotnisko, żeby witać „w.elkiřř"

zasem głupstwo — » wywołuje burzę. Podnli- 
n *■ -tale si«: ielietonem spi-.-.ęd trzech tygod­
ni o wyšwietlon.vm w telewizji katowickiej lii- 
mię „Kran»”. Burza jest - prawdzie niewielka, 
ale bardzo znarnienn« Znaleźli się ezytelnicy. 
którzy uznali, że nie mam racji i postanowili 
ni naw myśląc. Ich zdaniem film „Wrzos” to

^niert- ' arcydzieło, pełne porywającej I wzruszającej praw- 
dy, ich zdaniem 1 -iążki Mniszkówny i Rodziewiczówny, są 
te. samej ran® co dzieła .Sienkiewicza, Mickirwicza. to 
utwory, i który h powinna być dumną kultur., narodowa.

Dziwna sprawa. Ja pisałem w swoim inioniu wyraża- 
łem sw ąje *My. podczas gdy moi antagoniści przemawia­
ją do mnie i be.-zz.lają mnie w- imieniu niemal całego zbcsz 
czc.szczonegp w moim felietonie narodu. „Posiadacze tele­
wizorów ko.p, Marcel i okolicy‘‘ uderzając w najwyższe to­
ny patriotyczne wołają, że „nie pozwolą, aby jakiś tam 
redaktorek kry,., ko-wał i nazywał szmirą to, co tworzyli 
artyści I pisarze przedwojenni”. W imieniu narodu gromi 
mnie także niejaka „Zorba” z Zabrza p:sząc m. in.: Fa­
nie Hi rowskl. d<> lamusa z pańską gadką. Już dość na- 
-wies/.ilifcie psów na Mniszkównie, a to dlatego że ma 
yiięeir ?. rrsą wrięrie. ho ua«lt w swośch książkach pisać 

e<> się ludziom podoba. Niech pan pamięia, że Mkolc-
y ideiiloRlcznego już nie ma i że film me jest jego prze- 
łcnietn. Zdaje się,

»le i j i-sl zwolennikiem 
żt siu narodu najłatwiej 
nó;> ; Dlatego ohydną 

kt zwalniałby mnie właściwie <»d obowiązku od­
ia nie, gdyby me to, ze cbudj o »prawy znaoz- 
Jjszc.

«/«wł cechy zasadniczego nieporozumienia. Oponen­
ci moi uwaźaią. że Rodziewiczównie i Mnk-rzkówmic prze­
ciwstawiam jako rzeczy wartościowe 
okrem schematyzmu socrealist*-ezneg(l i 
ml samymi widami filmy. A ja pisałem 
o ..Matysiakach i ..Parriatce z Celulozy ",
nie przeszło wy hwalae literaturę pegeerowską i filmy w ro­
dzaju „Jasnych łanów" czy ,,Zolnierza zwycięstwa” Ko­
respondenci moi udają Greka, bo to wygodniej. Udają, że 
nie widzą, że literatura schéma*'c-zna została u na« nie 
tylko skrytykowana, alę po prostu roząrnmiona, ż,„ złe, 
schematyczne Limy osądzono równie ostro nie oglądając 
się nawet na nagrody, którymi je w; ióżmano. Udają także 
Greków dlatego, że nic jakoby nie wiedza, jakie zmiany 
dzielą nas oa schematyzmu w litcratui-ze i Urnie. Toteż 
zapewn m z całym spokojem, że „Jasne łany” i powieści 
w j/i stylu uw iam za taką samą szmirę jak „Trędowata" 
iźy „Wrzos” w jego wersji filmowej, ho powieści Już nie 
pamiętam i nie umiem powiedzieć, co zrobił z niej szmi- 
rarz-seenarzy sta.

sem człowieka 
Poniosę dumnie 
śmierci...

Jak widać nie 
go.

Co się tyczy aluzji o 
ści, ba znienawidzeniu 
ka, stwierdzono z kolei co następu­
je:

Mniej więcej przed pół rokiem dr 
Nahliczek spotkał spedytora Chudo­
bę, który właśnie rozwodził się z żo 
ną. Zobaczywszy go, dr Nihliczek 
rużjyl ku niemu z wyciągniętą dło. , 
nią 1 ze swym jącym
uśmiechem, wołając już z dali ka: — 
No, to się ciesze. 
znów para widzę.
minii takie zdrowe zęby jak pan, 
biedny dentysta umarłby z głodu, 
cha, cha. A jak się powodzi pańskiej 
małżonce?

— Dziękuję bardzo, o ile 
powodzi się jej całkiem 
odpowiedział spedytor z 
ną.

— To mnie naprawdę 
szy — rzeki dr Nahliczek rozpromie 
niony. — Jak zresztą mogłoby się 
jej powodzić inaczej, takiej perle 
wśród kobiet! Pewny jestem, że 
wszyscy jej panu zazdroszczą. Bu ja 
na pewno, cha, cha. A takich jak ja 
jest... Kiedyś widziałem ją w parku 
z panem Breburdą, mogło być wpół 
do jedenastej w nocy i...

— Wybaczy pan, spieszę się na 
dworzec — zawołał Chudoba, trzę­
sąc się z wściekłości. — No czołem, 
przyszłym razem porozmawiamy so 
bie dłużej... — I uciekając od niego 
myślal sobie: — Więc to tak, więc 
Breburdą również!

Doktor Nahliczek znieruchomiał 
jak rażony piorunem, wytrzeszczył 
oczy za uciekającym i kręcił głową 
dopóty, donóki nie nadszedł pan Ne­
luka. Człowiek ten wyrabiał instru­
menty muzyczne, Nie był akurat w 
najlepszym humorze, ponieważ jego 
cichy wspólnik pan Bartak wypowie­
dział mu przed tygodniem z hukiem 
i ti zasklem spółkę, a teraz trąbił na 
prawo i lewo, że z Neluką jest klep 
sko.

Na widok pana Nelukl doktor Nah 
liczek wpadł znowu w dobry humor; 
potrząsnął mu rękę, poklepał swym 
zwyczajem po ramieniu 1 spyta], pa­
trząc mu zachęcająco w oczy;

przvznać, 
interesują 

poezją Po 
wojnie wydali już dwie an 
telogic przekładów z po- 
< zji polskiej, wydali też 
ti-in poezji Gałczyńskiego, 
a zziaje się, że także i 
Tu w ma. Obecnie nakła­
dem tego samego wydaw­
nictwa, co Gałczyński u" 
kazał się tom wierszy Ta 
detisza Różewicza. Wydaw 
niciwo nazywa 
ni Nakladelstvi 
lernt nry" jest 
powiednik'em 
PlW-u. z tym że specjali­
zuje sie przede wszyst­
kim w klasykach, że wy- 
tlaje poza tym muzykę i 
książki z zakresu sztuki, ą 
także znakomite reproduk 
e.ie dziel wybitnych mala­
rzy Wjdiwn clwo to pu­
blikuje specjalną serię po 
clreką. nazwaną „Pio 
mień ', poświęconą wybit­
nym pnetem obcym. W 
roku ubiegi m tom Gał­
czyńskiego ukazał się o- 
bok zbiorów takich poe- 
t”w. jak Becher, Guilien. 
Alberti, Hughes. nato- 
nrast Różewicz, ukagiij» 
się w towarzystwie Guil- 
leca, preverta. Thmnasa. 
Jak widać, towarzyt vo 
doborowe.

Liczący 120 stron tomik, 
wydany bardzo starannie

ITT CHWILI gdy ptszę 
te «Iowa, upłynęło 
już nieco czasu od 

koncertów Filharmonii 
Śląskiej z. Katowic a mi­
mo to echo jej vzystçpéw, 
jak miałem sposobność 
się j rzekonać, jest w Ma­
riańskich i Franciszko­
wych Łaźniach wciąż bar 
dzo żywe, i to zarówno 
echo wrażeń artystycz­
nych, jakie stały się osią­
gnięciem zespołu jak i e- 
< ho togo wrażenia, jakie 
pozostawili po sobie po­
szczególni członkowie or­
kiestry. Ta tmoda ze 
względu na aatę swojego 
1 owstania orkiestra wzbu 
dzila zainteresowani s 
nrzede wszystkim dzięki 
świeżości swego, jakby 
nie za w^dowego, tempera 
mentu, dzięki sumiennoś­
ci i polotowi, udowadnia­
jąc, że przez swą wytężo­
ną pracę słusznie zdobvla 
zaszczyt reprezentowa­
nia' muzyKi polskiej za 
granicą.

Bo schematyzm. pro.*rz» państwa, nie test wynalair.kiem 
t pr-zvwiäcjem wypaczonego realizmu socjalistycznego. 
Istnieje tak długo, jak długo istnieje liteiatura, jak długo 
istnieją, kiepska literatura i kiepska sztuka Schematyzm 
to npruszęzenie obrazu c-zlowleką i śmiała, to prymity- 
vi*zni myślowy, to płaskie i prymitywne odbicie rzeczywi- 
totci w d-ziele sztuki to tendencyine zalalsznwania Dzie- 

schemątycznc znajdzieińy nawet w dorobku najwięk- 
w.ych twóruziw i w każdej »pocę. Ale ich masen«yn»i Pr«- 

‘'üi er .iii są iw rc pośledniej miary, ludzie b«*z talentu, 
«iie*zdi'lni do głębszego przeżycia, do samodzielnego my- 
ilenta. dl( oryginalności. Schematyzm wreszcie płodzą pi­

sarze koniunkturalni. Mniszkón aa była takim samym pi­
sarzem koniunkturalnym jak niektórzy nasi literaci współ­
cześni z ta, różnicą, że żerowała na złych gustach droono- 
mi szr/ańskiego czytelnika, pudczas gdy współcześni nam 
żerowali na sytuacji politycznej.

Przez pewvlen «vas sądzono u nas, ź.e siarą szmirę v ro- 
dy.aju ^iniszkuwny uda się u nas wykreślić z pamięci star­
szych czytelników i zrazi«’ do aiej młodszy« h powieściami 
w 'odzaju „Kampania znaczy walka” czy „Numer iti pro­
dukuje”. I to byl błąd, gruby bied, z którym już skończy­
liśmy. Natomiast mnie i tej grupie publicy slow i krytyków, 
o któ eh z taką drwiną pi.szą rzekomi górnicy kop. Mar­
cel i ichą i Zabrza, chodzi o to żeby ludzie nic kar­
mili się bezmyślnie żadną szmirą, «ni Jasnymi łana­
mi”. ani „Swl ą Genowefą' . ani „Tredow’ ą”. Powiem to 
w wid!:*.m uproszczeniu : pragniemy, by k*oś kto chce czy­
tać o miłości, o trage.ilii dwaj«a ludzi wynikając»,! np. z 
rożnie społeczny eh i przesanow stanowych, ni czytał 
„Trędowatej” cv,y „Ordynata Miehorov kiego”, ale np. 
„Ozerwone i czarno" Stendhal» czy ..Lalkę” Prusa. Prag- 
gnieiny lakże. żeby istnialp u nas — za-ówno oryginalna 
jtk i w przekładach — mądra, kult'ualna, artystycznie 
przyzwoita literatura popularna riwieści bez wielkich fi­
lozoficznych i moraliślycznych ambicji, napisane rozsąd­
nie ze znajomością życia jego problemów, ze znajomo­
ścią sztuki pisarskiej — takie powieści, które o«yta »ię dla 
odprężi nia, w chwilach odpoczynku, a któro nie noszą 
znamion liieraekiej i myślowej tanuety. Ni«*stot.v, pisaiły 
współczesnych w rodzaju Rodziewiczówny czy Dołęgi-Mo- 
siowicza (biorąe pod uwagę ich najlepsze książki) u nas 
właściwie nie ma i gdy się pojawiają — są aogai dzani. , 

r ” tt.»wa nr „Karier» Nikodema Dyzmy" — nie ta przero- 
na scenariusz filmowy — bardzo by się nam przy-

że pan leszcze żyje w „minionym 
kultu jednostki ' Oczywiście 

pr/emawiać przy pomocy 
listy są anonimowe. Ten

«prawy smutne. Bo są to sprawy gustów przecięt • 
więc najliczniejszego odbiorcy kultury, czytelnik» 
I widza kinowego. Jeżeli odbiorca ten wynosi na 

narodowy piedestał książki Mniszkówny i Rndiziewiczócv- 
ny, jeżeli bnmi ich z pasją i zacietrzewieniem, to rzecz 
jeist poważna i trzeba o niej' poważnie porozmawiać.

lialem ri uniwersytecie zacnego 1 mądrego profesora 
hi-.cr I litpiatury. Ryl n>m Ignacy Chrzanowski. Profesur 
ów powiedział nam kiedyś — było śo na przełomie lat 
trzydzieslycii, przed wojną — że bardzo lubi chodzić na 

>c»lsk.lr filmy, bo są tak głupio, że ni« tizeba na iiieh my­
śleć- dzięki cz:mu dla czJowiaka pracy umysłowej są 
wytchiiionirm i odpiiczynkle-m Byl to oczywiście para- 
doksalny kart zacierający yv .»obie jednak trafną ocenę

•l.i eolski ,h i Irnów przedwojennych Książki Rodziewi- 
. . . i Mniszkówny, filmy w rod raju Wrzosu" t0 wia­

ty powe piz,vkiady i'tworoyv, kl.»re całkowicie zwal- 
a cíl obowiązku myślenia, .leżelj nazwałem je „senty­

mentalną bzdurą”, to właśnie dlatego, że obi.ozone są na 
najbardziej powierzchowne wzruszenia, na to, żeby wyci­
snąć z oczu <zyl< Inika czy widza senty mentalną łezkę, a nie 
prawdziwe Izy głębokiego twzeż.ycia łzy chocby nawet 
ukryto. Ni„ stawiam znaku równania między Rodzicu i- 
ezi- vna a Mnis- k iwną. Autorka „Dpyvajtis” to zjawis'ko 
pnważn.ejs-„e, stawia sobie ambitniejsze zadań a. zna ie 
piej życie i rz* <"*.yw istość od autorki ,,T rędowatej" dyspo- 
nu ’ więk ą kiillurą i znacznie lepszym piórem. \Ie Mni­
szkówna wyszły z jej szkoły i starowi coś w rodzaju ka­
rykatury pisarstwa Rodzic wieżo« ny. żerując bezwstydnie 
na gustath które Kotlzleivivzówna urabiała.

jeden lat. Skąd'

ł »



LITE RÆTUE A X SZTUKA

D
ZIř w ramach batalii 
z kiczem w naszym 
rzemiośle 1 przemyśle 
sygnalizuję niepokoją 
ce zjawisko: przemy»} 
tworzyw sztucznych 

Wypuszcza na rynek ma­
sy br rdactwa. A prze­
cież nasi plastycy-projek- 
tanci mieliby tu napraw­
dę wiele do powiedzeń a o- 
trzymując do dyspozycji tak 
piękne, o żywych barwach 
tworzywo. Ba, gdyby im tylko 
pozwolono projektować! Gdy 
zobaczyłem pierwsze przedmlo 
ty z tej dziedziny produkcji, 
sądziłem, że zarzuci, się nas 
masą pięknych, a jakże po­
trzebnych w życiu codz! in­
nym przedmiotów. Z przerażę 
niera stwierdzam jednak, że 
zaczyna się dziać niedobrze 1 
to z powodu... bezmyślności. 
Owszem, zdarza się oglądać 
od czasu do czasu estetyczne 
przedmioty ze iztucznego two 
rzywa, są one jednak bardzo 
nieliczne. Na ogół potwierdza 
się zasada, że produkujemy 
rzeczy ładne, aie tylko na... 
eksport.

Zanotowałam sobie nazwy 
kilku firm, których wyroby o- 
glądamy w naszych sklepach. 
Są to: Wyroby Tworzyw 
Sztucznych R. Giobel — Po­
znań, Spółdz. Pracy „Spójnia“ 
Łódź ul. M. Buczka, Pomor­
skie Zakłady Tworzyw Sztucz 
nych w Wąbrzeźnie. W sklepie 
oświadczono mi, że wszystkie 
te wyroby sprowadza „Arged" 
Prosimy więc „Arged" aby za 
interesował poszczególne fir­
my tym problemem — kto

ZDZISŁAW I CHUR

ZTÜH« lil CBDZIEIÍ

Czy kuchnia musi być koniecznie zbiorowiskiem przedmiotów o nieestetycznej formie?

— • ATOWICE wzbogacą się O je- 
14 ßzeze Jedno reprezentacyjną 
* khno. Będzie to kino panora- 

m1c7.ne zaprojektowane n* Kosz u t 
ce przez inżynierów architektów 
Stanisława Kwaśnie wlezą i Maria­
na Skalkowskiego przy współpra­
cy tnż. arch. Juranda Jareckiego 
(Miastoprojekt Katowice).

Sala kinowa z dużym, panora­
micznym ekranem wyposażona, w 
najnowsze urządzenia akustyczne 
1 klimatyzacyjne pomieści 740 wi­
dzów. Poczekalnie 1 halle powią­
zano z otoczeniem zielonym po­
przez zaprojektowanie naklaných 
ścian.

Kino będzie posiadało urządzenia 
atereofoniczne. Na zewnątrz zoata­
nie wykończone specjalnymi tyń. 
kami spiekalnymi zabezpieczając}' 
mi budynek od szkodliwych wpły­
wów atmosferycznych,

tam tak partaczy robotę tych 
zakładów?.

C
O kilka dni widzę grt1 
pę malarzy - lakierni­
ków, którzy odnawia­
ją witryny sklepowe 
drzwi, kraty, żaluzje, 
a nieraz nawet 

całe ściany wokół skle­
pów i ogarnia mme roz 
pacz gdy widzę jak nie 
zmiennie od lat, obowiązują­
cym kolorem do malowania 
tego rodzaju rzeczy jest albo 
obskurny kolor brązowo-czer- 
wony, albo brudnopopielaty. 
Popatrzcie proszę, jak nieraz 
ładny fronton sklepu pasku- 
dzi się tymi kolorami. A prze­
cież dotyczy to tysięcy skle­
pów w całym województwie, 
ba w całej Polsce!

Niedawno np. odnowiono 
sklep papierniczy „Papier“ na 
rogu Wieczorka i Mielęckiego 
w Katowicach. Ściany pomalo 
wano jako tako, choć według 
mnie kolor jest za krzykliwy i 
źle zestawiony. Za to kontua­
ry i półki — pożal się Boże — 
wypacykowano w ohydną imi

tację drzewa. (Mógłbym tu 
zresztą wymienić całą litanię 
podobnego pacykarstwa).

Jest także „nieśmiertelny“ 
sposób malowania kontuarów. 
Po zaciągnięciu obiektu jed­
nym kolorem — drugi kolor 
nakłada się szmatką, wyczy­
niając nią różne zakrętasy. Ta 
kim szkaradzieństwem upięk­
sza się masę sklepów w całym 
województwie.

Albo inny przykład. Jesteś 
posiadaczem ładnych mebli i 
dobrych obrazów. Zamawiasz 
malowani- ścian i zdajesz się 
na gust malarza jako fachow­
ca — a tymczasem malują ci 
różne wzorki, masę paseczków 
i kwiatuszki na suficie. Po ta­
kim „pomalowaniu“, mimo 
ładnycn mebli 1 obrazów, z 
całego mieszkania tworzy się 
potworny kicz. Oczywiście nie 
odnosi s.ę to do wszystkich 
malarzy pokojowych. Widzia­
łem już kilka mieszkań odno­
wionych zupełnie gustownie

„RYBA-LAMPA"
Ten kicz-lampę nocną Impor­
tu,jemy z Czechosłowacji. T*- 
kie straszydło mice w miesz­

kaniu?

przez ekfrę ze Spółdzielni Ma 
larzy w Katowicach sądzę jed 
nak że byłoby celowe, aby 
spółdzielnie malarzy weszły 
w kontakt z plastykami.

A
 teraz jeszcze parę 
słów o przedmiotach 
codziennego użytku. 
W sklepach pojawiły 
się od pewnego czasu 
...„rybolampy“ i zesta 

wy śniadaniowe. Koszmary! 
Wyobraźcie sobie, że kicze te 
sprowadzamy aż z Czechosło­
wacji — tak, jak byśmy mieli 
swoich kiczow jeszcze za ma­
ło. I płacimy za nie dewizami. 
Lampa - ryba kosztuje 440 zł, 
a serwis śniadaniowy 290 zł, 
jako że jest „reprezentacyjny'* 
i pełen złoceń. Panowie od im 
portu — czy to żart? Czy ma­
my za dużo pieniędzy? Niech­
że przy zawieraniu takich 
transakcji pojedzie z wami ja­
kiś plastyk! Niechże wam po­
radzi!

Wspćłczuję również kobie­
tom, że muszą się posługiwać 
w gospodarstwie domowym 
bardzo nieestetycznymi przy­
rządami. Brzydkie żelazka, 
brzydkie maszynki do mięsa, 
brzydkie młynki do kawy itp. 
Wszystko przestarzałe w for­
mt- i nieestetyczne. Dlaczego 
te przedmioty nie mogą być 
przyjemne w kształcie i kolo­
rze? Przecież ustaw .one w mie 
szkaniu mogą je szpecić, lub 
współdziałać w ogólnej kompo 
zycji wnętrza. W ubraniu do­
brze uszytym brzydki guzik 
też ie zeszpeci. Zdążamy prze­
cież do tego, aby każdy przed 
miot użytkowy miał piękną 
formę i kolor

W sklepie z artykułami gos 
podarstwa domowego przy ul. 
Wieczorka w Katowicach mo­
żemy się zorientować, jak pro 
ducent tych przedmiotów lek­
ceważy zagadnieni estetyki. 
Przedmioty te — używane na 
codzień — to przewaznie brzy 
dota, często robione są, jak to 
się mówi, od siekiery, tx> to 
„tylko" do kuchni. Fakt, 4» ko 
bieta spędza w niej poważną 
część życia, mało kogo obcho­
dzi.

Sadzę jednak, te nie od rze­
czy będzie pytanie, jak wyo­
brażają »obie w przyszłości dy 
rekcje zakładów produkują­
cych te artvkuly — zagadnie­
nie estetyki? I sądzę, ż° warto 
i trzeba na nie odpowi ,-lzieć.

ZRŻDOSCIĄ witasny '. k 
dą nową Książkę o Ślą­
sku, a d i mamy szcze 

gólny powód do zadowól»ma, 
bn »1 trzv wartościowe ks ął 
ki rwłązan» z problematy«» 
śląską ukazały się ną pól­
kach kuęgarskłeh.

„ZF WSPOMNIEŃ »LĄ- 
! KICH** Ka«lnr»ierz Malesów 
«kiego (PAX, sir 2»3, lluwtr 
cena zl. 27) — lo pamiętniki 
wieloletniego I zasłużonego 
dałałae».» - riskier« na Opol- 
•zczyżnie. Zna ge cal» star­
sze pokolenie, amiętająr jak 
niestnidzenle wędrom al po 
Śląsku z krlażką polska, *er- 
rtecznie wlta.p prz - Pola­
ków, a nlerhętme i nien i- 
wiatnle prze- >rze<' sv .cieli 
władz niemieckich. Bo Kazi­
mierz Malczewski był księga­
rzem i właściciel«!. jedynej 
polskiej księgami „Lektor" w 
Opolu Gdy na skutek szy- 
kžn władz niemieckich trzeba 
bvło zamknąć księrarr e M»1 
czewski rozpoczął objazd« 
wą. domokrążna ddaialnoś'* 
księgarską.

Aktywne uczestnictwo w 
życiu, oraz różnorodne peł­
nionych funkcji dały Malrzew 
• ki emu nlezwykł i bogaei w« 
wrażeń, materiałów i doku­
mentów Przekazane histori1 i 
czytelnikom we wspomnie­
niach »tan» się na pewno jed 
nym z cenniejszych źródeł

Z okazji przewidzianego na 
wrzesień dziewiętnaste­
go nWędaynatrodowego 

Kongrese Histeryków Sztuki, 
zorganizowano w ‘aryfai, w 
sali Orangerie, wystawę ilu­
strującą wpływ eetuki fran­
cuskiej na Europę w XVII 1 
XVIII » teku. Chodzi hi o 
sztuki plastyczne w ąze-okim 
znaczeniu tego sloo. ». obej­
mującym zarówno malar­
stwo jak rzeźbę, architektu­
rę i dekoralorstwo. Uwzglę­
dniono <ta el* artystów fran­
cuskich. zamówione przez 
zagranicznych klientów, u- 
twory o nagrapietznych remar­
iait» .oraz dzieła obcych 
twórców którzy mieszkali 
we Francji Opierano «ię 
przy tym na wynikach stu­
diów najnowszych, przepro 
wedronyt-b przez prof. lou­
is Reau i Pierre Colombier.

Na tej a »«lawie nte brak 
„poloniców“. Powszechną u- 
wagę zwraca na przykład 
„Portret hrabiego Polockie- 
go“‘. namalowany przez fran­
cuskiego malarza Jacque« Id» 
uis Davida w roku 1781. 
Obraz ten (wypożvc-t>ny na 
wystawę paryską przez war­
szawskie Muzeum Narodo­
wi, powstał po słynnym 
..wyczynie“ Potockiego, któ- 
rT zrzuciwszy zwierzchnie 
szaty w białej koszuli i żół­
tych spodniach, skoczył na 
nieposkromionego wierz­
chowca. Był to wy grany za­
kład który zaimponował ze­
branym Francuzom i skłonił 
malarza paryskiego do utrwa 
lenią z pamięci tego wydarz 
nia. „Portret Potockiego“ 
odznacza się swobodą przed­
stawionego tutaj gestu, bar­
wnością tła i świeżością in­
wencji malarza, który liezył 
wtedy dopiero 13 lata, ą miał 
Kię siać odnowicielem fran­
cuskiego malarstwa. (Tygod­
nik „Lettres Françaises“ re­
produkował ostatnio świetny 
w swej surowej oszczędności 
rysunek Louis Davida z roku 
1792 ..Krolowa wiedziona na 
szafot". U nas interesujący 
esej o Davidzle napisał Zy­
gmunt Kałużyński). Krytyka 
paryska (np. R. Charmet w 
tygodniku ..Arts“ oraz lwuls 
Reau w „Nouvelles Litterai-

■ r-OKRFYTF, biedy vdeł- 
1/1/ kie dy.«ku»je i roztrzg- 
*’ tanie problemów na 

miarę świata i uzdrowienia n> 
rzyzny nieco ucichły nit tyl­
ko na łomach prasy, ale i 
przy stolikach kawiarni — co 
jest juz bard- -> symptoma­
tycznym objawem zastoju 
umysłowego u zwykłych zja­
daczy Chleba - proponuje 
do dyskusji temat o ko­
bietach, o Ich sytuacji, za-

A teraz druga teza do dy­
skusji: U' jednym z ostatnich 
numerów „L'Eappress", ty­
godnika wychodzącego we 
Francji, ukazała »i? notatka 
omawiająca zbiór artykułów 
o upadku znacz-nia. mętczyzn 
tu Stanach Zjednoczonych. 
Artykuły te. pisali mężczyźni. 
Wydali je zresztą w osobnej 
ks'aèce.

..Jeżeli mai pomyli *i< t 
p-zyntest" -niewłaściwy r«cj- 

Na widowni
- kobieta sfinks

chowaniu, roli w jpoteczeń- 
stwie. Sam nie zebi< ni pło­
zu w ttj sprawie ch >ćby ze 
względu n« zonę. Ograniczę 
się tylko do wysunięcia kil­
ku tez wybitnie nadających 
się do „rozruszania” dysku- 
tji.

Z 32 numeru „Życia Lite­
rackiego” -zytelnik i przysz­
ły dyskutant może dowie­
dzieć sie o sadzie Mcntherlan 
ta o kobietach. Jego zda­
niem ..glupc'a i podłość dzi­
siejszych mężczyzn nadały ko 
bie :ym słabościom pozytyw­
ne oblicze mówi sie o in­
stynkcie kobiet, o ich intu­
icji, domyślności, gdy tymcza 
sein należałoby wykazać teh 
brak logiki, uparta glupite, 
niezdolność pojmowania rze­
czywistości. W istocie nie są 
one ohserwatorkami ani psy­
chologami, nie umieją cni 
widzieć rzeczy, ani rozumieć 
ludzi, ich tajemnicą jest mi­
styfikacja. nieprzebrane skar 
by ich. wnętrza mają glebie 
nicości, niczego nic mogą o- 
fiarować mężczyźnie, maga 
70.1/ tutko przwi:eś-ć szk-uje'' 
Z wyjątkiem sportsmenek, ko 
buty są w jego pojęciu isto­
tami niepełnymi. skazanymi 
na niewolnictwo, zwiotczałe, 
bez mięśni, nie potrafią się­
gnąć po świat: dlatego usil­
nie dożą dr, tego, by przy­
właszczyć sobie kochanka, al­
bo jeszcze lepiej 1 męża.

Te 1 inne sądy Morfherlan- 
ta przytacza Simone di- Beau 
voir i przy okazji rozpra­
wa się z nimi.

nik z łazienki, jego iona mo 
że go skarcić w spokojnych 
słowach, łecz w żadnym wy­
padku nie powinna wyrzucać 
go za kare z pokoju. Żona 
powinna tak postępować, by 
mąż miał ciągle złudzenie, że 
jest wolny w swoich czy­
nach". Takie raiy dają hu­
moryści James Thurber i E. 
B. White. Amerykańskim męż 
eryznoru nie radzą wcale wal 
czyć. Już jest zresztą za póź­
no. Mężczyma przegrał u al­
kę. Teraz może jedynie wy­
magać. by był dobrze trakto­
wany przez swego nowego 
pana, przez -własna żonę.

Autorzy artykułów twier­
dzą, że w każdym, okresie 
swego żyda ród męski w A- 
meryce jest poddany ponowa 
niu kobiet. Najpierw młody 
chłopiec uczy i>ę być ślepo 
posłuszny swej matce, póź­
niej nauczycielkom i profe­
sorkom, których jest. wif 
kszość. w szkołach, by w koń 
cu przejść pod panowanie 
zony.

Ktoś by pomyślał, ie do ‘a- 
kich sądów zdolni «» tylko 
mężczyźni. Ale oto słowa pa­
ni Ireny Josselyn biegłej w 
psychoanalizie:

„Ameryka jest w trakcie 
przechodzenia do nowe stru­
ktury społecznej składającej 
się - mężczyzn-kobiet i ko- 
biet-mężczyzn".

No i proszę, czy nie trspa- 
niały temat do ayskusji? Ja­
ka w końcu iest tą kobieta, 
którą zdaie nam lir, ie zna­
my dobrze?

BOW.

MIE 1EKÏÏ=
ree“) ząchwye» się Pcrtro* 
tern Potockiego".

Dni gim polskim ekspona­
tem na tej wystawie. Jest 
również wypożyczony przez 
warszawskie Muzeum Naro­
dowe, obraz , Polka“ Watteau 
Bardzo żywa gra barw i nie 
modelowana postać nie mają 
analogii w innych obrazach 
Watteau.

Wreszcie trzecią sensację z 
Polski »tanowią szkice wybił 
nego architekta Victora Lnu 
isa. który zbudował pierwszy 
nowoczesnT teatr francuski 
(w Bordeaux), ą poprzednio 
przebywał pewien «za* na 
dworze królą Stanisławą Au­
gusta w Wamzawie | zapro- 
lektował kilką budynków, na 
których Już znać wpływ sty­
lu „neoklasycznego*'.

W. N.

Jacques Louis Davidi Portret 
Stanisława Potockie»«.

prawdziwej wiader - tnidn-J 
drodze ludu Sląakj Opolskie- 
do do ojczyzny- Bard».« Istot 
nym uzupełnieniem książki 
są reprodukcje rzadkich już 
ulotek, druków i gaze' iląa- 
kich oraz powstańczych.

nlzmu JaHm ląvł w latach 
trzydi Mtych gdy pełnił fun 
keję prezydenta prowincji 
Górnego Sląskft w Opolu U- 
gruntoweJ on wtedy politykę 
bezwzględnego rugowania poi 
»kości używając do te-to całego 
aparatu administracyjno - po 
licyjneto oraz terrorystyrr- 
nych organizacji niemieckich.

Alojzy Targ dodaje do tego 
dokumentu laki komentarz:

„Wypada przy tej tposob- 
ności zwrócić uwagę na pew­
ną różnicą jaka zachodzi mię 
dzy Republiką Weimarską, a 
Niemcami hitlerowskimi, gnaj 
dującą wyraz w przyto zo- 
nym wyżej liście W Republi­
ce Weimarskiej dawano «d 
3 dni do dwóch tygodni czasu 
do namysłu. Hitlerwuj da­
wali 10 d.o 20 minut ciasu.”

Z TYMI problemami "tlą 
zana jeet także drugi 

książka: „OPOLSZIXYZ 
NĄ POD RZĄDAMI I.U- 
KA‘.CHK ‘ I W AGNERA" 
Alojzego Targa („Slask“' »Ir. 
181, cena zł. 12) Nazwisko 
Lukaschka spotykamy czi- 
sem na lamarh prasy: iesl 
on przecież adenauerowskim 
ministrem dla spraw prze­
siedleń, ów f jednym z. n ijror 
liwszych rewizjonistów. Pozo 
•tal takim samym rzeczni­
kiem niemieckiego szowl-

Był Już wtedy komisary«»- 
nym prezj lentem i „gauleite 
rem" gorliwy hitlerowiec Jó­
zef Wagner. Skrupulatnie 
zebrane przez Alojzego Targa 
materiały wskazują, że Wag 
ner konsekwentnie realizował 
swój program opublikowany 
w roku 1935, w którym głosił:

„Będę abal o to, by wszy­
stkie polskie nazwiska całko­
wicie z tego kraju zniknęły.

Wszystko co mogłoby wska­
zywać na cokolwiek polskiego 
miin zniknąć. W ciągu 10 lat 
stanie się nasz Śląsk rdzennie 
niemieckim . W ciągu 30 lat 
cały Górny Śląsk nic będzie 
nic wiedział o Polakach...

Historia plzta figle pyszał­
kom I tyranom: pan Wagner 
po wymarzonych 19 latach 
mógł stwierdzić z przeraże­
niem. że Śląsk jest całkowi­
cie polski.

RÖWNIE wartościowa, choć 
mniej powszechna w za­
sięgu czytelniczym jest 

prąca Adama Więcka — 
„MEDALE PIASTÓW ŚLĄ­
SKICH“ („Arkady", stron 
80 plus XXVII tablic ilustro­
wanych, rena zł 20). Ta 
pięknie wydana książką leci 
dokumentem polsko1' i Ślą­
ska ujętym od strony sztuki 
medalierskiej. Medale podob­
nie jak pieczecie lub herby sta 

awią b.ważny materiał badań 
historycznych i dobrze się 
stało, żp piastowskie medale 
z XVI i XVII wieku zna­
lazły pilnego i biegłego bada 
cza, umiejącego wydobyć z te 
go bardzo specjalnego tema­
tu dużo wartościowego małe 
rialu dla historii Śląska i 
sztuki śląskiej.

NAJMŁODSI 
PIANIŚCI

ZAPOWIADAJĄCYCH 
się la.entów pianisty­
cznych w Polsce ni« 
br; ,. Poza 'osaln-TTi 
kręgiem ąa ąterenows 
nych niewiele się o 
nich wie. A warto 

niejednym wspomnieć, nawet 
gdy są to n erwsze kroki...

Oto ośmioletni A.itoś Bro­
żek. Jest najmłodszym ucz­
niem w Iclaslr prof. Markie- 
wicnńwny. która od trzech lat 
opiekuje i ię jego talentem. 
Mieszka w Podlesiu, koło Ka­
towic, gdzie chodzi do «zkoły. 
Uczy się bardzo dobrze, choć 
najwięcej czasu poświęca mu 
zyce. Ćwiczy na fortepianie 3 
a nawet więcej godzin dzien­
nie.

DzisinJ tntoś będrie pra «- 
wal spéciale e uważnie. Ma 
przygotować nowy utwór. Roz 
klada nuty, prz: gląda się nie 
znanym jeszcze dźwiękom i 
Śledzi ich wędrówkę. W.dać, 
że ta szarada nutek więcej 
go porywa niż uciechy jego 
wieku. Można przecież swe 
pale? rozstawić jak wojsko, 

czyi J» posłuszertsi wa i roz­
kazywać. atv . ieomylnie 
chwy tały klawisze. Można w e 
le razy powtarzać te same 
zdania muzyczne odmieniać 
je, abv raz brzm.aly głośno, 
a raz cicho.

Już udało się przeczytać 
tiude Już dźwięk’ ■J— i ś 
ko. Coś jednak nie pdok 
Antosiowi. Jeszcze ra 
teraz będzie lepiej ' 
•tymi paluuzkan 
wiaturę. rączka pły 
w dźwięki już brzn 
liści«

Teraz powtórzy
..Taniec elfów“ Gnegt 
ćwiczy z pedelem. Dwa .. 
tomu nóżki nie sięgały tępo 
wspaniałego przyrządu. D«- 
ąiaj już bez trudu nadeptuj 
pe lal.

No. i wreszcie wzrok ucie­
ka od nut. Antoś improwizu 
je z pamięci. Zapowiada, « 
sędzię ’« eoś smutnego Na­
wet gdv wychodzi utworek 
wesoły, każdą melodię ubar­
wia ».kordami Kon »eznię mu 
szą być akordy. t< brzmi po­
ważniej i dostojniej. a

Dwa lata temu na mi d » 
szkolnym konkurs!» w Ki o- 
wicach mały pianista .wspól­
nie z kolei ml zaiąl nhfidp- 
sze miejsce. W tym roku mc 
te się poszczycić „raci*«- 
lem‘‘ wykonanym w .pt w- 
dziwej“ sa! i popisowej A i w 
radio też grał; etiudv Czerne 
g<- i ore!tii#um Bac'-.a. Mo- 
z j-ta. Gr.ega i Prokofiewa.

Rodzina pytlów. 
osiadła od wielu lat w 
Rajczy pod Żywcem, 
doczekała się w naj­
młodszym pokoleniu_aż 3 talentów m izy- 
cznych. Są nimi: fl-let 

ni Adaś, który — jak twie łrą 
Ir.tuie.łnniści — jest urodzo­
nym dyrygentem, 12-letni Ro 
mek, «krzypok i 14-letni pia­
nista Zbyszek, z którym bli­
żej się zapoznamy.

Trójka uzdolnionych sy­
nów wprsęga cały dom we 
wszystkie sprawy muzyczno. 
Pomimo, że mieszkaj» na wsi, 
są obecni na każdym toncer 
cie W Bielsku Tata nieraz i 
w dzień zam-.-ka warszta*. a- 
by z Romkiem popędzić na 
lekcję skrzypie' Mama nie­
odłączna towarzyszką tsysz- 
ka. siedzi na 1 iżd«i lekcji for 
tepianu, a później przychodzi 
do domu z. całym bag: zem u^ 
wag pani profesor. Mart- 
nou cz i na wszelki wyp; dęi 
prz'-nom na : ,.Zhvszku, pilni 
nie wykończyłeś". A za chwi 
ię mów odrywa S'ę od zaj< 
kulinarnych i wtrąca : .Trel 
są jeszcze n’“wyraźno“

Zbyszek w tym roku ukoń 
czyi szkolę podstawową v 
Bielsku ! przeszedł do lieeun 
muzycznego W dalszym cą- 
ku jest uczniem prof. Marty- 
nowicz. która prowadzi g< 
przeszło 9 lat i ma rjobr' 
przeczucia Co do jógo przy­
szłości. \

CEZARY OWI WKCt
WICZ, zwany przez 
kolegów Czarusiem, 
ms iat 13 i mieszka 
stale w W’arszaw e. 
Na fortepianie g“-i od 
siódmego roku życia 

7. początku uczyła -o babi a, 
uczennica prof. Michałow­
skiego nóźr ej mama, profe­
sorka PWSM w Wu szawie. a 
od pięciu lat powierroro go 
profesorce Trombmi - Kazu- 
ro.

Czaruś sprawia pedago­
gom wi«!e radości swe-

n tal en' ’m. Nie tyl­
ko uee.y się «’ bko. ale i 
wnikliw», rT»sł pezv tvm prą 
eowity. Ćwicz'- ° godzin dzień 
n Dar łatwego uczenia się 
n e osłabia i ego woli.

Występował Jtił "Ole raz«. 
W lutym grał w F^harm mu 
Njmdowsj koncąrt Griega, ja 
ko najmłodszy solista war- 
sznwskiej Filharmonii. Grał 
Już zr»szra w» wezvstkicn 
prawie filharmon ach pc 
»kich. Zarówno mur'-cy jak i 
krrtycy bardzo ciepło ocenia 
Ją jego grę Km» nawet pisał, 
że ..jest najwiek«7» nadzieją 
nołskiej p;anist'-k Oczywi­
ście udane koncerty nie są 
przypadkiem. F:,-ość. roz ad“ 
na praca w domu i. . dużo no 
br? > wysłuchanych lekcji 
składają aię na pierwsze suk­
cesy młodocianego w-rtuoza.

W Dusznikach o-dbvi się n 
dawno jego recital chopinow- 
sk! Czaruś skrvcie o tym ma 
»zví. żaby wreszc'e zagnać ! 
Chopina... Mz za sobą już 
koncert-- Havdna I Bacha, 
Mniarta i Beethovena Pomal 
klasyków, a teraz rwie się do 
Chopma.

nrof Trombin - K iruro 
zdradziła -am tajemnicę, że 
Czaruś duż« improwizuje, « 
nawet napisał już swój con­
cert d-mol’. — może dlatego 
koncert, że specjalnie lubi 
grać z orkiestrą. Ma duży r“ 
pertuar, który pozwala sa­
dzić. że Czaruś Owerkowlc' 
bedzie nadzieją nie tylko 
skiej pianUtyki.

MARIA SĄ*''"

-



przeznaczenie

obnsża-

ludzkich serc i ludz-

py-

Usuwanie ruin na Starym Rynku w Dreźnie

WILHELM SZEWCZYK

«■ITRAÖEDLA KRY8TÏ

przez u-
za-

ludzkich spra-

Lea Grundig: Armia i generałowie pod Stalingradem (z cyklu „Nigdy więeej")*

utworem, który wyszedł 
jego pióra- W rok póź- 

pisarz ten umarł na Dol- 
Ślasku w polskim Jag-

w dziewczynie 
kleryk z sem’-

1955. czyli 
do Drezna 

1 uczony,

przed trzema
Rynku p^ka-

od czasu 
ter zna- 
Drezno.

tylko.
się on

sztuki.
logicznych no-

ślubu cywilnego i 
jaką w mniemaniu 

nadal dysponował.

mściwe ! niecące zemstę, JeżeH 
był taniec, to taniec ciężki, 
marszowy niemal w swej ryt­
mice.

Uczcił barona rząd 
wysokimi nagrodami 
w roku '938 i 1941; 
dyplomów wisi ra- 

stwierdzający.

Niewąt- 
był ło­

za służo- 
że naj- 
z Drez- 

Mimo

Ale ponad te szczegóły, któr* 
raczej powinny zainteresować 
teoretyków opery, wzbija' sie i 
tutaj okrzyk, życzliwie afirmu- 
jący życie’ temu miastu prze­
znaczone jest żyć, kąpać sie 
w życiu, w tak różnorodnych 
formach poławiających się na 
obolałej tkance Drezna.

szkoły K?z ma­
nie dopuszczo- 
ze względu na 
wiadomości z

tych 
sie

gimna-
’i emnelhofie; było to

artystów, WnerW 
trzeba będzie po-

1 pana barona
Manlred zon Ar-

obszedł
miastem

widzę
między winą a karą, 
wymierzoną. Dlatego 

o przeznaczeniu.

o, co tu opowiem, 
zdarzyło się na­
prawdę, historia 
ta będzie więc po 

prostu reportażem. Imiona 
jednak i nazwiska jego bo­
haterów musiałam zmie­
nić. Będzie to bowiem opo­
wieść prawdziwa o spra­
wach
kich uczuć, zbyt intym­
nych, aby je bez zamasko­
wania podawać do wiado­
mości publicznej. Z tych 
samych względów ukry­
łam nazwę miasteczka, 
gdzie się to działo. Wierz­
cie mi, że mogło się to zda­
rzyć w każdym niemal ma­
łym miasteczku, tonącym 
ciągle jeszcze w powodzi 
klerykalizmu pi zesądów 
„rodowych“ i zabobonów. 
I że czasem prawdziwa po­
wódź, oprócz niszczyciel­
skich skutków przynosi u- 
boczne następstwa — staje 
się, jak każde wielkie nie­
bezpieczeństwo, kataliza­
torem ludzkich uczuć i po­
glądów na sens życia.

jeździło się po powietrze, do 
kąoieli lub ha dobre wino, 
podawane tutaj dziś jeszcze z 
pietyzmem, godnym nadreń- 
skich hoteli. Teraz wystar­
czyłoby mi kilka godzin spa­
ceru po tej dzielnicy, usza­
nowanej przez wojnę. K.edyś 
już tutaj byłem. Szukałem 
wówczas domu pewnego wiel­
kiego niemieckiego pisarza 
który stąd patrzał na zagła­
dę Drezna; wiersz opłakują­
cy śmierć miasta był ostat­
nim 
spod 
niej 
nym 
niatkowie. I teraz mieszkają 
tutaj pisarze i artyśc.. Max 
Zimmering. znany już także 
czytelmkom polskim, napisał 
tutaj dużą powieść o klęsce 
Drezna. Malarze Hans i Łea 
Grundig stwmzyli tutaj cykl 
wstrząsających płócien, w 
których atmosfera dantejskie­
go piekła wya ołuje -wyraźne 
oskarżenie: Oto jest faszyzm. 
Oni też, jako pierwsi mala­
rze niemieccy, mielj odwagę 
uwiecznić na swych płótnach 
grozę hitlerowskiego rasizmu, 
pokazali bohaterstwo Żvdów 
w getcie warszawskim. Warto 
wspomnieć także, że tę część 
Drezna upodobał sob!e duński 
pisarz Andersen Nexö; tu po­
wstała większość jego powie­
ści o dalexiej ojczyźnie, tu 
żyje po dziś dzień wśród pa­
miątek i książek jego wdowa.

— Niech pan nie zapomni 
— powiedział m. młody Nie­
miec w Luisenhofie — odwie­
dzić barona Manfreda von Ar- 
denne. To dzisiaj najciekaw-

,Z Altmarku na Zwinger 
Jest.' bardzo blisko. Teraz jest 
jeszcz ï bliżej, ponieważ mię­
dzy architekturą Zwingera a 
Altmarku nie ma tej przepa­
ści, jaka mogła zaistnieć, gdy­
by cały Ryt ek zmartwych­
wstał w znawu secesji.

— Tak nie sądzę, 
pliwie los III Rzeszy 
sem ak najbardziej 
nym. ^Szkoda 

nem. i 
to me 
wiązań 
Dreznu 
mówię

I, dy byłem ram
IM, na Starym 
t<zano mi kilka apojonye* z

kamienic. To był zaczątek 
V'marku. Pamiętam, że wzdry- 
.Afm się wtedy. Tych kilka ka­

mic. żywcem przeniesionych 
naszej MDM, przeczyło istocie

AZAJUTRZ rzeka 
powoli zaczęła się 
uspokajać. Nikt o- 
czywiścię nie upa­
trywał przyczyny 
tego zjawiska w

nastaniu pogody. Po prostu — 
sól święcona pomogła i koniec.

Dopiero po tygodniu ruszyła 
normalna komunikacja kolejo­
wa- I wtedy, idąc kiedyś zada­
ną już słońcem, wysuszoną dro 
gą, po której niedawno brodzi 
lam po pas w mulistej fali, zo­
baczyłam Krystę i Mariana- 
A więc wrócił!

Powrót Mariana stal się no­
wą sensacją miasteczka. Odje­
chał ostatnim pociągiem przed 
zerwaniem mostu i szalał z 
niepokoju. Do troski o Krystę 1 
o bliskich dołączyły się jeszcze 
zal i wyrzuty sumienia, że być 
może z własnej winy utracił 
żonę. Krysta mieszkała z mat­
ką, tuż nad rzeką w małym, 
bardzo zagrożonym przez po­
wódź domku. Oczyma wyobraź 
ni widział ją tonącą w wezbra 
nych falach rzeki i zrozpaczo­
ny przeklinał chwilę swego wy 
jazdu. Tych kilka dni męki i 
niepokoju uświadomiły chwiej 
nemu chłopakowi, że bardzo 
kocha tę swoją dziewczynę 1 
że bez niej życie pozbawione 
jest jakiegokolwiek uroku.

Wrócił, ale już nie jako wy­
kolejony były księżvk, czło­
wiek bez zawodu i bez pienię­
dzy, których mu rodzina oczy­
wiście odmówiła. M,ał już prą 
cę w jednej ze śląskich kopalń. 
Było sie więc o co zaczepić 1 
gdzie skłonić głowę. O ile Kry 
sta zgodz się mu wybaczyć 1 
przyjechać, to zaraz postara 
się o meble na raty. W nowym 
mieiscu pracy spotkał się a 
życzliwością i zrozumieniem. 
Tę właśnie koledzy’ widząc je­
go roznacz i niepokój naraill 
mu pokój i obiecali podżyro- 
wać weksle na zakup mebli.

Krysta i Maiian są więc te* 
raz na Śląsku Podobno już się 
jako tako urządzili. A chociaż 
mieszkają wśród hałd, kurzt£ 
w naszym nieatrakcyjnym ty­
powo śląskim krambrazie. n!e 
tęsknią chyba do N. ze wszyst 
kimi jego urokami ale i z za­
lewem przesądów, pic tek i za­
bobonów, łamiących ludzki« 
szczęście.

mu. Posypały się krzyki 1 prz® 
kkństwa: To twoja wina, ty 
przeklęta suko! To ty sprowa­
dziłaś na nas powódź! Za two- 
je grzechy Bóg nas karze, a 
rzeka się mści!

Gdyby nie fakt, ż> wokół 
małej chatynki woda była na­
prawdę wezbrana 1 porywista, 
gromada wiedźm wygrażają­
cych pięściami ściągnęłaby 
prawdopodobnie starą kobietę 
z dachu 1 kto wie, czy nie by­
łabym świadkiem jakiegoś 
krwawego samosądu,

— Co się tu dzieje? 
tałam otaczających.

— Przecież to Warzelicha •• 
odparł ktoś.

Warzelicha jest miejscową 
jawnogrzesznicą. Mówią, że 
przed 30 czy 40 laty jako 16- 
letnia dziewczyna utopiła nie­
ślubne dziecko w wezbranych 
wiosną falach rzeki. W N. wie 
rzyli święcie, że za karę za tę 
zbrodnię rzeka wystąpiła z 
brzegów i zalewa domostwo 
morderczyni Bóg nierychliwy 
ale sprawiedliwy — więc kara 
za grzech może nastąpić i po 
wielu latach. Przy okazji 
dzi przypomniano sobie 
o krążących przed laty 
kach. Plotki te bvły tym 
dopodobniejsze, że i dalsze jej 
życie było gorszące. Wyszła 
wprawdzie potem za mąż, ale 
owdowiawszy, odbiła męża ja­
kiejś innej kobiecinie i żyła z 
nim na wiarę- Chłop widocz­
nie miał powody do rozwodu i 
w końcu go uzyskał zawierając 
z wdową cywilny związek mał­
żeński. Wszelako całe N. nie 
uznawało tego związku i uwa­
żało Warzechów za parę bez­
powrotnie dla nieba straco­
nych, zatwardziałych grzeszni­
ków.

Chatka Warzechów ostała 
się jakimś cudem grozie żywio 
łu Chy ba tylko dzięki przeby­
ciu nocy na dachu, starzy 
„grzesznicy“ nie dostali się w 
ręce rozjuszonego tłumu. Sły­
szałam, że postanowili sprze­
dać resztę dobvtku i wyprowa­
dzić się z miasteczka, gdzie o- 
pinia publiczna czyniła ich od­
powiedzialnymi za żywiołową 
katastrofę...

Późnym wieczorem, przemok 
nięta do nitki i trzęsąca się ze 
zdenerwowania dotarłam dc 
domu. W kucnni u gospodyni 
zastałam babski wiec. Kobie­
ty, podenerwowane, żądne co­
raz to nowych sensacji co 
chwila wpadały zę świeżymi 
najczęściej nieprawdopodobny 
mi wieściami. Przybyła wła­
śnie kuma z wiadomością, ze 
ksiądz wydał poświęconą sól 1 
posypano nią wezorane nurty 
rzeki. Odetchnęły z ulgą — te­
raz rzeka się cofnie.

— Przeznaczenie? — zapy­
tałem — Czy sądzi pan, że 
ów trzynasty lutego 1945 ro­
ku, gdy na miasto kapa) go­
rący fosfor, to nie innego jak 
tylko niewidome orzeznacze- 
nle, straszne fatum?

sza osobistość Białego Jele­
nia,

I aron Manfred von Ard^nneT 
A'eż tak, nazwisko to nię było 
mi obce. Zabłysło ono na szpal­
tach gazet - z jakwgoż 10 jed­
nak powodu? Po dość długiej 
chwili mvšlenia skojarz; 'lem 

reszt ie barona z atomami. 
Świetnie, pomyślałem, poznałem 
już robotników i chłopów, ry­
baków z Hiddensee i górników 
z Schwarze Pumpe, działaczy

— Wojna nie uznaje praw 
logiki. Owocem tej abnegacji 
by! nalot na Drezno. I chy- 
.ba na tym też kończy się to. 
f.oo nazywa pan ,,przeznacze­
niem .

— Bynajmniej. Miasto za- 
"Łęło się odbudowywać Tam 
sŁz;< kiedyś palił się fosfor.

I gruzów ,w wyrwach 
y můrami zakwitł bez,
łusznie. Tym razem bez 
(ów i ja użyję słowa 

cienie“: miastu prze- 
jest życie.

Ponieważ Jednak „pr-ezne'pie­
niem“ tego miasta Jest życie 1 
dalszy, nieprzerwany rozwój — 
tradycja a przyjmuje nowe 
formy rozwojowe 1 chyba zade­
cyduje ona także o dalszej od­
budowie 1 rozbudowie Drezna 
Fosfor zburzył miasto piękne 

po mieszczańsku bogate. Dzi- 
sial w tym mieście drezdeńscy 
uczeni ujarzmiają atom.

powo 
w N. 
plot- 
oraw

A więc są i domy, nowo­
cześnie wyposażone wewnątrz, 
są sklepy równie bogate co w 
Berlinie, i jest koloryt wie­
ków .subtelnie odbity w li­
niach architektonicznych, przy 
Hany frontonom kamienic

Vcią± jednak Jeszcze dawne 
biegną tutaj martwymi wą-
1, Zardzewiałe furtki,

* D^e otwiera wiodą

Wprawdzie budowniczowie 
nowego Drezna oświadczyli, 
że nie będą postępowali tak sa­
mo, Jak to uczynili budowni- 
czowi warszawskiego Starego 

iiasta, że nie stać ich na to. 
pozi tym ludzie uzyskać mu­

szą mieszkania nowoczesne, 
..ciasto, wgląd wspóli zesny — 
ale przewęź nie tylko rekon- 
trukcja nawdązuje do tradycji.

czegóż są przeróżne styliza- 
,których także nie brak w

Warszawie które na terenie 
NRD zatriumfowały zwłaszcza 
w Rostorku, życzliwie przyjęte 
przez wszystkich. Dyskutowano 
□ tych sprawach również i w 
Dreźnie ! dlatego teraz Stary 
Rynek, Już obciągnięty domami, 
uratował coś niecoś z tradycji. 
Po prostu zmień:ono plany od­
budowy w, czasie robót, kilko­
ma szczególikami ,rałując tra­
dycję którą zrazu pominięto.

Tyle ludzi przewija się 
dz.ennie przez Zwinger! 
wszyscy są drezdeńczykami, 
ale większość z nich miesz­
ka w Dreźn e Jak m eszka? 
Otóż to. Wobec tego trzeba 
budować

EISSER Hirsch, 
czyli Biały Je­
leń' , jest wytwor­
ną dzielnicą Drez­
na, która prawie 
nietknięta wyszła

z wojny i deiś ciągle prezen­
tuje podróżnemu dawna do­
stojność i bogactwo, miesz­
czańską zasobność i rozrzut­
ność, piękno swego położenia. 
Północny brzeg baby przylega 
tutaj do wielkiego zbocza, po­
rosłego obficie wybranym !=• 

dalej na zachód 
winnicami Loess- 
to oblepione jest 

willami, wczepiły 
grzbiet sanatoria; 
wiele z nich jest 

w posiadaniu osób prywat­
nych ściągając kuracjuszy z 
calvch N.emiec. Uliczki tutaj 
biesną karkołomnymi zako­
lami, a najdłuższa z nich, 
Plattleite. pędzi od północne­
go krańca lasu, aż na sam 
brzeg Łaby, po drodze zamie­
nia się w stukdkudziesięcio- 
stopniowe schody, nip szczę­
dząc nam różnorodności.

Na Weisser Hirsch dawniej

Na ścianar t wiszą dyplomy i 
fotografie. 
III Rzeszy 
i premiami 
obok tych 
dziecki dyplom.
że baron von Ardenne za wy­
bitne zasługi na polu fizyki i 
atomistyki uzyskał w roku 1953 
premię stalinowską. Nie bez ko- 
kokieterii w rzędzie
dokumentów znalazło
świadectwo odejścia z 
zjum w “ 
w roku 1922 i mlodv baron mu- 
sial odejść ze 
tury, ponieważ 
no ę<-> do niej 
niedostateczne
matematyki i fizyki. Jest więc 
wielki uczony niemiecki nieja­
ko samoukiem.

perty'n -łi i 
1 14 tork. — 
znać ró wrueż

Pan baron
der e jest jeonak balonem wie, 
ce demokratycznym Z przyjem­
nością, choc jest bardzo zajęty, 
przyjmuje odwiedziny, pozwala 
ooejrzec swoje laboratorium fi­
zyki stosowanej, jedyne w 
swoim rodzaju na terenie Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej .ponieważ jest ono wła­
snością prywatną paru, barona, 
przyjmujące oczywiście zamó­
wienia państwowe.

Pan baron jest młodym, wy 
sokim nięzczyzną. Podobno ma 
lat pięćdziesiąt wygląda jed­
nak młodziej. Bardzo przystoj­
ny .więcej ma ze znanego ak­
tora Curda Jurgensa niż z uczo­
nego. W roku .945 dostał się 
na gruzach Berlina do niewoli 
radzieckiej. Juz wtedy miał po­
ważny dorobek naukowy, znany 
był szeroko poza granicami Nie­
miec Cale dziesięć lat żył w 
Związku Radzieckim. Z czasem 
przyjechała doń również rodzi­
na z Niemiec. W roku 19.15 po­
wrócił do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Tymczasem kil­
ku jego dawnych współpracow­
ników montowało w Dreźnie 
przy Plattleite w czterech pry­
watnych willach pierwsze ma­
szyny i urządzenia nowego la­
boratorium barona. Współpra­
cownicy działali ściśle według 
jeąc wskazówek, które przeka­
zywał im w listach. Gdy wrócił 
do kraju z calj m swoim dobyt­
kiem — nawet ów pancerz śred- 
nowiecznego rycerza, stojący w 
hallu jednej z w~ill. odbył dro­
gę z Berlina do Moskwy i z 
Moskwy do Drezna w stanie 
nienaruszonym — można było 
od razu zabrać się do roboty,

na usvplska gruzu, obficie po­
rosłego zielenią. W przeciwień­
stwie do powojennej Warszawy, 
która wznosiła ku niebu osma­
lone kikuty domów. Drezno zo­
stało jak gdyby przyklepane gi­
gantyczną łopatą, zamiast ruin 
widziało się jedynie kupki ce­
gły i kamieni. Teraz na kop­
cach tych jest zielono wesoło, 
kolorowo 1 brzęczaco — trzmi le 
krążą od łodygi do łodygi. Bieg­
ną obok tych kopców ciche, as­
faltowe uliczki, każda z nich jak 
zapamiętana z historii via Ap- 
pa ma swój osobliwy arcmat. 
Może nie czują go stali miesz­
kańcy Drezna, którzy 00 zapa­
chu fosforu nałykali się zapa­
chu bzów .ale obcy przybvsz 
łatwo odróżnia zapach jednej 
ulicy od drugiej. Błądząc z 
zamkniętymi o-zvrna po Dreźnie 
mógłby powiedz’cô, gdzie szalał 
fosfor, a gdzie krzyczały zwykle 
bomby.

Tego dnia, w którym młody 
Niemiec kladl mi w uszy sło­
wo „przeznaczenie“, postanowi­
łem pójść do teatru by usłyszeć, 
jak polska „Halka" zawodzi nie 
mieckimi słowy dla publiczności 
niemieckiej. Nienadzwyczajne to 
było przedstawienie, choć z taką 
pieczołowitością przygotowane. 
Nie chcę twierdzić, że sztuka 
wykształcona na mrocznej epice 
wagnerowskiej 2 
muje rzewną lirykę 
ską. Coś 
się jednak 
puszczeniu, 
cy „Halki“ 
po swojemu 
i zdarzenia, 
nie; jeżeli

domy mieszkalne, 
co. ponieważ 
teatry nieza- 
sen kaboty­
nie się nie 
luster.

ryste zauważyłam 
zaraz na początku 
mego pobytu w N., 
bo też i trudno 
było jej nie zau­
ważyć. Była taka

śliczna... Odbijała jaskra- 
. wo nie tylko na tlę żeńskiej 

połowy mieszkańców N„ nie 
- łynącego na ogół ze zbytku u- 

I rodziwycb dziewcząt. Krystę 
zauważyłoby się wszędzie- Śmu 
<ła, zgrabna, z krótko ostrzy- 

j żoną na „chryzantemę“ ciem- 
l na główką i błyszczącymi błę­
kitnymi oczyma, zwracała u- 
ragę wdziękiem i płynnością

1 ruchów. Wcale się nie dziwi- 
I inni, że chłopc- miejscowi po­
pełniali dla niej różne sza­
leństwa.

Któregoś dnia na rynku w 
N. byłam świadkiem takiej a- 
wantury: Krvsta szła spokoj­
nie trotuarem, kiedy przystą­
piła do niej jakaś starsza ko­
bieta i zaczęła ją lżyć, nie przę 
bierając w wyrazach. Dziew­
czyna nie odpowiedziała na 
zaczepki alę w jej oczach wi­
dać było rozpacz i gniew. Za­
interesowała mnie ta scena. 
W N. nie trudno się dowie­
dzieć plotek o 
wach.

Bvło to tak:
Zakochał się 

Marian Banaś, 
narium duchownego. W końcu 
zrzucił sutannę i postanowił 
się z Krystą ożenić. Nie bvło 
to przedsięwzięcie łatwe. Miał 
przeciwko swym zamierzeniom 
cały liczny klan Banasiów. 
Maleńkie N. nie uznaje rów­
ności ludzi ani wobec prawa, 
ani wobec Boga. Istnieją tam 
rodziny, które się „liczą", do 
nich należą Banasiowie. Kry­
sta pochodziła z ubogiej rodzi 
ny, uważanej przez miejscową 
arystokrację za ..niedobrego“. 
Fakt, żę uwiodła — jak mówi­
ły kumoszki — młodego księ- 
żyka świadczył w mniemaniu 
plotkarek, że opinia ta jest cal 
kowicie uzasadniona. Prawdo­
podobnie mniej by się gorszo­
no, gdyby uwodzicielka była 
brzydsza, a za to zasobniejsza 
w trwałe dobra materialne — 
dom, grunt, wyprawę- W miesz 
kaniu Banasiów odbywały się 
dantejskie sceny, mające na 
celu wybicie Marianowi z gło­
wy niefortunne małżeństwo. 
Rozgałęziony klan ciotek, stry 
jenek, wujów -, kuzynów brał 
żywy udział w kampanii prze­
ciw Kryście.

Nie było mowy 0 tym. aby

co-
Nir

ótka rozmowa za- 
jię westchnieniem, 

życie w Dreźnie 
się w tym samym 

w jakim wy-znaczają 
jei —.emieckie pragnienia. Od- 
1 (Udowywać Drezno z gruzów, 

dasto zniszczone tak strasz­
liwie, że nawet widok powo­
jennej Warszawy — co praw­
da jedynie ze względu na in- 
ną technikę niszczycielską — 
działał krzepiąco, to znaczy 
czynić to z rozwagą, której 
przecież nie brak ntomieck m 
■budowniczym. Co odbudowy- 

najpierw’ Sztukę? Miesz- 
karfta? Sklfny? Fabryki? Z e- 
leńcę? Piokno miasta czy jego 
żywotne funkcje? Joachim 
Winckelmann. osiemnasto­
wieczny historyk sztuki, na­
zwał Drezno „Atenami miłoś­
ników sztuki“. Trzeba więc 
było oddać spraw iedliwość 
dawnej wielkości Drezna ,v 
tej dziedzinie i dlatego jed­
nym z pierwszych obiektów, 
którym przywrócono urodę i 
życie był Zwinger. Powróci­
ła tu już ze Zw.ązku Radfiec- 
ifręgo słynna, niezwykle boga­
ta Galeria Malarstwa. Zwin­
ger żyje, a na jego dziedziń­
cu znowu obejmują się. jak 
w Paryżu, zakochane pary, 
fotografują się całe rodziny, 
błądzą jego krużgankami 
myśleni starcy.

trudem prz.yj- 
slowiań- 

z prawdy mu- 
być w tym przy- 

ponieważ wykonaw- 
clro-yl^ńskici eiaele 
in'erpretowali fakty 
dz.iejące się na sce- 
były łzy, to łzy

W’, baczcie, że nie opiszę Wam 
zasług Instytutu Badawczego 
pana barona. Nie mówiliśmy o 
tym wiele. Być może ,że obo- 
V iązuje tu tajemnica państwo­
wa; zresztą nie jestem fachow­
cem i tak bym wiele z fego pra­
wdopodobnie nie zrozumiał. In­
teresował Tinie ten Instytut Ja­
ko zjaw-sko naukowe i społecz­
nej zarazem a sum Jego twór­
ca fest osobistością zbyt znaną i 
ceniono, żeby snołkama z n'm nie 
zaliczyć do rzędu szczególnych 
satysfak' ji. Z tęgo, co mi tam 
opowiedziano .więcej utkwiła mi 
w pam!“ci v. vnrodukowan.'- tu 
na zasadzie ektronowej den- 
tys wiertarka, usuwają­
ca ból przy tak zwanym boro­
waniu. niż cały skomplikowany 
mechanizm "owoczesnych urzą­
dzeń .nrojektowanych 
czonego,

FM roku 
fdy zjechał 
ny badacz
„Ateny miłośników sztuki", za­
częło coraz bardz i nabierać 
charakteru miasta badań jądro­
wych. A oto w tych dniach 
przyszła wiadomość z Niemiec­
kiej Republiki Domokratyoznej, | 

w Dreźnie stanie pierws-zj 
reaktor atomowy w tym nań- ’ 
stwie. Nawet krótki pobyt w | 
mieście wystarczył, by przeko­
nać się. że w tej dziedzinie mia­
sto istotnie uz-rskuje Jakąś no­
wą, nieprzewidzianą przez hi- • 
storię funkcję 1 rangę. Wpraw­
dzie Już dawniej nauki tech­
niczne prosnerowały tu znako­
micie obok sztoki. Un'wersv+et 
z wszystkimi jego funkcjami 
humanistycznymi byl w nieda- , 
lekim Lipsku, a w Dreźnie kró­
lowały Poll lechn'ka oraz — A- 
kadem'a Sztuk Pięknych. I dzi­
siaj wsjiólżycie tych dwóch, wy­
dawałoby się niezwykle odleg­
łych dyscyplin. Jest kontynuo­
wane. Dziwna, ciekawa trady­
cja!

sem, które 
łączy się z 
nitz. Zbocze 
dnmkami i 
się w jego 
dziś jeszcze

02 za przedziw­
ne
ma to nieszczęśli- 

’ we Drezno — po­
wiedział mi mło­
dy Niemiec, gdy 

B Tarasu Luisenhofu pokazy­
wał m.i miasto, jeszcze pokry­
te różową mgłą ale już od­
ważnie tu ! ówdz;e 
jące swoje straszliwe rany.

AAtóŚSP&NDr. JA WŁASNA 
TŘÝBVNt RĆkBHTMCłMJ

tria sztuki i panione są jak
w którym

sje prócz gry

młodzi mogl’ dostać w N. śiud 
kościelny. Fo skandalu z opu­
szczeniem przez Mariana semi 
narium duchownego miejsco­
wy ksiądz me dałby mu ślubu 
za nic w święcie. Chociaż więc 
młodzi byli wierzącymi kato­
likami, zdecydowali się poprze 
stać na ślubie cywilnym. U- 
rzeefnikiem stanu cywilnego w 
N. by) jeden z licznych stryjów 
pana młodego. Niemałą walkę 
wewnętrzną stoczył ten biedny 
człowiek, gdy młodzi zaopa­
trzeni wę wszystkie potrzebne 
dokumenty, zażądali ślubu. 
Bał się jak ogn.a zemsty — 
klanu Banasiów Ale w końcu 
byl urzędnikiem i ślubu odmó 
wić nie mógł. No cóż, pobrali 
się w końcu.

Fakt ten wstrząsnął nieco o- 
pinią publiczną miasteczka, 
ale — o dziwo — Banasiowie 
nię bardzo się nim przejęli W 
N. wśród mieiscowych poten­
tatów, tuczących się corocznie 
na licznie zjeżdżających do 
pięknej miejscowości wczaso­
wiczach, ślub cywilny jest u- 
ważany za coś zupełnie nie wią 
żącego. Banasiowie nawet się 
uspokoili. Chłopak otrzyma od 
dziewczyny to, czego pragnie, 
uspokoi się, i potem będzie 
można z nim rozsądnie rozma­
wiać.

Marian mieszkał nadal z ro­
dzicami, a Krysta ze swoją ro 
dziną- Nikt w całym miastecz. 
ku, gdzie pełno było wolnych 
pokoi dla letników, nie wjrai- 
jąłby młodym jakiegoś po­
mieszczenia dla rozpoczęcia 
wspólnego życia. Słuchał więc 
Marian ciągle rodzinnych wy­
kładów na temat rzekomej nie 
ważności 
swobody, 
rodziny
Każda ciotka 1 krewna powta­
rzały to samo. — Jesteś wolny, 
ślub cywilny to tak jak reje­
stracja psów. — Pierwsze odu 
rżenie zmysłów minęło, trud­
ności i niewygody takiego roz 
dzielonego pożycia małżeńskie 
go zaczęły doskwierać. Które­
goś dnia ozn?'mił Kryście, ie 
wyjeżdża na Śląsk, szukać ja­
kiejś pracy. O powrocie mówił 
mgliście, o sprowadzeniu zony 
także niepewnie.

W potokach ulewnego desz­
czu — na małej stacyjce w N. 
stałam pewmei czerwcowej 
niedzieli obok Krysty. Ja od­
prowadzałam męża, ona Ma­
riana. Żegnał się z nią chłod­
no. Nie był chvba pewien, cz-v 
rzeczywiście do niej wróci. 
Dziewczyna me płakała Cze­
kała do ostatniej chwili na ja 
kies dobre słowo z jeg stro­
ny. Nie doczekała się. Zanim 
pociąg odjechał, odwróciła się 
na pięcie i odeszła. Chłopak 
chciał coś d0 niej krzyknąć, 
wychylił się, ale pociąg ruszył.

.<TAWNOGPZE8X»*C T

CZERWCA zaczął 
lać deszcz i padał 
bez przerwy całą 
noc i cały dzień 
następny- Znudzo­
na siedzeniem w 

ciasnym pokoju wybrałam się 
do znajomych. Przechodząc ko 
ło rzeki, zdumiałam się. To 
już nic wartka płytka górska 
rzeka płynęła szeroką doliną 
— ale jakaś Missisipi czy Arna 
żonka olbrzymia, nieokiełzna­
na i groźna. Kawałki domów, 
budy psie i inne szczątki nie- 
sionp przez wezbrane fale, 
świadczyły, że żywioł już 
gdzieś buszował, narobił 
krzywd i nieszczęść ...

Kiedy koło 20-ej zabrałam 
się do powrotu, okazało się że 
mam odciętą drogę do miasta. 
Szosa wijąca się wzdłuż rzeki 
zalana była wodą. A szora by­
ła położona zinacz.nie wyżej, 
niż nadrzeczne łąki, na któ­
rych pobudowano wie'e do- 
mow. Tam powódź szalała już 
w najlepsze.

Brodząc z trudem w ciepłej, 
mulistej, na szczęście nie po­
rywistej toni zaczęłam prze­
bijać się ku miastu. Wokół 
mnie roztacz.ały się widoki zna 
nę mi dotychczas tylko ze 
zdjęć filmowych. Woda zalała 
okoliczne domv na metr wy­
soko Wszędzie ludzie gorącz­
kowo wynosili dobytek z niż­
szych kondygnacji na piętra. 
Wyprowadzano bydło z obór, 
ratowano jakieś pierzyny i o- 
brazki. Na skręcie rzeki, gdzie 
najgłębiej wrzynała się ona w 
łąkę sytuacja była tragiczna. 
Mała chatynka, podmyta potęż 
ną falą chwiała się w posa­
dach. Jacyś starsi ludzie, praw 
dopodoonie właściciele, rato­
wali gorączkowo mizerny do­
bytek, wynosząc co się dało na 
stryszek 1 dach domu- Ale lu­
dzie, którzy gdzie indziej po­
magali ofiarnie powodzianom 
w ratowaniu sprzętów i dobyt­
ku. tutaj nie ruszyli nawet pa] 
cena, abv dopomóc dwojgu sta­
rym ludziom rozpaczliwie wal 
czącym z żywiołem.

Nagle grupa kobiet zwar­
tym tłumem ruszyła ku cha­
cie. Nareszcie jakaś pomoc...

Ale co to? Gromada ludzka 
stanęła parę metrów od do-

BARBARA KNOLL
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KLM 
która

N różnych gatunków, docho- 
przy tym do zupełnie nowych 

driedTjinio psychologii

na karku I ma 
biec w pogoń... 
Jest najmadrzej- 
często stawiane 

na ogól nie wla- 
rozumie pod sto-

wykorzystali naukę Pawłowa 
o „odruchach warunkowych” 
i przyswoili sobie umiejętność 
nie tylko wytwarzania takich 
odruchów u tresowanych przez 
siebie zwierząt ale także ich 
utrwalanie. Zwrócili przy tym 
uwagę, iż bodziec świata ze­
wnętrznego, ów sygnał wywo­
ławczy odruchu warunkowego,

się, że indyki mają główki ni« 
od parady. Nauczono je, że po­
ciąganie za uchwyty przynosi 
nagrodę, ptaki jednak same 
zaobserwowały, że nagroda do­
starczana jest w rzeczywisto­
ści przez kontakt, który naci­
ska lokomotywa. Szybko zo­
rientował}' się także, że im lo­
komotywa wolniej przez to 
miejsce przejeżdża, tym więcej 
sypie się ziarna. Zamiast więc 
bezustannie ciągnąć za uchwyt, 
ściągały tylko lokomotywę na 
kontakt i tak długo ją tam 
trzymały, aż wreszcie zabrakło

Dlaczego się tak stało? To by 
najmniej nie z powodu uszko­
dzenia którejkolwiek ze stacji 
bezpieczeństwa lotu. Iskrórvki 
działały zupełnie normalnie. 
Normalnie — to znaczy wśród 
nieustannych zakłóceń, które 
w lotach nad Północnym Atlan 
tykiem uchodzą właśnie za nor 
malne. Kontakt krótkofalowy 
nad tą częścią Atlantyku natra 
fia na tak częste przeszkody — 
twierdzi wielu fachowców — 
że byłoby szaleństwem alarmo 
wać okręty za każdym razem

(K)
By». M, KryiaczukaJU«

Otóż wśród oskarżonych przez 
prasę znalazł się m. in.minister 
finansów, a obecny minister 
»karbu, ANDREOTT1, Jako czło­
wiek, któremu wszystkie te wąt­
pliwe, a niesłychanie zyskowne 
machinacje nie były ponoć nie­
znane.

Chmiel, chmielem. Ale 
Pmecklmayer znany jest je

hitlerow 
na róż- 
w boń- 
„Przede

nat
dząc
odkryć w
zwierząt. Stosując Je każdy m >że 
swoje zwierzęta domowe u siebie 
tresować, nie oddając tch w obce 
ręce.

3*%^ . •wí&á&38l

gdy jakiś samolot się nie zgła­
sza Regułą jest, że jeśli jakiś 
samolot traci ten kontakt 
krótkofalowy ze stacją na zie­
mi wskutek zakłóceń atmosfe­
rycznych to jednak wcześniej 
czy później znów się zgłasza.

Ta słaba strona komunikacji 
krótkofalowej między samolo­
tem i stacją na ziemi pochodzi 
— brzmi to w istocie jak para 
doks — z pewnego... technicz­
nego unowocześnienia, dokona 
nego zresztą w pełnym porozu­
mieniu, a nawet na zalecenie 
międzynarodowej organizacji 
lotniczej ICAO (International 
Civil Aviation Organisation). 
Mianowicie przed mniej więcej 
dwoma laty wiele towarzystw 
lotniczych (l;nie holenderskie 
KLM — w 1957 r.) przestawiło 
swoje iskrówki całkowicie z te 
legrafu na telefon iskrowy. 
W tym nowoczesnym systemie 
kapitan samolotu porozumiewa 
się bezpośrednio z ziemią bez

kówkę, a króliki wrzucają 
srebrne monety do skarbonki. 
Oczywiście, że istota tresury 
Brelandów polega na nagro­
dzie, ale przecież samą premią 
nie można dojść do takich re­
zultatów — dowcip polega prze 
de wszystkim na tym, by wie­
dzieć, kiedy ją zastosować, w, 
jakim momencie. Brelandowie

Afera znalazła się obecnie na 
forum rządowym i była tema • 
tern ostatniego posiedzenia ga­
binetu. Zrazu wydawało się, że 
rząd poprze wysunięty przez 
opozycję projekt utworzenia spe 
cjalnej komisji parlamentarnej, 
która zajęłaby się dochodzenia­
mi w sprawie afery. Tymczasem 
komunikat z posiedzenia rządu 
nie wspomniał już o tym 
»Iowa, mimo poprzednich 
rodajnych

i Gander, liczącej 
coś się musiało wyda

LE JEST 21 po­
dzielone przez 7? 
— zapytał pewien 
dziennikarz... tłu­
stą białą kurę, a 
ta natychmiast od­

powiedziała pukając trzy razy 
dzióbkiem w dużą flaszkę. Ale 
mało tego... Równie dobrze 
mógłby się uczonej kurki za­
pytać jaka cyfra podniesiona 
do kwadratu daje 16. a kurka 
natychmiast cztery razy stuk­
nęłaby swym dziobkiem... 
Czyżby jakiś geniusz matema­
tyczny tkwił w białopiórej ko­
koszce? Bynajmniej — to tyl­
ko trick. I nie to zaskoczyło 
owego dziennikarza, lecz czas, 
u' którym nauczono przedsta­
wicielkę kurzego rodu pod­
stawowych działań matema­
tycznych, czas zastanawiająco 
krótki — 15 minut.

Powyższy eksperyment przepro- 
wadzono na farmie zwierzęcej pa.ń 
stwa Breland. dwojga nainopnUr- 
ntejszych w USA treserów rwie- 
rsat, którzy żyja na swym gospo­
darstwie, jakby w Jakiejś zacza­
rowanej krainie baśni len opie­
rzeni i czworonożni przyjaciele do 
konują tam bowiem rzeczy — o 
jakich chyba sie nawet Salamono­
wi nie śniło. W ciągu ostatnich 10 
lat państwo Keller i Marianna «-o 
land

Tc głosy 
Niemczech 
In. w związku z wsunię­
ciem nowego kandydata ba­
warskiej CSU do bawar­
skiego Landtagu. Kandyda­
tem jest niejaki Peter 
Prvcckimayer. — 49-letni 
Pruccklmayer Pochodzi z 
miejscowości Hallertau poło 
żonej między Monachium i 
Regensburgiem, miejscowo­
ści znanej szeroko z uprawy 
chmielu. Pruecklmayer zaj­
muje się jednak nie tylko 
uprawą chmielu, ale także 
handluję bydłem I końmi. 
Jeg0 obroty sięgają rocznie 
z górą miliona marek dzię­
ki czemu bogaty Prueckl­
mayer posiada szerokie sto­
sunki.

księży i instytucji re- 
— potrafi! mimo wy- 

niezwykle wysokich

Emilii, 
Giuffre 
socjal- 

Jeden z 
skandal —

maszynach tiam- 
nawet ważnych 

sytuacji w atmo- 
w stanie przyjmo 

dokładnie ewentualnej po'1' 
I znów kapjtano- 
nię mieli pojęcia 
maszyny. Teore-

Farma Brelandów przy Hot 
Springs w stanie Arkansas 
rozciąga się na przestrzeni 100 
ha- Można tam zobaczyć indy­
ki obsługujące małą kolejkę, 
tresowane świnie zbierające 
brudną bieliznę i wrzucające 
ją do specjalnego kosza i 
owieczkę, towarzyszącą wszę­
dzie Brelandom niczym pies. 
Ale nie sądźcie, że Brelando­
wie ograniczyli się jedynie do 
zwierząt domowych. Również 
i dzikie stworzenia pobierają 
u Brelandów naukę. Oto lis, 
któremu winogrona wcale nie 
rosną za wysoko, gdyż zawsze 
potrafi je dosięgnąć, delfiny 
grają w piłkę, szop], w koszy-

KOKOSZKA
Z UNIWERSYTECKIM 
W YKSZT AŁCENIEM

Z tej to właśnie przyczyny 
,,Hugo de Groot" nie miał rów 
nież na swym pokładzie zbędne 
go już w tych warunkach tele 
grafisty. Kontakt z ziemią u- 
trzymywał wyłącznie kapitan 
Roelofs. Ten nowy system zda 
wał do tej pory egzamin na 
wszystkich trasach i jest nie­
wątpliwie korzystniejszy. Tym 
niemniej w wypadkach niebez 
pieczeństwa bardziej niezawod 
ny wydaje się alfabet Mor­
se'a. Przede wszystkim dlatego, 
że telegrafista pracujący na 
krótkofalówce może jeszcze o- 
siągnąć ziemię chociażby sła­
bym sygnałem nawet w razie 
zakłóceń w jonosferze podczas 
gdy nie można mieć tej pew­
ności w odniesieniu do telefo­
nu iskrowego.

zawołanie, musicie go wpierw 
nauczyć, aby łączył dźwięk 
waszego głosu automatycznie 
z nagrodą, z jakimś smakoły­
kiem. Gdy tylko zwróci on gło­
wę w waszą stronę, zawołajcie 
go i obdarujcie przysmakiem. 
Powtarzając to dostatecznie 
często, przeciągajcie sygnał 
tak długo, aż wreszcie pies poj- 
mie, że musi przebyć całą dro­
gę do was, zanim otrzyma 
swoją premię. Po wielokrot­
nych ćwiczeniach, jego reakcja 
ną wasz głos, będzie już tak 
automatycznie „sterowana”, 
że na każde zawołanie przybie­
gnie natychmiast.

szcze lepiej ze swojej daw­
nej karle Jy: ostatecznie spę 
dzil on w obozie koncentra 
cyjnym w Mauthausen spo­
ro miesięcy jak0 kapo. Do­
szedł zresztą do tego „za­
szczytnego" stanowiska po­
przez wiele szczebli hitle­
rowskiej kariery. Już w 
1935 r. znalazł się w SS, w 
1939 wstąpił do „Waffen SS' 
i stąd jako SS-scharfiihrer 
wylądował wkrótce w po­
twornym obozie śmierci, o- 
czywiście jako ten, który tą 
śmiercią szafował.

Hamburski tygodnik przy 
pominą przy okazji o po­

była »zarżę

Niejeden raz już okazało się, 
że piloci na 
atlantyckich 
informacji o 
sferze nie są
wać dostatecznie 
przy użyciu tej nowoczeinej a- 
paratury. I zdarzą się też, że 
te samoloty — należą do nich 
m. in. maszyny KLM oraz Pan 
American World Airways — 
które przestawiły się całkowi­
cie na telefon iskrowy i w 
związku z tym nie posiadają te 
legrafisty tracą na pewien 
czas całkowity kontakt z zie­
mią. Ale ins+ancje bezpieczeń­
stwa lotu nie uważały tego sta 
nu za niebezpieczny.

Toteż i w wypadku „Hugo de 
Groota” nie uderzyły ovze sta­
cje ną alarm gdy na pewien 
czas zamilkły obowiązkowe mai 
dunki kapitana Roelofsa. Sta­
cja w Shannon ograniczyła się 
zrazu do poinformowania okrę 
tów przez łskrówkę nadbrzeż­
ną „Valentia Rad'o“, że samo­
lot linii hclenderslrch nie zgla 
sza się. ..Valentia Radio“ prze­
kazała tę informację o godz. 
6.10 —a więc w trzy godziny 
Po odlocie maszyny z Shannon 
na międzynarodowej fali SOS, 
to jest na długości 5Ó0 kiloher 
ców Ponieważ jednak ten mei 
dunek nie zawierał żadnych da 
nych co do pozvc.fi zagubione­
go samolotu, a także nie apelo 
wał o pomne — kapitanowie <> 
kretów znajdujących się w tym 
czasie na Północnym Atlanty­
ku zmuszeni byli potraktować 
ten meldunek rzeczywiście je­
dynie jako informację. Co wię 
cej jednak, już 20 minut póź­
niej ..Valentia Radio" zdemen­
towała swoją poprzednią infor 
mację podaiąc że kontakt zo­
stał przywrócony.

ani 
mia- 

niejako pogłosek.
się mianowicie, te 

w sprawie odpowie- 
pohtycznej (i nie tyl­

ko politycznej) w związku z 
tym skandalem finansowym po­
pierana była zrazu przez sekre­
tariat partii chrześeijańsko-de- 
mokratyeznej, na której czele 
stoi premier Fanfani, dopoki

KANDAL zresztą już 
wybuchł, chodzi tyl­
ko o to, jak mu „za­
radzić". Rzecz doty­
czy „spółki bankow­
ców", o której dzia­
łalności donosiliśmy

niedawno. Spółka przeprowa­
dzała tajne machinacje finanso­
we, opierając się 
wanych od różnych 
oszczędnościach 
bardzo wysokie sięgające 
raz 100 proc. (i), 
rektor“ owej spółki GIUFFRE, 
który działał głównie za pośred­
nictwem 
ligijnych 
płacania 
odsetek jeszcze gromadzić ol­
brzymie kapitały.

połowie sierpnia 
wydarzyła się tra 
giczna katastrofa 
samolotu 

nad Atlantykiem, 
pociągnęła za sobą 99 o- 
fiar, a wśród nich 4 
żerów polskich. Doniesie­
nia podane przez radio i 
prasę uzupełniamy obecnie 
informacjami zawartymi 
w artykule na ten 
opublikowanym w 
burskim tygodniku 
Spiegel“.

zwiastujące ziarno w korytku, * 
tym samym dające sygnał przer­
wania dziobania. W ten apo«ób 
kura może mnożyć, dzielić, odej­
mować i dodawać, albowiem nau­
czyła się... dziobać we flaszkę...

Na tym przykładzie przed­
stawiliśmy — tresowania zresz 
tą w ogólnych zarysach — me­
todę zwierząt przez Brelandów, 
metodę, która przyniosła im 
międzynarodową sławę i wiele 
kontaktów i kontraktów z 
ogrodami zoologicznymi, cyr­
kami czy nawet studiami tele­
wizyjnymi całego świata.

INDYKI
W ROLI MASZYNISTÓW
Brelandowie udowodnili, że 

niektóre zwierzęta są znacznie 
mądrzejsze, niż się przypusz­
cza, na przykład indyki. Aby 
nauczyć dwa indory obsługi 
kolejki dziecięcej, zamontowali 
po obu stronach toru specjalne 
uchwyty. Gdy indyk pociągał 
za taki uchwyt pociąg jechał, 
a mijając skrzynkę z pokar­
mem, lokomotywa naciskała 
kontakt, co powodowało spa­
danie ziarna do korytka. To 
zmuszało ptaki do ustawiczne­
go pociągania za uchwyty, ku 
wielkiej radości przyglądają­
cych się. Ale wkrótce okazało

>'V

musi być po pierwsze znany 
zwierzęciu, po drugie należy 
zwolna zwiększać czas pomię­
dzy sygnałem, a nagrodzeniem 
zwierzęcia, przez co następuje 
zwolna utrwalenie danego sy­
gnału w pamięci tresowanego. 
Tak wiec, jeśli chcecie. aby 
pies przybiegał do was na

Minęło 35 dni od wystarto­
wania transatlantyckiej maszy 
ny typu Super Coenstellation z 
portu przelotowego Shannon 
w Irlandii. Kapitan samolo'u 
noszącego nazwę „Hugo de 
Groot“ — Roelofs zgłoeił się 
zgodnie z przepisami na krót­
kiej fali 120.9 kiloherców. Swój 
raport nadany o godz. 3.40 cza 
su Greenwich zakończył słowa 
mi: „zamelduję się znowu".

Ale od tej pory kapitan 
Roelofs milczał. Zgodnie z mię 
dzvnarodowymi przepisami w 
eprawié bezpieczeństwa lotu 
winien on się zgłosić najpóź­
niej Po godzinie t. zn. o godz. 
4.40. Przepisy bezpieczeństwa 
nakładają na pilotów obowią­
zek meldowania się w pół eo 
dżiny po wystartowaniu nad 
Atlantyk, a następnie najpóź­
niej co godzina i meldunki te 
odbierane są przez stacje bez­
pieczeństwa lotu bądź w Shan 
non bądź w Gander (Nowa 
Fundiandia). I chociaż milcze­
nie „Hugo de Groota“ powinno 
wio spowodować interwencję 

dnej z tych stacji — nie pod 
eto zrazu żadnych kroków. Do 
>iero w 9 godzin i 35 minut 
później mianowicie o godzinie 
14.15 czasu Greenwich okręty 
na Atlantyku wezwane zostały 
„do udania się na miejsce wy­
padku i szukania rozbitków".

twornościach jakie 'ziały 
się w Mauthausen, o maso­
wym mordowaniu Żydów i 
tym podobnych okropnoś­
ciach. „Ale CSU — plaże 
„Der Spiegel“ — nie przy­
szło nawet na myśl, że jest 
co najmniej politycznym nie 
smakiem wysuwać w cha­
rakterze deputowanego kan 
dydaturę chociażby „najpo­
rządniejszego" kapo z obo­
zu koncentracyjnego",

Pruecklmaoer jest przy 
tym tak bezczelny, te nic 
zawahał się stwierdzić pu­
blicznie Jaki jest jego stosu 
nck do Żydów. „Bądźmy 
szczerzy — powiad- SS- 
owski kandydat do bawar­
skiego Landtagu — wiedzie 
liśmy przecież wszyscy, te 
w owym czasie Żydzi byli 
rozstrzeliwani . Zresztą spo 
ro racji w tym jest i może 
właśnie dlatego Jego Po­
plecznicy nie są tak bardzo 
krytyczni Na wszelki wy­
padek jednak oświadczyli 
oni przez usta jednego z 
wyższych przedstawicieli 
bawarskiej CSU Aloisa 
Klughammera, że .bezgra­
nicznie tym wyborem nie są 
zachwyceni".

Tak czy inaczej osławio­
ny SS-mann i kapo * obo­
zu w Mauthausen figuruje 
na liście kandydatów, kló' 
rzy reprezentować będą 
mieszkańców Bawarii w ba 
warskim parlamencie, (st)

IM BARDZIEJ w prze­
szłość oddalają się hitle. 
t-owskie wizje „tysiąclet­
niej Rzeszy“- tym szyb­

ciej wzrasta liczba 
skich dostojników 
nych stanowiskach 
skiej republice,
wszystkim — jak pisze ham 
burski tygodnik „DER SPIE 
GEL“ — tzw. mieszczańskie 
partie uważają za wskazane 
wciągać do administracji 
oraz do różnych parlamen­
tów od rady gminnej po 
Bundestag 
NSDAP".

T»k v -gląda przymusowe lądowanie ną falach Oeeann. Zdjęcia orzedstawls.fą katastrofę samolotu Super Uonstelation, która mia­
ła miejsce 17 października 1956 r. ^iad Pacyfikiem. Wówczas wszyscy pasażerowie zostali uratowani — przez znajdujących się w po­
bliżu ratowników. Niestety „Hugofde Groot“ nie miał takiego szczęścia w nieszczęściu.

na której czele 
premier Fanfani, dopóki 

wydawało się, te uderzy ona w 
pozycję jednego z głównych 
przeciwników Fanfanlego we­
wnątrz partii chadeckiej: we 
wspomnianego już wyżej mini­
stra Andreottiego, będącego za­
razem przywódcą prawicy par­
ty nej. Gdy Jednak Andreottl do­
kona! zręcznego uniku w swych 
oficjalnych na ten temat r n- 
cjacjach, a ponadto — I to rzecz 
najważniejsza — dal do zrozumie 
nia. że może zostać ujawniona po 
ważna odpowiedzialność innych 
ministrów, w szczególności Me­
dici i Tambroniego, a także w 
dużej części samej partii chrze- 
ścijańsko-demokratycznej — se­
kretariat chadecji dokonał na­
giej wolty. Postanowiono nadąć

...I FAŁSZYWE
Ten meldunek nie odpowia­

dał jednak faktom. Wynikł >n 
z pomyłki do dziś isszcze nie 
wyjaśnionej, pomy’ki. która '.r- 
kreślona została później przez 
gazety jako tragiczna, jako zs 
odwlekła akcję ratowniczą. 
W istocie jednak ta pomyłka 
była bez znaczenia dla akcji ra 
towniczej, którą ewentualnie 
w tym rzasie mogły podjąć •>- 
kręty. Bowiem gdy w niespeł­
na 3 godziny później o godz- 
9.16 „Valentia, Radio" sprosto­
wała ten hląd, nie nastąpiło 
znowu nić co mogłoby skłonić 
okręty do Podjęcia akcji ratun 
kowej.

Co prawda w kilka godzin po 
ostatnim meldunku z samolotu 
KLM wyruszyły z wybrzeża 
angielskiego i amerykańskiego 
samoloty na poszukiwanie za­
gubionej maszyny. Ich zada­
niem było ustalić położenie 
„Hugo de Groota" aby udzielić 
bliższych informacji okrętom. 
Ale akcja samolotów pozostała 
bez rezultatu.

W rezultacie stacje bezpie­
czeństwa lotu zarówno w 
Shannon jak i w Gander nie 
podawały przypuszczalnego po­
łożenia tego punktu, co można 
było uczynić przynajmniej

f", ' i

W 19SS roku dyrekcja lunapar­
ku na Florydzie popi-'sHa Br?„in­
dów o stworzenie numeru wido­
wiskowego — tresury delfinów. 
Didś widzowie oglądają tam co­
dziennie basen pełen delfinów, de 
monstnijąrych niezwykle przedsta 
v“en;e. Rozpoczyna się ono dz'.vcn 
klem, w który uderza leden z ssa 
ków, a kończy skokiem popid 
cztery metry, by wziąC z rąk dy­
rygenta pałeczkę. A pomiędzy ty­
mi dwoma sygnałami, delfiny 
„śpiewają“, skarżą przez długie pa 
piecowe obręcze, łapią i rzucają 
pilke. Późnie) grają nawet w ko­
szykówkę, drybiują z piłka pod 
kosz, wyrzucają Ją wysoko w gó­
rę i tzekają, wystawiając cieka­
wie łby z wody, czy piłka wmd- 
nie do kotwa, czy nie. Kwiczenie, 
którym wyrażaią rozczarowanie, 
gdy sirzat okaże się 
wjn-ażnie słychać na txyrbut ach, 
ale trzeba przyznać, 
rtrzalów ląduje w koszu...

Metoda Brelandów oczywlś. ie 
ma swoje granice. Nie potra­
fią zmusić zwierzęcia do czegoś, co 
przekracza jego możliwości Nie 
można zatem nauczyć krowy, by 
śmiała się na rozkaz, lub aby kot 
reagował jak pies na rozmaite trio 
kt pośrednie, kot reaguje bowiem 
tylko na sygnały bezpośrednio 
związane z Jedzeniem.

MĄDRA ŠWINIA 
I GŁUPI KON

Brelandowie uważają, że ka­
ra jest złym nauczycielem, 
choć niekiedy jest oczywiścje 
konieczna, zwłaszcza jeśli się 
chce odzwyczaić psy od biega­
nia za rowerzystami, czy sa­
mochodami. Ale ukaranie, któ­
re ma być nauczką, musi być 
stosowane rozsądnie. Jeśli pies 
już pobiegł za autem, to ni« 
ma sensu karać go gdy wró­
ci — gdyż możę to zrozumieć, 
iż to jest kara, za to, że po­
wrócił grzecznie do swego pa­
na. Ostrzeżenie lub kara jesi 
wtedy „na miejscu”, gdy psu 
jeży się sierść 
dopiero zamiar

Które zwierzę 
sze? Oto pytanie 
Brelandom, rhoć 
domo, co kto 
wem „mądrość“. Definicja Marian 
ny Breland jest następu ią-ra: .Mą­
drość zwierzęcia można zmierzyć 
przy pomocy następujących tric­
ków, czy szybko pojmuje za co zo 
staje nagrodzone, a za co nie, rzy 
potrafi rozróżnić podobne sytua­
cje 1 zastosować się do tego (na 
przykład gdy des, którego się 
nauczyło by nie gryzł pantofli poj­
muje od razu, ż.e nie należy ru­
szać innych rzeczy należących do 
panai 1 czy z drobnych wskazó­
wek może sam wyciągnąć wlą.ścl 
we wnioski. Na tej podstawie Ma­
rianna Breland uważa, iż naiin’e’i- 
gentniejsze są małpy człekokształt­
ne. następnie inne małpy, później 
szopy, delfiny 1... świnie. Tak, pa­
ni Breland uważa, iż śwćnle 
są mądrzejsze od nsów. Ko­
ty są trudne do prowadzenia i nie 
łatwo Je zrozumieć. Mimo, to pa­
ni Breland stawia je z psami. Na 
dalszych miejscach są wrony, pa 
pugl, a następnie krowy 1 owce.

Koń od razu czuje zmiany w 
głosie i postawie człowieka, 
i od razu im się poddaje. Tre­
sura koni jest łatwa przede 
wszystkim dlatego, że są one 
niesłychanie wrażliwe na karę 
czy na jej zagrożenie. Ale koń 
jest głupszy nawet od robacz­
ka świętojańskiego, gdyż nie 
potrafi zrozumieć, iż trzaska­
nie z bata, czy lekkie uderze­
nie, nie musi zwiastować ni­
czego groźnego-

Po zwierzętach domowych 
przychodzi kolej na chomiki, 
króliki, wiewiórki i pozostałe 
gryzonie, później drób. Ale 
różnica pomiędzy poszczegól­
nymi zwierzętami tego samego 
gatunku jest tak duża, jak po­
między... ludźmi.

Teraz możemy przystąpić 
wyjaśnienia tricku z kurą, 
prostu wyobraźcie sobie elek­
tryczny aparat do karmienia 
drobiu. Po naciśnięciu guzika, 
rozlega się brzęczenie, a ziarno 
wpada do korytka. Dla kury to 
brzęczenie stało się oczywiście 
sygnałem wywoławczym. Te­
raz obok tego aparatu, jakieś 
trzy metry dalej 
dużą białą flaszkę,
eksperymentatora było przy­
swojenie kurom
„podejdź do flaszki i uderz w 
nią dziobkiem, tyle razy, ile 
ja sobie będę życzył”.
Doświadczenie rozpoczęło się od 

naciśnięcia guzika ąparuiu Ziar­
no wTiadto do korytka i kura roz­
poczęta dziobać. Gdy skończyła, za 
czekała „na Jeszcze“. Eksperjhnen 
tator leż czekał. W m„'.„enr,e gdy 
kura chciała Już odejść .— naci­
snął guzik, znów brzęczenie i żalów 
ziarno wpadto do korytka. W za­
dziwiająco krótkim cz.asie kura 
pojęła, że Jedzenie otrzymuje zaw 
sze w chwali, gdy zamierz,a odejść 
od korytka. Później nauczyła się 
oddalania w kierunku flaszki, co 
byto zresztą rzeczą prostą, Brzęczę 
nie odzywało się tylko wtedy, gdy 
kura odchodziła zgodnie 7 polece­
niem. 1 tak krok za krokiem, aż 
kura zaczęła uderzać dziobkiem 
wc flaszkę. Teraz należało Jeszcze 
utrwalić ten bodziec I sztuczka go 
towa. Kura licie rżała bez przerwy 
dzióbkiem we flaszkę, a tvlko od 
eksperymentującego zależało, by w 
odpowiednim momencie nacisnąć 
guzik i spowodować brzęczenie

przybliżeniu na podstawie zna­
nej szybkości samolotu holen­
derskiego i jego kursu. Kapitan 
Roelofs doniósł bowiem o 8° 
dżinie 3.40 że jego samolot o 
siągn'e o godz. 4 15 punkt odda 
lony 750 km od Shannon. Ma 
szyna zatem ulec musiała ka’a 
strofie na odcinku mieszczą­
cym sie miçdzv punktem pod.-i 
nym o grdz 3 40 a przewidywa 
nym na godz. 4 40. Chyba, ze 
zawiodła aparatura telefonicz­
na 1 maszyna leciała bez szwan 
ku dalej.

O godz. 11.16 „Hugo de 
Grnot“ powinien był zjawić sic 
w Gander Teraz, nie było już 
złudzeń co do tego, że milcze­
nie samolotu KUM nie wynika 
łn z powodu zakłóceń w jono- 
sferze, lecz że na trasie miedzy 
Shannon 
3.700 km 
rzyć.
PO 2 I

IV 2 i pół godziny pn plano­
wym terminie lądowania holen 
derskie.i Super Coenstellation 
w Gander stacja Sha.nnon prze 
kazała przez „Vąientia Radio' 
alarmujące meldunki SOS. 
Ale znów nie podano nawet w 
przybliżeniu 
cji samolotu, 
wie okrętów 
gdzie szukać
tycznie mcgla się ona znajdo­
wać w jakimkolwiek miejscu 
miedzy Irlandią i Nową Fund- 
landią.

Dopiero 0 godz. 14 15 a więc 
dokładnie w 10 godzin i 35 mi 
nut od momentu gdy zanrlk) 
„Hugo de Groot“ — „Valentia 
Radio“ podalo, że „angielski 
parostatek zauważył części roz 
bitego samolotu w punkcie: 53 
stopnie i 14 minut północ oraz 
12 stopni zachód. I dopiero 
raz wezwane zostały okręty, 
aby czym prędzej udały się na 
to miejsce i szukały rozbitków

Ale bez względu na nieznanv 
zresztą do tej pory charakter 
wvpadku — brio to już ,.ni<? 
co“ za późno W wodzie o tern 
peraturze ‘za’edwie 12 stopni 
mogli rozbitkowie w kamizel­
kach ratowniczych utrzymać 
sie przy życiu zaledwie 3 go­
dziny i w rezultacie w miejscu 
podanym przez „Valentia Ra­
din“ pochoivano 34 ofiary.

Eksperci nie wykluczają jed 
nak możliwości, że kto wie czy 
część rozbitków nie mogłaby 
b?'ć uratowana, gdyby na po­
kładzie maszyny holenderskiej 
funkcjonował normalny aparat 
Morse'a. Ich zdaniem telegra­
fista zdążyłby jeszcze nadać 
meldunek wzywający o pomoc, 
a wyciągają ten wniosek z na- 
słepujaeych przes'anek: okręty 
ratownicze znalazły m. In. 
dziecko, któremu założona ka­
mizelkę ratowniczą. Gdvbv ia 
stąpił naely upadek samolotu 
albo eksplozja — n’ę byłoby na 
to czasu. Niémožliive jest rów­
nież by dziecku założono kami­
zelkę przed rozpoznaniem me 
bezpieczeństwa jako, że sprze­
ciwia się to zwyczajom przyję­
tym w komunikacj transatlan­
tyckiej.

Jeszcze jeden fakt zdaje się 
dowodzić, że katastrofa nie na 
stąpiła nieoczekiwanie, i że 71 
loga w porę dostrzegła niebez­
pieczeństwo. Tym faktem jest 
miejsce w którym znaleziono 
resztki rozbitego samolotu: le­
żały one zaledwie w odległości 
200 km od lotniska w Shannon 
A przecież KLM-owski Super 
Coenstellation leci z szybkoś­
cią 540 km/godz. i w momen­
cie katastrofy — zegarek jedne 
go z pasażerów îiatrzymal się 
na godz. 4-48 — powinna sic 
była znajdować o wiele dale! 
Jakie stad można wysnuć przy 
puszczenia? Eksperci sądzą, że 
kapitan Roelofs zorientowaw­
szy się w niebezpieczeństwie 
zawróci! samolot z powrotem 
w kierunku Irlandii 1 starał się 
dolecieć do lotniska w Shan­
non.

Ale telefon iskrowy zawiódł, 
a aparatury Morse'a na pokła­
dzie nie było...

„nowy kurs" całej »prawie 1 
uspokoić opinię w obawie, by 
skandal nie zagroził istnieniu 
samego rządu,

Tym niemniej cor»z wlęeeJ 
dzienników podejmuje ten dra­
styczny temat. Na łamach zwią­
zanego z prawicą chrześcijań­
skiej demokracji dziennika „II 
Resto del Carlino" ukazał się ar 
tykul, w którym czytamy m. In.: 
„Komunikat rządu przyczynia 
się jedynie do pogorszenia smut 
nych obrazów rozpadu politycz­
nego 1 administracyjnego. Przy- 
znaje się mianowicie, źe od ro­
ku 1957 „gwardia finansowa“ 
prowadziła dochodzenia w spra­
wie afery Gluffrcgo nie wycią­
gając żadnych wniosków: że od 
stycznia 1958 roku „inspektorat 
kredytu" został wezwany do 
przeprowadzenia dochodzeń, nie 
wykrył on jednak niczego... I 
gdyby przypadkowo na czele 
ministerstwa finansów nie zna­
lazł się deputowany z 
gdzie działał głównie 
(chodzi o ministra Přeli, 
demokratę, który jako 
pierwszych ujawnił 
przyp. nasz) prawdopodobnie mi 
nisterstwo finansów nadal Jesz­
cze nie znałoby hojnego pana 
(tj. Giuffrego — przyp. nasz), 
który polecał umieszczać tablice 
pamiątkowe ze swym nazwi­
skiem na kościołach 1 klaszto­
rach i zbierał miliardy przyrze 
kając zyski w wysokości 100 
proc. Czy zatem o państwie wło 
skim można powiedzieć, że Jest 
państwem dobrze rządzonym I 
dobrze administrowanym — mo­
gą osądzić sami czytelnicy“.
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zywan“ byly na pokazM 
handlowym p ..Ubieramy 
się w CPLiA” i cieszyły się 
wielkim powodzeniem. Są 
bardzo szykowne, modne 1 
praktvczm. Do nabycia w 
warszawskich sklepach 
CPLiA.

wąska 1 hrót1-», n . 
że być z brytów lub 
gładka.

Bluzka meze być 
z trzyćwlerciow-r 
ręki wącnl. może 
mieć dekolt w szpic 
tuH otni< rzyk

Żakiet może I rć 
na watolinie t fu­
trzanym kołnierzy­
kiem, może być i 
klapkami lub ówu- 
rzçdowv.

Taka całość „urzą 
dza“ znakomicie na

Jest to wełna rob’ aria 
maszynowo na zasadzie 
»wetrą. Bardzo modna, na- 
daje się znakomicie na 
nasz klimat. Komplety z 
dzianiny, podobne do tych 
obok na zdjęciu, są robio­
ne w Polsce przez soô'dziei 
nie dziewiarskie CPI IA.

Komplet zapinany C 
przodu jest biały w iasno- 
granatowe prążki, z dekol­
tem w szpic. Są też ciem 
noniebieskie, wiśniowe i 
w innych kolorach. Poka-

Będąc fanatykiem pewnego stylu urlopu znajdu­
jemy miejsce, w którym najlepiej możemy ao upra­
wiać, po czym zaczynamy tam stale jeździć.

Z sympatią oglądamy stare, znane kąty, tu oo- 
malowali, tu płot postawili. Człowiek się przyzwy­
czaja i cz-uj »tę »wojsko, poznał miejscowa 
,,chody".

Ale potem znamy już okolicę, nie chce nam sit 
robić długich spacerów, zaczyna nas zwolna owie­
wać leciutka nuda.

Nie mamy nowych wrażeń, miejscowość po kilku 
latach wvdaje nam się „nie taka", jakby nas coś 
zdradziło, coś od nas odchodziło, wolno starzejemy 
łtę na fali sentymentu.

A Polska duża i piękna, starczy miejsc urlopo­
wych na całe życie! I podobno wszędzie można się 
jakoś urządzić.

Przyrzeknijmy sobie: na przyszły rok zupełnie 
inny urlop!

S
Ą RÓŻNE typy wczasów: kajaków, rth- 
werowe, bridżowo-dansingowe, wędrow­
ne, wędka-skie, rodzinne. Jedni lubią 
namioty i wodę — wiec na Mazury, inni 
góry i żeby nie trzeba buło się myć — 
więc w Tatry. Niektórzy lubią się prze­
bierać 6 razy dziennie i posiedzieć w kawiarni — 

więc do Sopotu, inni mogą się przebierać tylko 
5 razy dziennie, ale muszą jeść ryby — więc do 
Jastarni.

Ludzie wcielają na urlopie swoje całoroczne ma­
rzenia: żeby mleko prosto od krowy albo żeby wód­
ka silnie zamrożona, żeby się opalić na Murzyna, 
żeby schudnąć, żeby na łonie rodziny, albo na to­
nie natury. Chcą pograć w mocnej partii (u> siat­
kówkę, w b' ydza), marzy im stę zielona łąka, szu-

D’aczego nie ma ich 1 l 
tajemni- 
naszych

łn'ący potoczek, innym tęskne calypso i czyjeś roz­
marzone oczy.

Ruszają w wędrówkę z dziećmi i garni ami, z gi­
tarami i w sombrerach, z walizami pełnymi ciu­
chów do nakazania lub książek do przeczytania, 
z najróżn.ejszym sprzętem i najróżniejszymi wy­
obrażeniami o tym, jak powinien wyglądać urlop.

Wszystkich łączy jedno: ABSOLUTNE PRZEKO­
NAŃ E O WYZSZOSCI SWOJEGO STYLU SPĘ­
DZANIA WCZASÓW.

Jednym z elementów zadowolenia z urlopu jest 
silnie podsycana w rozmowach pogarda-dla ludzi, 
którzy mogą robić na nim co innego niż my i w in­
nej miejscowości.

Brydżyści kiwają głowami nad wędkarzami, dan- 
singowicze nie mogą się nadziwić, jak można zbie­
rać grzyby, autostopowcy nie pojmują, jak 
siedzieć stale na jednym miejscu itd.

Ci od prymitywnego życia gardzą tymi cd 
su i odwrotnie.

Najdziwniejsze fest jednak to, że ci sami 
wycinają hołubce na dansingu w Międzyzdrojach w 
przekonaniu, i to ich żywioł, a na drugi rok idą 
z plecakiem na wycieczkę i wygłaszają płomienne 
mowy przeciw lokalom rozrywkowym.

Szczególnie zabąwnie wygląda to na Helu, gdzie 
na wąskim pasku lądu znajduje się kilka bardzo 
podobnych miejscowości.

Takie same rybackie domkl, takie same ryby, ta­
kie same plaże. Ludzie nieustannie odwiedzają 
znajomych w sąsiedniej miejscowości i tłumaczą 
im, o ile gorszą wybrali Urlopowicze w naszej 
miejscowości mają miłe, znane z widzenia twarze, 
plaża jest tu piękniejsza i spacery ciekawsze In­
na miejscowość wydaje nam się hochsztaplerska 
i rozpustna, ludzie niemili, atmosfera nie do wy­
trzymania.

Jest i mały procent wiecznych malkontentów. 
Ale nawet oni w zetknięciu ze znajomymi z ine ej 
miejscowości zaczynają wychwalać rozkosze swo-

jesleń. Lszyta z gru 
begn materiału mo­
że być n~rzona na 
codzień: z beretem, 
toroą na ramię I 
mnkasynamli nu po 
południu - rz.ftłe" 
kami i kapelusi­
kiem. Zrobiona 
ciemnego materiału 
tworzy komnlet wi­
zytowy: wtedy ko­
rale, kwia lub bro­
szkę dłuższe ręka­
wiczki. wieczorowa 
torebka (h)

g j LATWIAJMT tycie
I gospodyni domu, = sa 

nujmy jej czas. Jak 
wiemy w obecnym ’empt" 
życia jest bardzo w tne 
szybk i sprawne pot wa 
nie posiłków, dlatego trze­
bi je odpowiednio zorga­
nizować Dobrze jest, gdy 
stolik jadalny znajduje się 
w pobliżu kuchni, w je’ 
wnęce lub też w s-mrj 
kuchni. Nasze zdjęcie przed 
st iwia takie wyrodne dla 
gospodyni urządzenie kąci­
ka Jadalne :o w kuchni.

JAKI nie powinien 
być: długi do ko­
stek, w kolorze kha 

ki (wojskowym), sztyw­
ny, z pagonami, z wa< 
rowkami, z gabardyny,

KAZDA nora roku rvmag» 
nieco odmiennej -aelęgna- 
cji twarzy. Sezon letni mi­
nął, nadchodzi jesień. Po­

woli zaczyna znikać opalenizna 
! z niepokoiem stwierdzamy, ża 
skóra twarzy bardzo się wysu­
szyła, stala się szorstka i gr u ■ 
ba, a pod oczami pojawiła 
siec drobniutkich zrnarszczel

Jak przywrócić skórze gl? d- 
kosc? O ile latem można było 
trochę zbagatelizować regularną 
pielęgnację skóry, to obec.ne na 
leży tym staranniej zabrać s*ę 
do roboty. Każde zaniedbania 
■noze być fatalne 1 trwale w 
skutkach.

A w'ęc: zmleńm» przede wszy« 
tkim sposób mycia twa- 
rzy. Wieczorem powinno ono wy­
glądać następująco.

Na czysty tamponik watki, zmo 
czonej i wygniecionej w letniej 
wodzie, nakładamy nieco śmie­
tanki kosmetycznej, kremu-zmr- 
wacza lub po prostu oliwy ja­
dalne] (może być zmieszana z 
żółtkiem) I przecieramy nią a lą 
twarz. Tamponiki zmieniamy tak 
długo, aż będą upełnie czysta 
Aby usunąć resztki brudu z twa- 
tzy, przecieramy skórę świeżym 
tas "pomkiem, zamoczonym w ni« 
koprocentowym lotlonie, nalewce 
ogórkowej, lub eseneji z herba*r, 
czy rumianku Możeme również 
użyć wywaru z siemienia lniane­
go, zmieszanego pól na pól s 
rr 1 okiem.

Rano należy spłukać twarz tri 
ko zimna wodą. Cieplej wo­
dy radzę unikać, gdyż wvsusza 
nadmiernie skórę, czyni ją .esz- 
cze bardziej szors’ką i wrażliwą. 

Wieczorem należy wmasować 
dobry, tłusty, odżywczy kr=m, 
a w miejscach, gdzie formują 
się zmarszczki, krem bardziej 
aktywny, hormonowy lub . ta mi 
nowy (Dobry byłb / krew biolo- 
eicznv placenta mieczko pszczele 
lub azulen, ale tu nasuwa się 
pytanie — kiedy wreszcie nasz 
nrzemvsl ko„metyczny zacznie 
ich produkcję?).

Raz w tygodniu należy nało­
żyć maseczkę. Najleniej udać if 
do gabinetu kosmetycznego, ale 
można i sposobem domowym ni>- 
konać wszystkich zaoiegów. Naj- 
lepsze w obecnym okrasi“ bt lą 
maseczki owocowe, o których 
już pisałam, lub maseczki ze 
świeżych ziół. Rumianek, szałwia, 
skrzyp, bratki, kwiat lipowy, Uś­
cie brzozy,doskonale nadają się 
do stosowania okłaH,i D.cano 
pocięte zioła a dodatk m jed 
nej łyżeczki siemienia Lnianegu 
, mąl -i kartoflane | oz.gorujen-.y 
na gęstą papkę Cepie nakłada­
my a dobrze umytą 1 natłuszcza 
ną twarz na 20 minut. Zmywa­
my letnią, przegotowani c lą.

A jaki maquillage jest obec­
nie modnv? Tylko jasny 
puder (w złvm guście będzie i’- 
dawanie opalenizny pn” pomo­
cy ciemnego pudru), j uni 
pomadka do ust, baitoc,- 
lt r et nl e użyty róż, a tui 
brwiowy delikatnie po Ikneślory.

ALEKS AN DK A KOKTA

POURLOPOWE 
KŁOPOTY Z UtRĄ

Śląsku pozostanie 
cą kierownictwa 
sklepćw CPLiA.

Składa się z trzech 
części: wą-skiej sp > 
nl<w. prostej bluzki 
f prostego lub 
rzucanego na 
cach żakietu.

Przyjrzawszy 
dokładnie komple­
towi na zdjęciu z 
łatwością zoriento­
wać sie można, o 
oo chodzi.

Maturalnie nie mu 
•i być dosłownie ta­
ki fason.

Spódnic» zawsze

z raglanem typu skrzy­
dełka, z paskiem nie za 
piętym wiszącym z bo­
ków, z kołnierzem ze 
smutnymi rogami zwisa 
jąc^mi w dół.

Jaki powinien być’ 
krótki do kolan lub 
przed kolana, zupełnie 
miękki, ze spadzistymi 
ramionami, dwurzędo­
wy z paskiem, lub jed­
norzędowy ewentual­
nie z dragonem z tyłu.

Może być: stebnowa- 
ny, z karczkiem tynu 
zaokrąglona pelerynKa, 
z paskiem wiązanym 
z przodu na węzeł — 
pomimo klamrv.

Do prochowca: goła 
głowa, kapelusz z ma­
łym rondkiem lub czap 
ka z daszkiem. Modniej 
jest bez szalika (wtedy 
biała Koszula 1 ciemny 
krawat). Długie dość 
wąskie soodnie. Bardzo 
szykowny jest parasol.



„POWIEŚĆ.?

Ilustroval: J. MAREK

ROZDZIAŁ I

W oWicaenlaflh był błąd. Nie przeszli nad atmosfera 
ale zderzyli się z mą. Statek wbijał się w powietrze 
z grzmotem, od którego puchły bębenki. Rozpłaszczeni 
na legowiskach czul] dobijanie amortyzatorów, przednie 
ekrany zaszły płomieniem i zgasły, poduszka rozżarzo­
nych gazów, napierająca na dziób, zatopiła zewnętrzne 
obiektywy, hamowanie było niedostateczne i opóźnione. 
Sterownię napełnił swąd rozgrzanej gumy, pod prasą 
deceleracji ślrpli i głuchli, to był koniec, ale nawet tego 
nie mógł żaden pomyśleć; nie starczyło wszystkich sił, 
aby unieść klatkę piersiową, wciągnąć oddech, robiły to 
za nich do ostatka pracujące tlenopu’satory, wtłaczały w 
nich powietrze, jak w pękające balony. Nagle grzmot 
ucichł.

Zapaliły stę awaryjne światła, po sześć z każdej stro­
ny, ludzie wili się, nad tablicą napędu czerwieniał sy­
gnał alarmu, była pęknięta i zgnieciona w harmonię, ka­
wały izolacji, okruchy pleksiglasu z szelestem przesuwały 
się po podłodze, nie grzmiało, wszystko obejmował głu­
chy. rosnący gwizd.

— Co się... — wychrypiał Doktor, wypluwając gumo­
wy ustnik.

— Leżeć! — przestrzegł go Koordynator, który patrzał 
w ostatni nie uszkodzony ekran.

---------------------------- 4ł -----------------------------

— Widziałem kiedyś w cyrku żywą kolumnę, pięciu 
ludzi, jeden na drugim — zauważył Doktor.

— To dla nas za trudne. Dostariemy się tam po po­
dłodze — odparł Koordynator. Wziął od Chemika nóż 
i zaczął robić szerokie nadęcia w gąbczastej powłoce 
podłogi.

— Stoonie?
— Tak.
— Dlaczego nte słychać Cybernetyka? — zdziwił się 

naraz Inżynier. Siedząc na szczątkach potrzaskanej ta­
blicy rozrządczej, przykładał mały amperomierz do wy­
ciągniętych na zewnątrz kabli.

— Owdowiał — odrzekł z uśmiechem Doktor. — Czym 
jest Cybernetjk bez automatów?

— Jeszcze je nakręcę — rzucił Cybernetyk. Zaglądał 
w otwory wybitych ekranów. Elektryczny ognik powoli 
żółkł — stawał si ; coraz ciemniejszy i bledszy.

— Akumulatory też? — mruknął Fizyk. Inżynier wstał.
— Tak wygląda.
Po kwadransie w głąb, a raczej w górę statku ruszyła 

sześcioosobowa ekspedycja. Najpierw dostali się do ko­
rytarza, a z niego — do poszczególnych pomieszczeń. 
W kajucie Doktora znaleźli ślepą latarkę — Doktor lubił .■ 
mieć mnóstwo zbędnych na codzień rzeczy. Zabrali ją. 
Wszędzie zastali zniszczenia. Umeblowanie, przymoco­
wane do podłóg, nie rozbiło się, ale z przyrządów, na­
rzędzi, pomocniczych wehikułów, zapasów utworzyła się 
jakaś nieprawdopodobna kasza, w której brodziło się 
wyżej kolan.

— A teraz spróbujmy wyjść — oświadczył Koordyna­
tor, kiedy na powrót znaleźli się w korytarzu.

— A skafandry?
— Są w komorze ciśnień. Nic im się nie powinno 

było stać. Ale skafandry nie są potrzebne, Eden ma 
znośną atmosferę.

— Czy tu w ogóle ktoś kiedyś był?
— Tak, dziesięć albo jedenaście lat temu sonda kos­

miczna z patrolu poszukiwań, wtedy, jak zaginął Altair 
ze swoim statkiem. Pamiętacie?

— Ale z ludzi nikt?
— Nie. nikt.
Klapa wewnętrzna śluzy znajdowała się skośnie ponad 

Ich głowami. Dziwne pierwsze wrażenie, spowodowane 
tym, że po znanych pomieszczeniach szło się w całkiem 
nowej konfiguracji — ściany były teraz podłogami, a 
strcpy ścianami — powoli mijało.

— Tu rzeczywiście nie obejdzie się bez żywej drabiny 
— orzekł Koordynator. Oświetlił dokładnie kjapę latarką 
Doktora. Plama światła obeszła ją dookoła. Klapa przy­
legała hermetycznie.

— Wygląda nieźle — powiedział Cybernetyk. Stał 
z zadartą głową.

podtrzymywany przez towarzyszy, wlazł ostrożnie i 
wzniesioną piramidę i dotknął palcami korby.

— Mało — powiedzaał. — Brakuje mi pięć centyme­
trów. Nie mogę podskoczyć, bo mi się wszystko rozje­
tí zie.

— Właśnie mam tu „Teorię Lotów Szybkich" — po­
wiedział Doktor ważąc w ręku zwalisty tom. — Myślę, 
że będzie w sam raz.

Koordynator wczepił się w korbę. Świecili mu latarką. 
Jego cień łopotał na białej powierzchni plastiku, wyście­
łającego to, co teraz było stropem. Naraz góra książek 
poruszyła się.

— Uwaga! — syknął Fizyk.
— Nie mam się o co oprzeć — wyrzucił przez zduszo­

ne gardło Koordynator. — Trzymajcie tam — wszyscy 
diabli!! — warknął. Korba wymknęła mu się z rąk, przez 
moment ważył się na górze, w końcu chwycił równo­
wagę. Nikt już nie patrzał w górę — splótłszy się ręka­
mi, napierali ze wszystkich stron na chwiejną budowlę 
z książek, żeby się nie rozsui ęła.

— Tylko nie klnij, jak raz zaczniemy, nie będzie końca 
— przestrzegł z dołu Doktor. Koordynator ponownie ujął 
korbę. Naraz rozległ się przeciągły zgrzyt, po którym 
nastąpił głuchy szum osuwających się tomów. Koordy­
nator wisiał nad nimi w powietrzu, ale korba, której się
uczepił, wykonała pełny obrót.

— I tak dalej, jeszcze jeden iście razy — powiedział, 
lądując na książkowym pobojowisku.

Po dwu godzinach klapa została Dokonana. K eay - 
częła się otwierać, wydali chóralny okrzyk triumfu. 
Otwiert jąc się. zawisła w połowie wysokości oiytoa 

utworzyła jakby poziomy pomost, po którym mozn 
bvło wejść do śluzy bez większych trudí, ości.

Skafandry w płaskiej szafie ściennej znaleźli me na­
ruszone. Szafa leżała teraz poziomo. Stąpali po jej

— Okazuje Się, 
czasem wysiąść —

— Pogratulować 
żynier. Pot zalewał 
nej szaf«!.

— Jestem głodny

5— Wobec tego trzeb« oś zieśj — oświadczył Fizyk 
! zaofiarował się, że pójdzi« do magazynu.

— Wychodzimy wszy»cy, czy jak? — spytał Chemik.
- Najpierw spróbujmy otworzyć właz... ...
Był zabity na głuche - jak gdyby stanowił litą całość 

z korpt em rakiety. Dźwignie nie dawały 
ramię przy ramieniu parli w szesciu. po rm 
rozruszać gwinty, więc miotali się na przemian to w jed­
ną, to w drugą stronę — ani drgnęły. ;«♦■ - - dolecieć, to mc, najtrudniej jest

zakonkludował Dokto:.
humorku — mruknął przez zęby In- 
mu oczy. Posiadali na drzwiach seien 

— nrzyznał . fę w ogólnym milczeniu
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Rakieta przekoziołkowała, jakby uderzył w nią taran, 
spowijające ich nylonowe siatki zagrały jak struny, przez 
chwilę ważyło się wszystko jak u szczytu huśtawki za­
wisłej do góry nogami, potem zadudniło.

Mięśnie, stężałe w oczekiwaniu ostatniego ciosu, ob- 
miękły. Rakieta, stojąc na pionowym słupie wylotowego 
ognia, powoli schodziła w dół, dysze dudniły uspokaja­
jąco, trwało to kilka minut, potem przez ściany po- 
jzed! dreszcz. Wibracja stawała się coraz mocniejsza, 
łożyskowe zawieszenia turbin musiały się rozchwiać. Po­
patrzyli na siebie. Nikt nic nie mówił. Wiedzieli, że 
wszystko zależy od tego, czy wirniki nie zatrą się, czy 
wytrzymają.

Cała sterownia zadygotała nagle, jakby z zewnątrz kuł 
w nią z szaloną szybkością stalowy młot. Gruba, wypu­
kła soczewka ostatniego ekranu w mgnieniu oka pokryła 
się gęstą pajęczyną pęknięć, jego fosforyczna tarcza zga­
sła, w padającym z dołu, mdlvm blasku lamp awaryj­
nych widzieli własne powiększone cienie na pochyłych 
ścianach, dudnienie przeszło w ciągły ryk, pod nimi 
coś chrobotało, łamało się, rozszczepiało z żelaznym 
wizgiem. Kadłub, wstrząsany potwornymi targnięciami, 
leciał, leciał oślepiony, martwy; skurczyli się. wstrzymali 
dech, zupełna ciemność, chaos, ciała ich wystrzeliły na­
gle na całą długość nylonowych lin. nie dosięgły potrzas­
kanych tablic, o które by się rozpruły, zawisły skosem, 
kołysząc się wolno, jak ciężkie wahadła...

Rakieta przewaliła się jak padająca góra, łoskot ten 
był daleki i tępy, wyrzucone bryły gruntu słabo stu­
kając. osunęły się po zewnętrznym pancerzu.

Wszystko znieruchomiało. Pod nimi syczały przewody, 
coś bulgotało przeraźliwie, szybko, wciąż szybciej. szum 
uchodzącej wody, przemieszany z przenikliwym, powta­
rzającym się sykiem, jakgdyby jakaś ciecz kapała na 
rozpalone blachy.

— Zyjemy — powiedział Chemik. Powiedział to w zu­
pełnej ciemności. Nie widział nic. Wisiał w swoim ny­
lonowym pokrowcu, jak w worku, zaczepionym z czte­
rech stron linami. Znaczyło to, że rakieta leży na boku. 
Gdyby stała, posłanie byłoby poziome. Coś triasnęło. 
Blady benzynowy płomyk starej zapalniczki Dokiora.

— Załoga? — spytał Koordynator. Jedna lina jego 
worka pękła, wirował wolno, bezradny i usiłował bez­
skutecznie chwycić się czegoś wystającego ze ściany, wy­
ciągając rękę przez oko nylonowej siatki.

— Pierwszy — powiedział Inżynier.
— Drugi — odezwał się Fizyk.
— Trzeci — glos Chem ka,
— Czwarty — powiedział Cybernetyk. Trzymał się 

za czoło.
— Piąty — zakończył Doktor.
— Wszyscy. Gratuluję — glos Koordynatora był spo­

kojny. — Automaty?

— Owszem — zgodził się Inżynier. Pomyślał, że po­
tworna siła, która sprasowała nośne dźwigary tak, że 
prysła wpasowana między nie główna tablica rozrządcza, 
mogła zaklinować także klapę, ale zachował tę myśl dla 
siebie. Koordynator rzucił okiem na Cybernetyka i już 
chciał mu powiedzieć, żeby pochylił grzbiet i ustawił 
się pod ścianą, gdy przypomniał sobie poskręcane że­
lastwo, które ujrzeli w pomieszczeniu automatów 1 po­
prosił Chemika:

— Stań w rozkroku, ręce na kolana, tak będzie d 
lepiej.

-------------------------------- 0--------------------------------

— Raczej do kuchni. W chłodni może cod...
— Sam nie da rady. Trzeba przerzucić z pół tony 

szmelcu, żeby się dostać do zapasów. Kto na ochotnika?
Doktor był pierwszy. Chemik wstał z pewnym ocią­

ganiem. Gdy głowy Ich znikły za brzegiem odchylonej 
klapy, a ostatni brzask latarki, którą zabrali, znikł, Ko­
ordynator powiedział przyciszonym głosem:

— Wołałem nie mówić... Orientujecie się mniej więcej, 
jak jest?

— Tak — powiedział Inżynier w czarny mrok przed 
sobą. Dotknął wyciągniętą ręką stopy Koordynatora 1 nie 
cofnął palców. Potrzebował tego styku.

— Myślisz, że klapy nie da się przeciąć?
— Czym? — spytał Inżynier.
— Palnikiem elektrycznym albo gezewym. Mamy 

autogen, i...
— Słyszałeś o autogenie, który by przeciął ćwierć me­

tra ceramitu? Człowieku!
Milczeli. Z głębi statku, jak z żedaiznyćh podzJenť 

dochodził głuchy hałas.
— Więc co? Co?! — powiedział ze zdenerwowaniem Cy­

bernetyk. Słyszeli skrzypnięcie Jego stawów. Wstał.
— Siadaj — łagodnie, ale stanowczo powiedział Ko 

ordynator.
— Myślicie, że... klapa stopiła się z pancerzem?
— Niekoniecznie — odparł Inżynier. — Czy wiesz 

w ogóle, co się stało?
— Dokładnie nie. Trafiliśmy z kosmiczną szybkością 

w atmosferę tam, gdzie nie miało jej być. Dlaczego? 
Automat nie mógł się pomylić.

— Automat się nie pomylił. Myśmy się pomylił! — 
powiedział Koordynator. — Zapomnieliśmy o poprawce 
na ogon.

— Na jaki ogon? Co ty mówisz?
— Na gazowy ogon, który każda planeta .pokładające 
atmosferę, rozciąga za sobą w kierunku przeciwnym do 
jej ruchu. Nie wesz o tym?

— A tak, tak. Wpadliśmy w ten ogon? Ale on musi 
być szalenie rozrzedzony.

— Dziesięć do minus szóstej —, odparł Koordynator — 
albo coś koło tego, ale mieliśmy ponad siedemdziesiąt 
kilometrów na sekundę, kochany. Przyhamowało nas jak 
mur — to był ten pierwszy wstrząs, pamiętacie?

— Tak — podjął Inżynier — a kiedyśmy weszli w stra- 
tosferę, mieliśmy jeszcze dziesięć albo dwanaście. Po­
winna się była w ogóle rozlec eć, dziwne, ż wytrzy­
mała.

— Ra ki eta?
— Obliczona jest na dwudziestokrotne przeciążenie, a 

zanim pęki ek~an, na własne oczy widziałem, jak 
strzałka wyskoczyła z« skal Skala ma n zerwę do 
trzydziestu.
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Odpowiedziała cisza.
— Automaty!!
Milczenie. Zapalniczka poczęła Darzyć palce Doktora. 

Zgasił ją. Znowu zapadła ciemność.
— Zawsze mówiłem, że jesteśmy z lepszego materiału

— powiedział po ciemku Doktor.
— Czy ktoś z was ma nóż?
_  Ja mam. Przeciąć liny?
— Jeżeli możesz wyleżć bez przecinania, to lepiej. Ja 

nie mogę.
— Spróbuję.
Dał się słyszeć odgłos szamotania, przysn eszony od­

dech, coś stuknęło, rozległo się zgrzytnięcie szklą.
— Jestem na dole. To znaczy, na ścianie — powie­

dział Chemik. Glos jego dobiegł z dna ciemności. — Dok­
torze, poświeć na chwilę, to wam pomogę,

— Ale spiesz się. Benzyna się kończy.
Zapalniczka znowu zabłysła. Chemik krzątał się przy 

kokonie Koordynatora, mógł dosięgnąć tylko jego nóg. 
Wreszcie udało mu się odciągnąć częściowo boczny zamek 
błyskawiczny i Koordynator spad! ciężko na nogi. We 
dwóch pracowali szybciej. Po chwili wszyscy stali już 
na skośnie przechylonej, wybitej półelastyczną masą ścia­
nie sterowni.

— Od czego zaczniem ? — spytał Doktor. Zacisnął 
brzegi rany na czole Cybernetyka i nałoż.rł na nią pla­
ster. Miał go w kieszeni. Zawsze nosi) przy sobie niepo­
trzebne rzeczy.

— Od stwierdzenia, czy uda się wyjść — odparł Koor­
dynator. — Najpierw musimy mieć światło. Co tam? 
Już? Doktorze, poświeć mi tu, może jest prąd w koń­
cówkach tablicy, przynajmniej w rozrządzie sygnał zacji 
alarmowej!

Tym razem zapalniczka wykrzesała tylko iskrę. Dok­
tor pocierał kamyk, aż starł sobie skórę z palca, błyska­
jąc tuż nad szczątkami pogruchotanej płyty, w której 
grzebali klęcząc Koordynator z Inżynierem.

— Jest? — spytał Chemik, stojący z tyłu, bo nie było 
już dla niego miejsca.

— Na razie nic. Nikt nie ma zapałek?
— Ostatni raz widziałem zapałki trzy łata temu. W 

muzeum — oświadczył niewyraźnie Inżynier, bo usiłował 
zębami oderwać izolację z końca przewodu. Naraz mała 
ni ?bieska iskra oświetliła złożone w muszlę ręce Koor­
dynatora.

— Jest — powiedział. — Teraz jakąś żarówkę.
Znaleźli nie uszkodzoną w sygnale alarmowym nad 

boczną tablicą. Ostry elektryczny ognik oświetli) ste­
rownię. jakby cześć wznoszącej się skosem rury tunelo­
wej o stożkowych ścianach. Wysoko nad nimi, w tym, 
co bvło teraz stropem, widniały zamknięte drzwi.

— Ponad siedem me‘rów — powiedział melancholijnie 
Chemik. — Jak my się tam dostaniemy?

-------------------------------- ------------------------------

— Moim marzeniem bvło występować w cyrku. Zawsze 
— zapewnił go Ćhemik i pochylił się. Koordynator po­
stawił mu stopę na ramieniu, wspiął się uniósł i przy­
wierając do ściany czubkami palców, dosięgną) maczu- 
gowato zgrubiałej u końca, niklowej dźwigni.

Pociągnął, potem szarpnął, nareszcie zawisł na niej. 
Wtedy poddała się z chrzęstem, jakby zamkowy mecha­
nizm pełen był miałktogo szkła. Zrobiła ćwierć obrotu 
i stanęła

— Czy ciągniesz w dobrą stronę? — spytał Doktor, 
który świeci! z dołu latarką. — Rakieta leży.

— Uwzględniłem to.
— Nie możesz już mocniej?
Koordynator nie odpowiedział. Wisiał na płask przy 

ścianie, uczeptony jedną ręką dźwigni. Powoli spróbował 
dołączyć drugą rękę. Było to bardzo trudne, ale w końcu 
mu się udało. Wisząc teraz jak na trapezie podkurczył 
nogi aby me kopnąć skulonego pod nim Chemika, i tar­
gnął kilka razy, unosząc się na ramionach i puszczając 
całym ciężarem ciała, aż stęknął uderzając w rozm.chu 
torsem o ścianę.

Za trzecim czy czwartym razem dźwignia poddała się 
trochę. Brakowało jeszcze ż pięć centymetrów do końca 
jej drogi. Koordynator zebrał siły i raz jeszcze rzucił 
sobą w dół.

Dźwignia z piekielnym zgrzytnięciem stuknęła w aa 
padkę. Rygiel wewnętrzny był odsunięty.

— Poszło jak po maśle — cieszył się Fizyk.
Inżynier milczał. Wiedział swoje- Zabrali się teraz do 

otwierania klapy, co było zadaniem trudniejszym, Inży­
nier spróbował uruchomić ją naciskając rękojeść hydrau­
licznego urządzenia, ale wiedział z góry, że mc z tego 
nie będzie. Rury popękały w wielu miejscach t cały 
płm wyciekł. Ręczna korba zaświeciła nad nimi swoim 
kółkiem jak aureola, kiedy Doktor skierował latarkę do 
góry. Jak na ich możliwości gimnastyczne było za wy­
soko — ponad cztery metry.

Zaczęło się znoszenie ze wszystkich pomieszczeń poła­
manych aparatów, poduszek, książek — szczególnie 
przydatna okazała się biblioteka, a u niej — atlasy 
gwiazdowe nieba, bardzo wielkie i grube. Budowali 
z nich piramidę, jak z cegieł. Wzniesienie dwumetrowe­
go stosu zabrało niemal godzino. Raz część obsunęła się 
i odtąd zaczęli pracować systematycznie — pod ko­
mendą Inżyniera.

— Praca fizyczna to jednak okropność! — dyszał Dok­
tor. Latarka tkwiła wciśnięta w szczelinę klimatyzatora

oświetlała im drogę, gdy biegli do biblioteki i wracali, 
objuczeni książkami.

— Nigdy nie wyobrażałem sobie, że tak prymitywne 
warunki mogą panować w podróżach do gwiazd — sapał 
Doktor. On jeden jeszcze mówił. Na koniec Koordynator,

— A my?
— Co my?
— Jak mogliśmy wyliczy mać? Chcesz powiedzieć, te 

była decełeracja trwała 30 g?
— Nie trwała. W szczytach na pewno. Przecież hamo- 

wnice dały wszystko. Dlatego przyszło do pulsacji.
— Ale automaty wyrównały 1 gdyby nie sprężarki... — 

pcwiedział z odcieniem przekory w głosie Cybernetyk. 
Urwał, w głębi statKu coś potoczyło się z brzękiem, Jakby 
żelazne koła toczyły się po blasze. Ucichło.

— Co chcesz od sprężarek? — powiedział Inżynier. — 
Jak pójdziemy do maszynowni, to pokażę ci, że zrobiły 
pięć razy wic :ej, niż mogły. To przecież tylko agregaty 
pomocnicze. Najpierw rozchwiało im łożyska, a jak 
przyszła pulsacja...

— Myślisz rezonans?
— Rezonans swoją drorą. Właściwie powinniśmy się 

byli rozstnarować na przestrzeni paru kilometrów jak 
ten frachtowiec na Neptunie — wiesz? Sam się prze- 
kon iż, ’ak zobaczysz maszynownię. Mogę ci z góry po­
wiedz.' ęć. co tam jest.

— Wcale się nie palę, aby zobaczyć maszynownię. 
Co u licha, czemu oni tak długo nie wracają? Ciemno 
aż oczy bolą.

— Światło będziemy mieli, nie bój sią — pow.edział 
Inży 1er. Wciąż, jakby niechcący, trzymał końce pal­
ców oparte o stppę Koordynatora, który nie mszał się 
i milczał.

— A do maszynowni pójdziemy 1 tak Z nudów. Co 
innego będziemy mieli do roboty?

— Na serio myślisz, że się stąd nie wydostaniemy?
— Nie, żartuję. Lubię takie żarty.
— Przestań — odezwał się Koordynator. — Po pierw­

sze jest rezerwowy właz...
— Człowieku! Rezerwowy właz Jest akurat pod nami. 

Statek musiał się porządnie worać, nie jestem wcale 
pewny, czy nawet ta klapa wystaje nad ziemię.

— Więc oo z tego? Mamy narzędzia, możemy wykopać 
tunel.

— A właz ciężarowy? — powiedział Cybernetyk.
— Zalany — wyjaśnił lakonicznie Inżynier. — Zaglą­

dałem do studzienki kontrolnej. Musiał pęknąć któryś 
z głónmynh zbiorników — tam jest co najmniej dwa 
metry wody. Prawdopodobnie skażonej..,

— Skąd wiesz?
— Stąd, że tak jest zawsae. Chłodzenie reaktora puas-

® pierwsze — nie wiesz o tym? Zapomnij lepiej cii; 
żarowym włazie. Musimy wyjść tym _  jeżeli...

— Wykopiemy tunel — powtórzył cicho Koordynator.

(Ciąg daltru w roni adział tle)

H. Z mbrtuska filmie „Wolne miasto

MIASTO

ADAM

bezbłędnie, 
to film na-

AWFT cl. któ-

należy się 
wprowadzeniu

iłro hidzks posłać doskonale 
na-rysuwina na ekranie.

Obok starego naczelnika I 
młodych poczciarzy reżyser Í 
scenarzysta chcieli pokazać 
miasto Gdańsk na pare inł 
przed wybuchem wielkiej ka­
tastrofy Zadanie byle bar­
dzo trudne. Trzeba było pokt 
zać niem ecką prowokację, a 
równocześnie zaznaczyć sil­
nie* że druga wojna świato­
wa tam w Gdańsku była Już 
nie do powstrzymania. Ta 
mnogość zadań stawiana jed- 
nenju filmowi groziła wieio- 
ma komplikacjami Najmr- 
bezpieczniejszą z nich bvla 
rwąca się akcja. Tego fłlm fa 
binarny ,»Wolne miasto” unik 
nąl. Akcja filmu jest wyją^ko 
wo wartka, pełna doskona­
łych szczegółów. które niepo 
zornie. ale staję 1 systema­
tycznie zacieśniają krąg 
dzi i przyspieszają akcję 
żając ją do trag.czoego 
ca. Niektóre sceny 
względem roboty 
sklej osiągnięciami 
dę wysokiej klasy.

Od przeciętnego

lu- 
zb!i- 
koń- 
pod

reiyser- 
D a praw*

riiisz I J. Szcze 
pańskiego n;e 
wierzyli w moż­
liwość zrobienia 
dobrego filmu 

na temat Gdańska i słynnej 
obrony poczty w 193H r. Klę­
skę przepow ad ano tym bar­
dziej, że reżyser Stanisław 
Różewicz zaangażował do fil­
mu aktorów na ogół niema- 

I nych i korzystał ze scenariu­
sza napisane«» przez debiu­
tanta.

Tymczasem pesymiści się 
pomylili. Film Stanisława Ró 
żew cza pi. ..Wolne miasto“, 
który w okresie produkcji no 
sił tytuł ».Poczta gdański”, 
jest jednym z najc’ekaw- 
setych filmów polskich

Sam temat nie był łatwy- 
Pokazać atmosferę pseudn- 
wolnego miasta, sterroryzo­
wanego przez hitlerowskie bo 
jówki. na moment rrzed wy­
buchem wojny «waz zaryso­
wać postacie nielicznych I*b- 
taków, którzy wezmą udział 
w obronie poczty w Gdańsku 
— to n.estychanie trudne za­
danie. A jednak Stanisław 
Różewicz wybrnął z tych trud 
ności prawie 
„Wolne miasto” 
prawdę udany.

Osobna uwaga 
doskonaleniu 
do akcji: napisy wyświetlane 
są na tle wyjątków z przed­
wojennych kronik filmowych. 
Dzięki temu widz, który je­
szcze nie zobaczył filmu, za­
czyna naglę mieć wn-ažen e» 
że za chwilę przed jegn ocza­
mi rozegra się prawdziwy dra 
mat „wolnego miasta“, opar­
ty o autentyczne dokumenty. 
Kronika filmowa przewija się 
jeszcze parę razy w ciągu ak­
cji f.lmu, ale jest tak zgrab­
nie zmontowana, że nie wi­
dać miejsca, gdzie zostały 
włączone autentyczne zdję­
cia, a gdzie zrobiono później 
tzw. dokrętki Bardzo przy­
jemnie jest pochwalić pol­
skiego reżysera mogąc stwier­
dzić jednocześnie, że wyka­
zał on wielką znajomość rze­
miosła filmowego i praw dra 
malurgii. Co więcej, dzięki re 
żyserowi doskonałe wypadły 
prawi« wszystkie role akto­
rów A już naprawdę wyjąt­
kowo udaną postać naczelni­
ka poczty stworzył Br. Bar­
dziński. Jego naczelnik urzę­
du pocztowego to żywa, bar-

-eżysera 
W’ymaga się by korzystał na 
równi z dźwięku, z gry aktor­
skiej i kolorystyki zdjęcia ma 
wet w f irnie czarno - bia­
łym) Stanisław Różewicz pa­
rę razy okazał nam tę wspa­
niałą umiejętność wykorzyMy 
wanla ruchu, barwy i dźwię­
ku równocześnie. Kia# věz­
ným przykładem umiejętnoś­
ci reżysera jest scena w wię­
zieniu. Widać, że reż.rser wic 
żył w nią w.ele wysiłku i rze 
czy wiście z niemej sceny 
dzięki dźwiękowi przeiatują 
cy ch samolotów zrobił swego 
rodzaju perełkę

Różewicz wraz ze Swne- 
paoskim po raz pierwszy 
gnęlj w film.e polskim do te­
matyki polskiego września. 
Zrobili to z wielką kulturą I 
przekonywająco Ani ,'edna 
scena nie jest przcszarźowa- 
na. nie ma tam szowinizrnii 
ani fałszywego hurra - pair »o 
tyzinu. Codzienni ludzie z 
dni przedwrześniowych są po 
kazani wyjątkowo prawdzi­
wie.

Stanisław Różewicz, powo­
jenny polski reżyser był do­
tychczas nadzieją polskiego 
fkmu, dziś jest Jednym z 
tych, którzy należą do czo­
łówki polskich filmowców.

Jednym słowem: więcej ta 
kieb filmów.

WOLNE
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— On powiedział, te jut najwutszy czas, t by ť wakacje koûczyiv!^

FotaM« Radio zastrzega »oWe 
prawo zmian w programie.

NIEDZIELA — 7 WRZEŚNIA 
PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00, 8.00, 
16.00, 19.00, 21.00, 23.00.

7-45 Kalendarz radiowy. 8.15 So­
liści muzyki rozrywkowej. 8.50 
wRadiopro bierny“. 9.10 Z cyklu: 
„Amatorskie zespoły przed mikro­
fonem“. 9.30 Muzyka przed trans­
misją. 9.55 Transmisja centralnych 
dożynek ze Stadionu Dziesięciole­
cia. 13.00 Gra polska kapela Fe­
liksa Dzierżanowskiego. 13.30 ..Ko­
cham jeść“ — audycja. 14 00 Wią­
zanka walców. 14.10 ..Gdzieś w po­
wiecie“. 15.00 Z żyda Związku 
RadrU^kiegn, 15-30 Miłośnikom

pięknej muzyki. 18 W Tygodniowy 
przegląd wydarzeń międzynarodo­
wych. 16.20 ..Porwanie S ab inek“ — 
komedia Szonthana. 17.52 Muzyka 
taneczna. 19.25 Wiadomości »porto­
we. 19.30 „W różnych nastrojach“. 
20.39 „Matysiakowie“ ode. 95 po­
wieści radiowej. 21.05 Gra orkie­
stra taneczna PR, 21.40 Na fali 
humoru i satyry. 22.10 W rytmie 
tanecznym. 22-30 Piękne głosy 
22.57 Komunikat Państw. Przeds. 
Totalizator Sportowy. 23.10 Muzy­
ka taneczna.

NIEDZIELA — 7 WRZEŚNIA 
program n

DZIENNIKI: 6.30, 7.30. 8.30, 17.00, 
20 00, 22.00, 23-50.

7.05 „Gromy 1 betony“. 7.40 Mu­
zyka poranna. 8-36 Wesołe pioeen-

W. t.M Recital organowy, 9.96 
Muzyka przed transmisją. 955 
Transmisja centralnych dożynek ze 
Stadionu Dziesięciolecia. 13.15 
„Powstanie czerwcowe na Poła- 
biu“. 13.35 informacja Komitetu 
Budowy Domu Starców im. Maty­
siaków. 13.40 Koncert życzeń. 15.00 
Słuchowisko dla dzieci pt. ,,P<* 
nienka z okienka“. 15.45 Rozmowa 
o kulturze. 16.05 Zespoły pieśni 
i tańca przed mikrofonem. 18.20 
Felieton „Porozmawiajmy“. 16.30 
Koncert chopinowski. 17.05 Kore­
spondencja z zagranicy. 17.15 Mu­
zyka taneczna. 17-50 Audycja lite­
racka. 18.10 Muzyka taneczna. 
Finał międzynarodowych mi­
strzostw Polski w tenisio. 19.00 
„Zegarek“ — słuchowisko. Í9.45 
Śpiewa Państwowy Zespół Pieśni 
i Tańca „Mazowsze“. 20.26 Wiado­
mości sportowe. 20.30 W rytmie 
tanecznym, 21.10 „Proszę mówić —

słuchamy*1. 21.40 Gra poznańska 
15-tka radiowa. 22 05 Ogólnopol­
skie wiadomości sportowe. 22.35 
Lokalne wiadomości sportowe. 
22.45 W rytmie tanecznym. 23.10 
Muzyka różnych narodów, 24.00 
Muzyka taneczna.

KOMUNIKATY
opera Śląska rozpoczyna 

SEZON 15 WRZEŚNIA
Dyrekcja Państwowej Opery 

Śląskiej zawiadamia, że nowy ee- 
zon operowy rozpocznie się w 
dniu 15 września br. w Katowi­
cach przedstawieniem op. Si. 
Moniuszki „Halka“.

Z uwagi na remont własnego 
gmachu w Bytomiu, który potrwa

do końca września br. Państwowa 
Opera Śląska będzie w tym mie­
siącu prowadziła działalność tylko 
wyjazdową. Repertuar i miejsce 
przedstawień podane będą do 
wiadomości przez prasę 1 radio.

Równocześnie w związku ze zbli­
żającym się rozpoczęciem nowego 
sezonu, dyrekcja Państw. Opery 
91. zawiadamia, że do końca 
września br. można jeszcze skła­
dać zapotrzebowania na abona­
menty na przedstawienia operowe 
w Bytomiu oraz zamówienia na 
bilety zbiorowe na przedstawienia 
w Katowicach 1 Bytomiu.

FESTYN NA POGORH

Ewlązek Zawodowy Chemików 
w Katowicach organizuje w dniu 
7 września br. nad jeziorem Po­
goda « ostatni w tym sezonie

WIELKI LETNI FESTYN LUDO­
WY.

W czasie festynu odbędą się 
atrakcyjne Imprezy, koncert or­
kiestr, zabawa ludowa, konkursy 
błyskawiczne, jak również prze­
jażdżki żaglówkami i kajakami po 
jeziorze.

Bufet na miejscu.
„KAROLINKA“ 

W MIECHOWICACH
Śląska Gra Liczbowa „Karel­

ka“ zaprasza do Miechowie, g40e 
odbędzie się losowanie główne 
88 gry, losowanie parceli oraz lo­
sowanie pięciu punktów odbioru, 
z których wszystkie kupony z 
trzema trafieniami uzyskują pre­
mię w wysokości 259 zł.

Losowanie odbędzie się w nie­
dzielę, ? września br. o godz. 10.45 
w parku w Miechowicach podczas

wielkiego festynu kulturalno-spo*« 
to we go.

Losowanie dodatkowe, domku i 
premii w wysokości 3.000 zł. dla 
kuponów z czterema trafieniami 
88 gry, odbędzie się we wtorek* 
9 września br. o godz 16 w Woje­
wódzkim Parku Kultury f Wypo­
czynku w Chorzowie w sali re­
stauracji „Przystań“ (konsumpcja 
nie obowiązuje),

JARMARK W TARNOWSKICH 
GÓRACH

W dniach 8 I 9 września odbę­
dzie się w Tarnowskich (Jorach 
Wielki Jarmark Śląski zorganizo­
wany przez komitet wykonawczy 
„Dni Tarnogórskich Gwarków“. 
Na Jarmarku można będzie nabvó 
m. in. piękne tkaniny regionalna 
oraz pamiątkowe chustki jedwab­
ne 1 stylonowe.

IWW
Z człowiekiem to jak 

z korkiem, im większy 
tym szybciej wypłynie 
na powierzchnię,

★

Zły pies to niekonie­
cznie taki, który ma 
wielkie kly.

•ir
Zrywając gruszki na 

wierzbie nie narzekaj 
na bałagan w przyro­
dzie.

*

3ył człowiekiem prze 
myślnym, miłosne bile­
ciki pisał na pięćsetzlo- 
towych banknotach.

■it
Etyka — zbiór kano­

nów moralnych, która 
winny obowiązywać 
tych, którzy cncą za 
mną współżyć.

Ciężko tym, którzy 
nie mogą być prorokami 
we własnym kraju, a 
nie znają żadnego obce­
go języka.

■ir
Człowiek jest jak pły­

ta, albo gra do końca, 
albo zatrzymuje się i 
zaczyna powtarzać.

it
Z życiem niektórego 

człowieka jest podobnie 
jak z powieścią. Co z te­
go, że długa, kiedy dia­
bła warta.

LEONARD DRZEWIECKI

KSENOFONT
KATASTROFISTAszpil-

Z Cll-
skra-

— Bohaterem tego zdarzenia nl 
jestem właściwie ja. ale pies — 
zaznaczy) na wstępie nasz znajo­
my. Kapitan Blok począł opowia­
dać:

Onegdaj dostaliśmy meldunek, że 
pewnej damie, której nazwiska nie 
podaję celowo, zginęła złota 
ka z rubinową główką.

Poszkodowana utrzymywała 
łą stanowczością, że została

przez na* komplikacja" owa dama 
za nic w świecie nie chciała pozwo 
lić na to. aby ją obwąchiwał pies, 
co było przecież nieodzowne dla 
przeprowadzenia akcji.

Po pewnymi czasie udało nam s'i 
ją przekonać, że obwąchiwanie 
przez psa policyjnego, acz równie 
niezbyt przyjemne, nie może być 
porównywane zasadniczo do jakie­
goś tam wąchania zwykłego Kundla.

’) Nazwa pewnego ptaszka. Używane w okolicy Ka­
liskiego. W/g K. I. Gałczyńskiego.

I VP M.
Dzisiejszej ioey nieznani 

«prawe; wybili mi szyby we 
wszvstkich oknach 
15 VH. 58

Była dzisiej ta ruda. I sdny 
numer. Cale miasto o niej mA 
wi; Oparła sie 0 barierkę 1 
mówi - niech pan wyszuka 
ja :ąś odpowiednią dla mnie 
Jiterańirę. Nie namyślając się 
przyniosłem jej „Ladacznicę 
z zasadami“ Pooatrzyła rw 
mnie a fxxem powiedziała, że 

ą to nie interesuje. Przymru 
żyłem oko i szennąłem — po­
winno panią Interesować. Rzu 
cii, książkę na ziemię, epltmę 
1; w moim kierunku i wy­
szła Co się jej mogło stać? 
22. VIII. 58.
— To iest oburzaiące. Przy­
chodzi dzisiaj szef instytucji, 
w której kiedyś pracowałem 
i prosi o książkę. Przvnio- 
cłem mu „Id otę". Czy to be 
dzie coś odpowiedniego dla 
mnie? - pyta. Oczywiście, pro 
szę spojrzeć ną okładkę — od 
parłem Z parasola mego by 
lego szefa zostały szczątki. 
Dobrze, że to był parasol na 
szej produkcji, roJedal się 
po kilku uderzeniach. I pnmy 
śleć, że ja tylko chciałem 
zwrócić jego uwagę na auto­
ra, a nie na tytuł. Przecież to 
Dostojewski.
4. IX. 58.

Kotli«"’ W takim epołec^eA- 
e-wie zawód bit ttekarza z 
powołania Jest czystym samo 
bójstwem. Nie mam zamiaru 
marnotrawić sil I talentu dla 
Istot tak niewdzięcznych ja 
kiml są ludzie korzystający z 
bibliotek Od piętnastego o-bej 
muję posadę kierownika skle 
pu jarzynowego. Tego, w któ 
rym zazwyczaj kupowałem o 
woce. Poprzedni ^'erown-k 
siedzi. Dobrze mu tak. Prze­
cież dawałem mu książkę, któ

Ksenofont, nie bądź d...*) 
Popatrz na szewców innych: 
fpiżarnia u nich peina, 
zasobny dom rodzinny.

Córki mają piżmaki, 
karakuły ma żona. 
Dietrich im błogosławi 
i bogini Mamona.
A on — nie mogę żono.
Butów nie będę łatał.
Nie warto palcem skinąć, 
bo wkrótce koniec świata.
Ksenofont jesteś dureń! 
Odchodzę. Adieu szewcze! 
I odeszła. Na zawsze. 
Czyli na czasy wieczne.
Dnie płynęły jak wódka 
w barze „Pod Kaczą Nogą**. 
Nad Nostradamem umarł 
r głodu smutny Ksenofont.
Poeci, ach pomyślcie.
Łza się kręci gorąca. 
To był katastrofista 
konsekwentny do końca.

Pod numerem dwudziestym 
przy ulicy Mefista, 
w dwu izbach na parterze 
żył szewc — katastrofista.

Na wszechświat patrzył w trwodze, 
jvszedzie przeczuwa, dramat, 
studiował Wernyhorę 
i pisma Nostradama.
Rzekła żona — Ksenofont, 
usiądź, buty wylataj. 
A on — nie mogę żono. 
Czekam na koniec świat ą.

dzfona. Na dowód przy toczyła fak­
ty zaginięcia jej juz prawie tuzina 
podobnych szpil, tylko — j.ak twier 
dziła — nie tak wartościowych. Dn 
piero ta ostatnią że względu na 
swą dużą wartość, skłoniła ją do 
złożenia meldunku..

Stanęliśmy wobec piekielnie trud 
nogo problemu. Potwierdziły to 
wstępne przesłuchania, które nie 
dały nawet cienia do zbudowania 
ewentualnej hipotezy. Zaczęło się 
na naszej skórze snrawdzać przy­
słowie o szpilce w stogu siana.

Pozostało jedyne wyjście: szuka­
cie z psem. Nastąpiła jednak nie­
bawem dalsza — nieprzewidziana

I ruszyliśmy w teren. Pies długo 
kołował po ulicach, sieniach, zauł- 
kacn, az wreszcie dotarł na rynek. 
Po czym wpadł do jednej z masarni 
skoczył na ekspedientkę j wyrwał 
jej z rąk duży salceson.

Nasze zdziwienie i zażenowania 
szybko przerodziło się w podziw, 
gdy z wnętrza salcesonu, który na­
tychmiast przepołowiliśmy nożem, 
wypadła złota szpilka z rubinową 
główką. — Kapitan Blok poprawił 
się w fotelu i dodał na zakończenie:

Okazało się potem, te mąż tej 
damy, któ-ej ginęły szpilki, pracuje 
w rzeźni miejskiej.

EDMUND WOJNAROWSKI

1 -TÏ. M.
Książka to światło, a biblio 

tekarz niby latarnik na wie­
ży. którą . .turmują bałwany. 
Żosiaję bibliotekarzem.
I VII 58.

Ludzie są dziwni. Przyszedł 
dzisiaj do biblioteki kierow­
nik tego sklepu jarzynowego, 
w którym kupuję zazwyczaj 
owoce i poprosił o cos do czr 
tania. Coś takiego — ~lówi — 
żebym miał z tego korzyść. 
Popatrzyłem na niego, podu­
małem i przyniosłem kodek« 
karny.

— To ooś dla pana, na pew- 
no się panu przyda — sze""ą 
lem wręczając mu ks kę. 
Facet spojrzał nią mn.e jakh4

■e i wyszedł. Książka oo

Kończyłem w biurze jeść śniaaanie, 
kiedy listonosz list mi podał, 
a w liście owym zdanie w zdanie 
poniżej zamieszczone słowa,

>,Ja nie chcę być attaché w Burmie.
W Panamie nie chcę być konsulem.
W powyższych sprawach jestem durniem, 
ja na tym nie znam się w ogóle.

’ *
Nie prngnę w radio być lektorem, 
pełnomocnikiem, kontrolerem, 
księgowym, radcą, dyrektorem. 
Nie chcę być niczym. Za cholerę.

Nie awansujcie mn-e kochani.
Nie wysyłajcie w cudze kraje. 
Bo konsul byłbym ja do bani.
Ja się na radcę nie nadaję“.

Taki to śmieszny list redakcja 
nasza dostała w zeszły wtorek. 
Nieznany pisał go nadawca, 
B pieczęć na mm była z Tworek,

TeiE^na
TELEWIZJA KATOWICE 
SOBOTA — 6 WRZEŚNIA

17.00 — Program dla dzieci mlod* 
•zych „Młyn w Jal brzy ko wie“- 
Hanny Januszewskiej (transm. a 
teatru „Baj“ w Warszawie), 18.30
— Aktualności. 19.00 — Prograrq 
tygodnia. 19.10 — Co zobaczymy 
na ekranach kin. 19.30 — Dziennik 
telewizyjny. 20.00 — Koncert roz­
rywkowy w wykonaniu orkiestry 
tanecznej Polskiego Radia pod 
dyr. K. Turewicza. 20.30 — „Wid­
mo“ film fabuiamy produkcji 
francuskiej dozwolony od lat 18-tU|

NIEDZIELA — 7 WRZEŚNIA
10.25 — Sprawozdanie z prze­

biegu uroczystości Centralnych 
Dożynek — ze Stadionu Dziesię­
ciolecia w Warszawie, 13.00—14.00
— przerwa. 14 00 — „Dni Gwar- 
ków*‘ — transmisja z Tarnowskich 
Gór, 15.00—16.55 — przerwa. 16.55
— Sprawozdanie z meczu piłkar­
skiego Gwardia Warszawa — Bu­
dowlani Opole. 19.00 — „Ukraina 
ipiewa“ film dokumentalny pro­
dukcji radzieckiej. 19.35 — Dzien­
nik telewizyjny. 20.20 Teleturniej» 
21.20 — „Śpiewa (ves Mantand“ —• 
film premierowy produkcji 
dziecklej.

Telewizja Katowice zastrzega s<x 
bie prawo zmian w programie« ,

TeaTR
SOBOTA — « WRZEŚNI™

KATOWICE, ąiąskl, duża scen», 
g. ;9 Wesele Fiąara; mata setna, 
g. 19.30 — Policja (premiera), sa­
tyry, g. 19.30 — Zegnaj smutku, 
CZĘS POCHOWA, Mickiewicza sce 
na wielka, g. 19 — Mi?s7xtzamn 
e -lachcicem, BIELSKO, P«łsl 
1S — Świętoszek. TARNOWSKI» 
CÓRY (OK, Zagłębia, g. 19 — Ko* 
bleta "ez skaz./.

CYRK
KATOWICE, ul. Armii Czert, o. 

B»j, g. 19,15 — Występ oyri-U 
l,WansŁawa“;

WYSTAWA
SOSiłOWlEC, ul li 1 Ipca 1« «• 

Malarstwo 1 grz'ika Eryk i Ochm* 
na

PLANET AR lUai
CHORZOW WPKiW, g. 17 - Sr 

roży*me legandy o gwlązdozbio« 
rach, g. 19 — Ciała niebiesStla t 
sposoby ich rozpoznawania.

NIEDZIELA — I WRZEŚNIA
KATOWICE, Śląski duża scena, 

ř 19 — Wesele Figara, mała sce­
na, g. 19.30 — Policja, Sat”—
g. 19,30 - Zegnaj smutku, CZĘ­
STOCHOWA, Micide wieża, scena 
wielka, g. 19 - Mieszczanin
szlachcicer BIELSKO, Pol; .1* 
g. 19 — Świętoszek . " RNOW. 
SK1E GÓRY (DK) Zagłęb4» P.
— Kobie:» bez skazy. SOSNO­
WIEC (Metalowiec) Zagłębia, Bi 
19 — Brat marnotrawny,

CYHK
KATOWICE, ul. Armii Czerwt>- 

nei. g. 15 1 .9,15, Występy cyrku 
^Warszawa“,

WYSTAWA
SOSNOWIEC ul. 22 ’.Ipca 1« 

Malarstwo i grafika Eryka Ochma 
na,

PLANETARIUM
CHORZOW, WPK1W, g. U “■ 

Niebo letnie, g 14 — StarożytoJ 
!■ gendy P gwiazdozbiorach g. 1"
— Ciała niebieskie 1 sposoby Ich 
rozpoznawania, g. 19 — Nieoo W 
różnych krajach.

TRYBUNA ROBOTNICZA 
— Organ KW Polskie) 
Zjednoczonej Partii Robot" 
niczej. — Wydawca: Ślą­
skie Wyd. Prasowe RSW 
..Prasa" — Katowice. — 
Redaguje Kolegium — Ka 
towice. Mickiewicza 9 Nu­
mery centrali telefoniczne) 
372-44-49. 372-40, 372-38
340-41 35R-23 Sekretarlai
nacz. red. 361-03. Działy: 
partyjny 304-lfi. 375-54. eko 
nomiczny 322-95, 350-24
30-28 (informacja ekono­
miczna). zagraniczny 330-48 
sp..rtowv 322-94 388-74 li­
stów 323-73 Magazyn Nie­
dzielny 370-23. miejsk- 
301-87. reo. nocna 343-51 
(po godz. 19). Zamówieni i 
i wpłaty na prenumeratę 
pocztową w cenie 14,50 zł 
miesięcznie. 43.50 zł kwar- 
ualme — przyjmują wszj st" 
kie urzędy pocztowe 1 listo­
nosze. CU

KINA
podstawie komunikatu 

Okręgowego Zarządu Kin)
KATOWICE: Rialto — rernon^ 

Korzą — Wolne nuafito i 10-30, 13.00^ 
15.30, 10,00, 20.30). Światowid — 
Dziewczyna z domu poprawczego 
(10.00, 12.30, 15.15, 1B.00. 20.45). Młod* 
Gwardia — Trzej panowie na Śnie­
gu (15.00, 17.15, 19.30). Apollo — 
Skandal w Bandorath. Śląsk —• 
O’Cangaceiro (15.45, 18.00, ao.iS)
Przyjaźń — Zurblnowie.

KATOWICE — LIGOTA: Bajk* 
•* Paragraf 1 miłość. Iskra -• 
Chleb, miłość 1 fantazja.

KATOWICE - PTOTROW1CÄI- 
Plast — Śmiech zabroniony.

KATOWICE - ZALĘSKA HAL­
DA: Tęcza ~~ Siad wiedzie w noc^

CHORZOW: panorama — Ste­
wardessy. Pionier — Mała, urocz* 
plaża. Polonia — Wolne rniasto« 
Co-osseunj — Małżeństwo dr DAi> 
Witza.

CHORZOW BATORY: Slą*lde 
Kloty kask.

BYTOM: Bałtyk — Kochankowie 
K Werony. Gloria — Kapitan s 
Kolonii. Śląsk — Walkonie. Świt — 
Miałem siedem córek. Pokój — 
Noce Cabirii. Kozbark <— Szatan 
BŁzdrości.

BYTOM — BOBREK: Górnik — 
Szalona Barbara.

BYTOM — CHRUSZCZÓW; Ju­
trzenka — Lekkoduch.

ZABRZE: Marzenie — Historia 
jednego myśliwca. Apollo — Kapi­
tan z Kolonii. Roma — WaXk<xn.le< 
Blońce — Urlop w Wenecji. Ener­
getyk — Skandal w Bandera 
Zaborze — Dziecko potrzebuje mi­
łości.

SOSNOWIEC: Nowe Pokolenie — 
remont. Zagłębie — Hiwtorla jed­
nego myśliwca. Górnik — Wie­
czorni goście. Mot» tui — Gorzki 
m-N'WKA: Lutnia — Tajna drukar* 
Łla.

MILOWXCE: Promień — Nie od­
wracał się synu.

BIELSKO: Apollo — Historia 
jednego myśliwca (15-15. 17-45.
Î0.15 niedziela dod. 10.30). Wanda
— Kto zabił? (14.30. 17.00, 19 30). 
Rialto — Elżbieta. Joanna Lizy* 
•trata (14-45. 17.15, 19.45).

CZĘSTOCHOWA: Wolność *•
Agnieszka wśród gangsterówj 
Bałtyk — Burza naď Hakone« 
Tęcza — Płaszcz. Hutnik — Śmiech 
•abroniony. Kino letnie — Kala 
Nag.

GLIWICE: Apollo — remont.
Atrakcja — remont. Bajka -- Wal- 
korde. Grażyna — Siad wiedzie w 
noc. Jutrzenka — Na triisie do 
Bordeaux. Potęga ■— Podhale w 
Ogniu. Klub Garnizonowy — Klub 
Plckwldka. Zryw — Edward i Ka­
rolina.

RYBNIK: Ślązak — Ostatni będ< 
pierwszymi (15,00, 17.30, 20.00)<
Górnik — Generał śmierci (« bm.)< 
Rłoto Neapolu (7 bm.).

SIEMIANOWICE: Jedność — Zw* 
paśnik i błazen. Tęcza — Siedmiu 
tíodzlei.

DĄBROWA GÓRNICZA: AlW — 
Botel du Nord. Bajka — Klub kx>* 
biel (15.00, 17.30, 20.00)i

BĘDZIN: Nowości — Główna
Ulica. Lotnfk — Ostatni będą 
pierwszymi.

MYSŁOWICE: Adria —
Flast - Widmo.

ZAWIERCIE: Stella — Fret** 
cancan?TYCHY: Halka —^ Przygody do* 
brc^o wojaka Szwej&a. Górnik — 
Kamienne horyzx>nty. Budowniczy
— Monsieur Ripois.

WISŁA; Marzenia — Niezwykły 
twladek.TARNOWSKIE GORYł Świato­
wid — Malwa.

ruda sląska: Bałtyk — Noea 
©abtril. Piast — Ltasy.

ZABRZE — ROKJTNICA ** B> 
gamista. ,BYTOM — MIECHOWICI: SwM 
*- Zloty kask.

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum 
•>- Noce Cabirti.

NOWY BYTOM: Pokój — Pçtfl*« 
_ Kto zabił? Piast — Gene* 

tał śmierci.
SZOPIENICE: Hutnik — Teren* 

to Indiano. Blask — Dwa zezna* 
nla-CIESZYN: Platt — SprawiedJ* 
wo<ścd stało się zadość

Raoio
SOBOTA — t WRZEŚNIA

PROGRAM I
DZrFNNTKT: 5.0Ą 6-M, 7-*>, l-OO. 

13.55, 16.00, 19 00, 21-00, 23.00.
«.35 Kalendarz radiowy. 6.43 R*" 

dlorek-lama 7.10 Informacja Komi­
tetu Budowy Domu Starców im.« 
Matysiaków. 7.45 „Błękitna sztafe­
ta“. 8.15 Muzyka poranna 9.00 
Audycja szkolna dla klas III 1 IV. 
>.20 Popularna muzyka baletowa. 
10.iH) „Uwaga fototechnicy“ — po­
gadanka. 10.10 Koncert poranny. 
11.00 Audycja dla klas VIII pt. 
^Siadami pana Słowackiego“. 1130 
Muzyka operowa. 12.04 Audycja 
dla wsi. 12.15 „Na swojską nutę“. 
12.15 Pieśni Mieczysława Karłowi­
cza. 12 50 „Od A do Z muzyki 
rozrywkowej“. 14 00 Audycja dla 
klas III i IV pt. „Droga do szko­
ły“. 14.20 Koncert chóru PR w 
Krakowie. 14.10 Utwory rozrywko­
we 15.95 Melodie taneczne. 15.30 
Z życia Związku Radzieckiego. 
16 05 Publicystyka. 16-15 „Sobotnie 
popołudnie“ 17.00 Dla dzieci baśń 
symfoniczna pt. „Piotruś I wilk**. 
17.30 Muzyka i aktualności. 17.55 
^Mieczysław Fogg I Jego piosen­
ki“. 18.40 Encyklopedia satyn' t 
humoru. 19.26 Wiadomości sporto­
we. 19.30 Sny o Lidzbarku. 20M 
Wiazanka melodii. 21 «03 Ulubio-n« 
melodie. 23-30 Melodie taneczne. 
22 00 Wesoły kramik. 22-15 Muzy­
ka taneczna. 23,10 Halo Spitsber­
gen! 23^5 Melodie na dobranoc.

SOBOTA — 6 WRZEŚNIA 
PROGRAM U

DZIENNIKI: S.3Ö, 6.30, 7.30, 8.3*, 
12.04, 15.00, 18.30, 20.00, 22.00. 23Ak 

6.50 Gimnastyka. 7.00 Koncert 
tyezeń. 7.45 .Muzyka poranna. 836 
Muzyka ludowa różnych narodów, 
•-00 Gra poznańska 15-tka radio­
wa. 9,30 „Noce i dnie“ — ftw 
gment powieści. 10.00 Mozaika mu­
zyczna. 10.35 „Radiostacja młodo­
ści“. 1100 Muzyka lekka. 11-20 
Wiadomości i przegląd prasy śłą* 
ekiej. 11.30 Mjizyka i aktualności.
15.10 Pieśni i tańce ze zbiorów 
Oskara Kolberga. 15.30 Słuchowi­
sko dla dzieci pt. „Pięcioro dâed 
1 coś“. 16.00 Koncert reklamowi'.
16.10 Polów pereł. 16.35 Muzyka 
baletowa i operowa. 17.00 SIąśiM 
magazyn informacyjny. 17.30 Tran*

meczu piłkarskiego Ruch — 
Legia. 18.10 Gra orkiestra Walde­
mara Kaza.neękiego. 18-35 Publicy- 
»tyka. 18.45 Koncert orkiestry PR 
Stefana Rac honí a, 19.30 MuzyKK 
taneczna. 19.50 Wiązanka popular­
nych melodii. 20.28 Wiadomości 
aportowe. 20.40 Sprawozdanie dźwig 
Itowe z meczu bokserskiego BBTS— 
Legia. 21.10 Muzyka taneczna. 21.30 
Słuchowisko „Alibi do twnajęcla“. 
12.05 Utwory skrzyju-owe Nicoto 
Paganiniego. 22.30 Muzyka taneex- 
gja,

SOBOTA — • WRZEŚNIA
PROGRAM HI 

na fali ultrakrótkiej
n.OO Program dnia. 21.03 G4o- 

yanii Pierluigl Palestrina: „MÎM* 
Papao MarcelU“. 21.31 „Spotkanie 
B aktorem“ — Wieńczysław GHń- 
Bkj. 22. M Koncert cymfoniczny. 
^«01 Hymn 1 koniec audyty,
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